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My młodzi,

na mnóstwo znaków niemych

i Uefrea

całego

nie rozumiemy,

Wy przychodzicie z księgą doświadczenia
Czytając nam ją jak dobrzy koledzy,

Uczycie życie ważyć i doceniać

Za Wasz wysiłek

my, młodzi,

edukacji narodowej staje dziś 
zadaniem przeprowadzenia

tycia, 
■ozwljać 
udziału

Poruszyłem niektóre tyik 
sfery wspólnoty interesów, 
systemu edukacji narodowi 
chowania młodego pokoleń 
czych ustroju socjalistyczni

Aktywna postawa nauczy­
cielstwa w obronie szkoły przed 
wpływami elementów reakcyj­
nych i klerykalnych powiązana 
z troską o coraz lepsze wyniki 
dydaktyczne i wychowawcze, o

roz­
budzi

między nauczycielami szkół 
i średnich a nauczycielami

^żać do jakie 
stopni 1 tytuł. 
Mniejszych na 
> wadzić ich /p 
Itanowiska ad

rys. Irena Dziklewici

Refren: Nauczyclele_

dnienia ze 
;ań całego 
[ziele wy­
budował- 

Polsce.

Niechże ją skrzydła wiatrów niosą 
od fal Bałtyku po gór śniegi, 
pieśń, co jednoczy nasze głosy 
w jeden spiżowej mocy głos.

W myśli potęga, siła w słowie, 
a słowo niech się ciałem staje: 
niech rośnie w naszych rękach człowiek 
i gwiazdom swój wydziera los!

Otośmy razem — z dłonią w dłoni, 
nauczylcielska brać serdeczna, 
zapału w oczach wieczny płomień, 
a z warg się zrywa pieśń, jak ptak

I ideałów szukać w wielkiej wiedzy,

PROLETARIUSZE 
WSZYSTKICH KRA 
JÓW, ŁĄCZCIE SIE!

blerze jak 
udział. I i 
jak 1 w pi" 
mach kult 
cka, 
wyżsi^j^

nas, 
na ugorach

Otośmy razem — ramię w ramię, 
nasz mozół lekki, trud — radosny 
ciemności orze, lody łamie, 
wytycza wiosny kwietny szlak.

|Otbpniu wpływa 
fóy 1 postęp, 
flen chyba zawód 
ściśle związany z

reałizu- 
tłdjrówie- 
daktycz- 
gystojące 
Hązku z 
tycznego 
naszym

Refren: Nauczyciele, 
nauczyciele, 
jakże nas wiele, wiele 
w codziennym trudzie 
sadzących młody, pienny las, 
aż się zielona ziści pora: 
świat jutra w blasku nowych kraa.

W szlachetnej^ 
w poważnym,- stół
1 miejscu Polski w 
pomyślniejszych w Międzynarodowy 

Dzień Nauczyciela 
obchodzi całe nasze 
społeczeństwo w u- 
znaniu zasług nau­
czycielstwa i pra­

cowników nauki w wychowa­
niu młodego pokolenia w du­
chu oddania sprawie socjaliz­
mu, umiłowania pokoju i bra­
terstwa między narodami.

^.taj^bogate 1 tak 
życie jest u samych 
ifaiw kształtowane 
Wciela, który w ja- 
■m do ścisłego ozna- 

na jego

Towa- 
którzy 
siły I 
swoje
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ORGAN ZNP
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będzie pogłębieni U Wwolucji 
naszym kraju, dalszemu po- 
emnl ekonomicznemu, służąc 
izmu wPolsce i zwycięstwu 
rawledllwoścl na całym świe­
cona reforma mogła takim 
itać, musi być przygotowana

Dnia Karty 
przesyłam 

Towarzyszom 
Nauczycielom

tworzyjftś$$?'teklne warunki 
ch możlwMSr przez urucW 
diów doktoranckich i babim 
rtr^dJ^^rąZowników nauki 
sszycłii, alć również dla z^te 
h'hauezycieli. Będziemy Sg® 
iolenize wzrostu szeregów 
ii. slęgających po stopnie na.| 
•sźe godności akademickie.

chociaż obecnie z 
podeszłego wieku 
mury szkoły, po- 
nadal w wielkiej 

nauczycielskiej, 
jako jej najbardziej za­
służeni działacze.

gazową, malarz 
pokój, lekarz

go w przychodni 
ongiś uczniowie... 
fabrycznej, uno-

zmnlejszenle drugorocznoścl I 
odsiewu w całym szkolnictwie, 
o jak najlepsze wykorzystanie 
stale rosnących środków, łożo­
nych przez państwo I społe­
czeństwo na cele oświaty i wy­
chowania — pozwoli na osiąg­
nięcie jeszcze większych sukce­
sów na drodze do wypełnienia 
tej zasadniczej roli, jaką wy­
znacza szkole i nauczycielowi 
naczelny cel, którym jest zbu­
dowanie ustroju socjalistyczne­
go w naszym kraju.

Równocześnie chclałbym 
złożyć wszystkim Towa­
rzyszom i Kolegom jak 
najserdeczniejsze życzenia 
dalszego powodzenia w 
pracy na drogim nam 
wszystkim froncie oświaty 
i wychowania 1— życzenia 
dalszych, codziennie więk­
szych sukcesów 1 osiągnięć 
— gorące życzenia szczęś­
cia i pomyślności osobi­
stej oraz zadowolenia, ja­
kie daje uczciwie i po 
obywatelsku pełniona służ­
ba naszemu narodowi 1 
naszej Ludowej Ojczyźnie.

ijrfch nie 
Mkołach 
W czyn­
icie za- 
Jczyclel- 
e i naj-

Sracy, która 
ygnie o roli 
izę Wam naj-

Cały system 
przed pilnym 
zasadniczej reformy, która zapewni młode­
mu pokoleniu szerszy, niż dotąd, zasób, 
wiedzy, lepsze przygotowanie do ż 
w warunkach kształtującego się społecj 
stwa socjalistycznego. Reforma wii 
równo stanowić odbicie rewolucyjny! 
mian społeczno-gospodarczych, Rtór 
nują się w kraju*’: jak i • nlez 
osiągnięć w nauce I technice, znan 
cych wsj 
stron:

NIE ma chyba na śwlecie 
kraju, w którym by, w 
dziejach oświaty 1 kultury 

swego narodu, nauczyciel ode­
grał tak wybitną rolę jak w 
Polsce.

Przykładem tego, zresztą nie 
jedynym, są lata okupacji hitle­
rowskiej. Słusznie powiedziano, 
że nauczycielstwo polskie ma? 
tego okresu swą piękną 1 
zwykłą kartę zasługująca^^ 
utrwalenie w historii naszyci? 
walk o wolność 1 niepodległość.

Ale nie tylko ta kart* dziejów 
oświaty i kultury wyWlsę^.-?®* 
sługuje na najwyższe uznanie,

W ciągu szesnastu lat istnie­
nia odrodzonego państwa nau­
czyciel polski składał nieustan­
nie dowody, te w budowaniu 
1 utrwalaniu nowego i .feb&egf'

Dziękuję gorąco 
nyszom 1 Kolegom, 
oddają wszystkie 
wykorzystują całe 
doświadczenie 1 umiejęt­
ności dla wielkiej sprawy 
polepszenia procesu nau­
czania 1 pogłębienia socja­
listycznego wychowania 
młodzieży dla pokoju 1 
socjalizmu, dla realizacji 
śmiałych planów rozbu­
dowy 1 przebudowy naszej 
gospodarki 
Dziękuję 
czycielom 
ze szkół 
eych i 
wszystkim 
działaczom

Dziękuję przede wszyst­
kim Kolegom-Emerytom, 
którzy całe życie poświęcili 
pięknej pracy nauczyciel­
skiej, torowali drogę postę­
powej myśli w polskiej 
pedagogice i współdziałali 
z klasą robotniczą w wal­
ce o lepszy, sprawied­
liwszy ustrój. Oni to po 
odzyskaniu niepodległości 
stanęli w pierwszych sze­
regach pionierów odbudo­
wujących nasze szkolnic­
two, a 
powodu 
opuścili 
zostają 
rodzinie

*7 OKAZJI Międzynaro' 
d owego 

Nauczyciela 
wszystkim 
i Kolegom 
oraz wszystkim pracow­
nikom oświatowym Pol­
skiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej serdeczne pozdro­
wienia i podziękowanie za 
twórczy wysiłek, wkłada­
ny co dzień w nauczanie 
i wychowanie milionów 
dzieci 1 młodzieży — mło­
dego pokolenia naszego 
narodu.

szcze- 
czyn- 
pracy

Z okazji Międzynarodowego 
Dnia Nauczyciela, Centralna 
Rada Związków Zawodowych w 
imieniu klasy robotniczej I 
wszystkich ludzi pracy składa 
całemu nauczycielstwu, działa­
czom i pracownikom nauki, 
wszystkim pracownikom oświa­
ty gorące podziękowania i wy­
razy uznania za trudną i odpo­
wiedzialną pracę oświatową, 
wychowawczą i naukową.

Życzymy całemu nauczyciel­
stwu pomyślności w życiu oso­
bistym, zadowolenia w Waszej 
pełnej poświęcenia pracy dla 
dobra naszej ojczyzny i narodu, 
dla przyspieszenia budownio- 
twa socjalizmu, dla zapobieże­
nia wojnie i utrwalenia poko­
ju w śwlecie.

narodowej. 
Kolegom Nawd 
z miast 1 
ogólnokształcą- 

zawodowych, 
niestrudzonym 

oświatowym, 
którzy służą społeczeństwu 
wszędzie, gdzie potrzebny 
jest wkład pracy 1 pomoc 
nauczycielstwa dla pod­
niesienia ogólnego pozio­
mu kulturalnego szerokich 
mas ludzi pracy 1 dla za­
spokojenia ich z każdym 
dniem wzrastających po­
trzeb Intelektualnych. Aby 
nauczyciele mogli podołać 
tak poważnym i wzrasta­
jącym zadaniom, muszą

Nau- 
1'aućżycleli w ich 
^trafnie dobraną 
im kształtowaną 
iczycieli 1 
(światy i k ultury

nie potrafimy 
nie chcemy

stale pogłębiać s.woją wie­
dzę pedagogiczną 1 mery­
toryczną. Z radością obser­
wuję wzrost liczby nauczy­
cieli dokształcających się 
na studiach dla pracują­
cych, zdobywających pełne 
kwalifikacje i stopnie nau­
kowe. Pragnę zapewnić To­
warzyszy 1 Kolegów, że 
władze oświatowe otoczą 
kształcących się nauczycie­
li szczególną opieką, za­
pewniając w maksymal­
nym stopniu niezbędne na 
ten cel środki.

Chclałbym przekazać 
Towarzyszom I 
wysoką ocenę lei 
cielskiego trudwS 
naszej Partit^ 
Rządu, zapewnić, 
kim zaufanmO^ 
czeniu cąłę^Br^; 
stwa, że.^ńąiśtĘzyi 
sklej Rzeczyposp 
dowej 
wysoko Helskiej godność

nie jest
____ ___ , _ życiem 

Snć zawód nauczycielski. Żaden 
Xeż chyba pracownik w wę­
drówkach i licznych spotka­
niach życiowych nie odnajduje 
tyle konkretnych śladów swej 
działalności, kiedy ją skonfron­
tuje z otaczającym go światem 
cywilizacji i kultury — Ile znaj­
duje nauczyciel.

Murarz 1 architekt, górnik 1 
inżynier, prawnik 1 lekarz pod­
legali wpływom szkoły, wynie­
śli z niej jedni mniej, drudzy 
więcej wiedzy czy umiejętności, 
wspominają ją dobrze lub źle.

Monter reperujący nauczycie­
lowi kuchnię 
odnawiający 
przyjmujący 
— to wszyscy

Ryk syreny 
szący się w górę potężny dźwig 
stalowy, budowa wieżowca, po­
ciąg pośpieszny z Lublina do 
Warszawy, statek odpływający 
z Gdyni — w tym wszystkim 
odnajduje nauczyciel cząstkę 
siebie, jest w jakimś skromnym 
stopniu budowniczym tego 
świata. Nie jest w nim obcy I 
nieznany. Wszystko do niego 
przemawia, przypomina, budzi 
refleksje.

Najpoularnlejszą Instytucją, z 
którą każdy zetknął się — jest 
szkoła. Najpopularniejszym czło­
wiekiem. który w każdym miej­
scu spotkać się może ze swoim 
uczniem — jest nauczyciel.

Kiedy kupuje bilet w tram­
waju czy autobusie, konduktor 
przypomina mu którąś tam kla­
sę w którymś tam roku...

Ekspedientka w sklepie — to 
właśnie ta ongiś najlepsza 
uczennica klasy ł Młoda 
matka przyprowadzająca pierw­
szoklasistę do szkoły westchnie 
melancholijnie: panie kierowni­
ku, niedawno jeszcze ja... A dzi­
siaj? I wskaże na syna.-

mocy organizacjom ZMS 1 ZMW, 
działającym na terenie szkoły. 
W trosce o zapewnienie nau­
czycielstwu i młodzieży szkol­
nej lepszych warunków pracy 
związki zawodowe organizować 
będą nadal i rozwijać wśród 
załóg zakładów pracy i insty­
tucji różnorodne formy świad­
czeń społecznych na rzecz bu­
dowy tysiąca szkół — pomni­
ków Tysiąclecia, w której to 
akcji klasa robotnicza zajmuje 
czołowe miejsce.

Wysoko ceniąc dotychczasowe 
wyniki Waszej pracy, wyraża­
my’równocześnie głębokie prze­
konanie, że nauczycielstwo pol­
skie nie ustanie w wysiłkach 
nad dalszą poprawą wyników 
nauczania i wychowania mło­
dego pokolenia i podnoszenia 
społecznej rangi szkoły.

Oczekujemy od Was w 
gólności jak najbardziej 
nego zaangażowania w 
nad wychowaniem młodzieży w 
duchu postępowym, opartym na 
materialistycznym światopoglą­
dzie, na żywej więzi z tradycja, 
mi rewolucyjnego ruchu robot­
niczego i dążeń postępowych sił 
narodu polskiego.

patrzymy przez szyby źrenic 
na tablice życia

Dniu Święta 
serdecznie dziękujemy

patrzymy
i odchodzimy zdziwieni

za trud długich godzin 
spędzonych w szkole nad nami

W DNIU Waszego święta przyłą­
czam się do powszechnych wy­
razów uznania i szacunku, ja­
kie składają Wam rodzice 
1 dzieci, przedstawiciele władz 
partyjnych i 

wszystkich szczebli.
Korzystam z okazji, aby

Ministerstwu Szkolnictwa 
szczególnie bliskie wszystkie 
my zarówno szkolnictwa

Nauczycielstwo polskie ma 
bogate, postępowe tradycje. By­
ło ono zawsze związane z rewo­
lucyjnym nurtem klasy robot­
niczej, z radykalnym nurtem 
ludowym 1 postępową inteli­
gencją w walce o sprawiedli­
wość 1 nowy ustrój społeczny, o 
powszechność nauczania, o no­
wą szkołę wolną od wpływów 
reakcji i zacofania.

W Polsce Ludowej przed nau­
czycielstwem stanęło wielkie 
zadanie współdziałania w rea­
lizacji programu budownictwa 
socjalistycznego. Jego szczegól­
ne zadanie — to udział w 
kształtowaniu nowej świado­
mości społecznej, w krzewieniu 
materiallstycznego światopo­
glądu.

Nauczycielstwo polskie stoi 
w pierwszych szeregach walki, 
prowadzonej przez nasz naród 
wraz z wszystkimi siłami po­
stępu i pokoju w świecie o po­
wszechne i całkowite rozbroje­
nie, przeciwko wyposażaniu mi- 
litarystów zachodnioniemiec- 
kich w broń masowej zagłady 1 
podsycaniu nastrojów rewizjo­
nistycznych w Niemieckiej Re­
publice Federalnej. Solidaryzu­
je się ono w pełni z pracowni­
kami oświaty i nauki krajów 
kolonialnych, udzielając popar­
cia ich walce o powszechność 
i demokratyzację nauczania o- 
raz wychowania,

W roku bieżącym Dzień Nau­
czyciela obchodzony jest w na­
szym kraju pod znakiem dal­
szego zbliżenia szkoły do życia 
i do pracy produkcyjnej, pogłę­
bienia form pomocy szkole i 
nauczycielowi w socjalistycz­
nym wychowaniu młodzieży, w 
krzewieniu wiedzy ogólnej 1 
zawodowej.

Wzrastającej aktywności nau­
czycielstwa w krzewieniu o- 
światy 1 kultury, w wychowa­
niu młodego pokolenia w mieś­
cie 1 na wsi na światłych oby­
wateli Polski Socjalistycznej 
towarzyszy pełne uznanie i po­
parcie klasy robotniczej i ca­
łego społeczeństwa dla pracy 
nauczyciela, która przyczynia 
się do tego, aby ojczyzna nasza 
stawała się coraz silniejsza 
świadomością mas ludowych.

Doceniając społeczną wagę 
oświaty 1 wychowania, związki 
zawodowe, jako organizacja 
zrzeszająca w swych szeregach 
ogół pracujących naszego kra­
ju, rozwijać będą coraz szerzej 
różnorodne formy pomocy szko­
le i nauczycielstwu poprzez 
szkolne komitety opiekuńcze, 
udział w komitetach rodziciel­
skich oraz w Kolach Przyjaciół 
Harcerstwa, Będą udzielać po-

przy ścisłej współpracy najwybitniejszych 
przedstawicieli poszczególnych dyscyplin 
naukowych, najbardziej utalentowanych 
nauczycieli i wychowawców.

Szkoły wyższe blorą już dziś bezpośredni 
udział w dokształcaniu nauczycieli, organi­
zując coraz szerzej system studiów dla pra­
cujących (studia wieczorowe, zaoczne i eks- 
ternaty). Również cykle wykładów popular^ 
nych Z różnych dziedzin wiedzy, organizo- 
wane przez poszczególne katedry szkół 
szych czy Towarzystwa Naukowe, wnB 
na podnoszenie 1 unowocześnieni  ̂
nauczycieli. Pragniemy umacnianymi 
sięwzięcia 1 wzbogacać ri'' 
współpracy między 
i nauczycielami Roz1 
kowych i liczniejszy u 
działalności to z pcw 
forma współpracy, aj; 
współodpowiedzialnej 
kowców za ogóln^i^o: 
w Polsce.

Dobrze było 
tradycji zdobj 
kowych przez 
szkół średnich 
szkół wyższyt 
docentów, jijfo

podkreślić, że 
Wyższego są 
niemal proble- 
podstawowego, 

jak 1 średniego, ogólnokształcącego i zawo­
dowego.

Od Waszej pracy wychowawczej 1 dydak­
tycznej w szkołach zależy ogólny poziom 
wykształcenia obywateli naszego kraju, 
a wśród nich przygotowanie kandydatów na 
studia. Od pracy szkół wyższych z kolei 
zależy jakość przyszłych nauczycieli — 
absolwentów uniwersytetów, politechnik, 
wyższych szkół ekonomicznych, rolnych 
I innych. Absolwenci zaś wszystkich typów 
uczelni wyższych są przecież w jakimś za­
kresie swej działalności nauczycielami. Stąd 
wynika potrzeba codziennego współdziałania 
i wzajemnej wymiany doświadczeń, opinii 
I postulatów 
podstawowych 
akademickimi.

? Ten przesuwający się niby w 
kolejdoskople świat ludzi, któ­
rzy co roku odchodzą rzekomo 
bezpowrotnie, wraca już tro­
chę tylko Inny, często jednak 
bliski i kochany.

Dzień Nauczyciela, ten Jeden, 
jedyny dzień w roku, którego 
oficjalna nazwa brzmi „Mię­
dzynarodowy Dzień Karty Nau­
czyciela” przypomina, że w 
wielu krajach' stojących poza 
obozem socjalizmu, walka o 
prawdziwie postępową szkołę 
trwa nadal.

U nas wśród dzieci, młodzie­
ży, rodziców i całego społeczeń­
stwa przyjęła się i upowszech­
niła nazwa — Dzień Nauczy­
ciela. To jest jakieś bliższe, 
cieplejsze i bardziej Intymne.

Istniejące sympatie: szkoła- 
dom, nauczyciele-rodzice, wza­
jemne zrozumienie, uznanie dla 
trudu wychowawcy zostają w 
tym dniu mocniej, serdeczniej 
podkreślone, uczuciowo zaak­
centowane. Drobne niechęci, 
wzajemne niezadowolenie — 
stonowane.

To głębsze zainteresowanie 
się społeczeństwa w Dniu Nau­
czyciela szkołą, mocniejsze od­
czucie roli 1 znaczenia nauczy- 
ciela-wychowawcy jest wyra­
zem uznania dla jego wielolet­
niej pracy.

To uznanie wyrażone przed 
kilku laty przez nasze państwo 
ludowe przyznaniem Związko­
wi Nauczycielstwa Polskiego 
Sztandaru Pracy I klasy obej­
mowało wysiłek 1 zasługi ca­
łego nauczycielstwa polskiego.

Organizowanie Dnia Nauczy­
ciela przez społeczne komitety 
jest z kolei wyrazem uznania 
całego społeczeństwa dla 
nauczycielstwa.

Uznanie to przyjmuje 
tnaite formy i rozmaite 
reakcje obu stron: nauczycieli 
i społeczeństwa. Najmilszym 
jednak wyrazem uznania dla 
nauczyciela, wyrazem zrozu­
mienia roli szkoły byłaby — 
wprawdzie bardzo uciążliwa 
dla rodziców, wymagająca po­
ważnych wysiłków, ale nieoce­
niona w skutkach — stała, sy­
stematyczna współpraca szkoły 
i domu.

Jeśli nauczyciel ma realizo­
wać na codzleń, w sposób jak 
najbardziej praktyczny hasło 
„Szkoła bliżej życia” — to 
przybliżenia tego dokonać nie 
można bez pomocy rodziców, 
bez podjęcia i realizowania 
przez nich hasła „Dom bliżej 
szkoły”.

PREZYDIUM 
I KOMITET WYKONAWCZY
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NAUCZKI HSKHJ
50 lat mija od czasu, 

gdy kol. Janina Szczepań­
ska rozpoczęła pracę w 
zawodzie nauczycielskim. 
Od 1946 r. do chwili obec­
nej pracuje na Ziemiach 
Zachodnich w Trzcińsku - 
Zdroju, pow. chojeński.

Zasłużonej Jubilatce, od­
znaczonej Złotym Krzyżem 
Zasługi i Złotą odznaką 
„Gryfa Pomorskiego" — 
składamy wiele serdecz­
nych życzeń zdrowia i dal­
szych sukcesów w pracy.

Na wsi i w miasteczku
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Na uczyc ie lom

Kol. Alojzy Spaltenstem 
obchodzi w bieżącym roku 
50-lecie pracy w zawodzie 
nauczycielskim. Zasłużony 
działacz związkowy — o- 
becnie przewodniczący ko­
misji rewizyjnej Zarzą­
du Miejskieao ZNP to Gli­
wicach, członek sądu ko­
leżeńskiego i członek Za­
rządu Ogniska — pełnił 
przed wojną funkcję pre­
zesa ogniska a następnie 
prezesa Zarządu Oddziału 
ZNP. Zasłużonemu Jubila­
towi życzymy dalszych 
sukcesów w pracy zawodo­
wej i społecznej oraz po­
myślności w życiu osobi­
stym.

T LEKROC wymienia sdę 
* przy różnych okazjach za­
sługi nauczy cieli — zawsze 
podkreśla się ich rolę jako wy­
chowawców młodego pokolenia, 
ich wkład pracy w działalność 
oświatową w środowisku. I 
słusznie. Taki jest przecież cha­
rakter pracy pedagoga. On 
organizuje życie kulturalne 
wsi, on kieruje pracą zespołu 
artystycznego, organizuje 'kursy 
wieczorowe, uniwersytet po­
wszechny, prowadzi świetlicę, 
bibliotekę, pomaga organiza­
cjom młodzieżowym, interesuje 
się zespołem sportowym. Jed­
nym słowem jest inicjatorem 
Życia kulturalno - oświatowe­
go.

A jednak jest jeszcze jedna, 
inna dziedzina jego działalnoś­
ci, mniej jakoś dostrzegana, 
może z pozoru marginesowa, 
ale bardzo istotna: udział nau­
czycie)! w życiu gospodarczym 
środowiska. Udział niepośledni, 
zasługujący z pewnością na 
podkreślenie.

Rozsiani po wszystkich nie­
mal zakątkach kraju nauczy­
ciele, ludzie chronicznie na­
rzekający na brak czasu, nie 
ograniczają się do spraw wy­
łączni© oświatowych. Nie zale­
cenie odgórne, nie władze nad­
rzędne. ale jakaś pasja działa­
cza społecznego każę im brać 
czynny udział w całokształcie 
życia wsi i miasteczek, w któ­
rych wypadlo im pracować.

Jeżeli w wiosce nie ma elek-
Kol. Marian Wojnarow­

ski pracuje 55 lat w zawo­
dzie nauczycielskim. Od 
1945 r. pełni obowiązki kie­
rownika szkoły w Zieleniu, 
pow. Chojna. Doświadczo­
ny pedagog i ofiarny dzia­
łacz społeczny — odzna­
czony Orderem Sztandaru 
Pracy II ki., Złotą Odzna­
ką ZNP, Srebrnym Gry­
fem Pomorskim i Medalem 
Dziesięciolecia.

Zasłużonemu Jubilatowi 
składamy jak najserdecz­
niejsze życzenia wszelkiej 
pomyślności.

Na wczasach

Kol. Leon Bartoszew­
ski rozpoczął pracę nau­
czycielską w 1910 roku. Po 
ukończeniu Instytutu Nau­
czycielskiego — od 1926 r. 
do chwili obecnej jest kie­
rownikiem Szkoły Pod­
stawowej w Dąbrowie Gór­
niczej. Długoletni radny 
MRN i przewodniczący 
Komisji Oświaty za zasłu­
gi w pracy zawodowej i 
społecznej odznaczony zo­
stał Krzyżem Kawalerskim 
Orderu Odrodzenia Polski.

Zasłużonemu Jubilatowi 
składamy wraz z Zarządem 
Oddziału ZNP w Dąbrowie 
Górniczej życzenia dal­
szych sukcesów w pracy 
pedagogicznej i społecznej 
oraz zadowolenia w życiu 
osobistym.

Nauczyciele powiatu

imieniu wszystkich uczest- 
’’ ników wczasów nauczy­

cielskich naszego turnusu pro­
szę uprzejmie o zamieszczenie 
w „Glosie Nauczycielskim" na­
szego podziękowania.

Wśród nieraz przykrych i 
smutnych spraw zamieszcza­
nych w listach do Redakcji nie­
chaj błyśnie ono słoneczkiem 
radosnych przeżyć naszych, 
przeżyć, jakie doznaliśmy na 
wczasach ZNP we Wrzeszczu.

I my, emerytowani nauczy­
ciele, i nasi koledzy pracujący, 
zjechaliśmy się jakby na wypo­
czynkowy zlot z różnych stron 
Polski. Mieszkanie otrzymaliś­
my w Szkole nr 45, gdzie oto­
czyła nas troskliwą opieką kie­
rowniczka szkoły kol. Halina 
Krzemińska, której wyrażamy 
wdzięczność za jej wyjątkowo 
serdeczny do nas stosunek. 
Dzięki swym osobistym zale­
tom i talentowi organizacyjne­
mu zespoliła nas w jedną nau­
czycielską rodzinę.

Zostaliśmy dobrani z uwzglę­
dnieniem różnic wieku i cech 
osobistych, a Rada Turnusu u- 
miliła nam wzajemne współży­
cie. Choć nieraz na dworze by­
ła niepogoda, wśród naszego 
zespołu było ciągle pogodnie a 
nawet słonecznie. Spędzaliśmy 
mile czas w świetlicy przy ra­
diu i telewizji, przy grach to­
warzyskich oraz czytaniu ksią­
żek i pism. Gdy pogoda popra-

trycznoścl — to nauczyciele 
organizują komitet elektryfi­
kacyjny i pomagają mu w pra­
cy. Jeżeli gdzieś kuleje praca 
kółek rolniczych — to nauczy­
ciele występują z inicjatywą 
ożywienia ich działalności, co 
więcej — pomagają w ich pro­
wadzeniu, w zaikupie siprzętu 
rolniczego. Oni są szermierza­
mi postępu technicznego: orga­
nizują kursy motoryzacyjne, 
kursy traktorzystów, pokazy 
obsługi pralek elektrycznych 
itd. Oni są propagatorami wie­
dzy rolniczej: organizują kursy 
hodowli zwierząt, kursy pszcze­
larstwa, uprawy kukurydzy. 
Jeżeli w ich wiosce brak jest 
lokalu na świetlicę — oni wy­
stępują z inicjatywą budowy 
domu ludowego, pomagają w 
organizowaniu 
dowych na ten 

Oni wreszcie 
wielu pracach 
tecznych, dających konkretne 
efekty gospodarcze. Ot, dla 
przykładu, choćby podchwy­
cona przez nauczycielstwo akcja 
zadrzewiania kraju, tysiące 
drzewek owcowych, całe szkół­
ki lasów — to rezultat tej pra­
cy podejmowanej przez wiele 
ognisk.

Konkurs „Nasize ognisko do­
brze pracuje" dostarczył mnóst­
wo materiału potwierdzającego 
masowy udział całych zespołów 
w tej działalności. Sucha rela­
cja wykonanych przez ogniska 
prac o charakterze gospodar­
czym zajęłaby niemały tom. A 
przecież w konkursie bierze 
udział tylko 150 ognisk na 
przeszło 4 000 istniejących. I 
jest na pewno dużo jeszcze ta­
kich ognisk, które nie przystę­
pując do konkursu osiągają nie 
mniejsze rezultaty.

Przez cały czas trwania kon­
kursu redakcja otrzymywała 
krótkie sprawozdania:

„W kwietniu wzięliśmy udział 
przy budowie szkoły Tysiąclecia 
(Ognisko Lic. Ped. i Szkoły Ćwi­
czeń w Świdwinie’’),
,’W czasie trwania konkursu 

zorganizowaliśmy kurs kroju i 
szycia, kurs racjonalnego ży­
wienia, hodowli (Ognisko id 
Zgłobniu, pow. Rzeszów)".

„Przy kółku rolniczym zorga­
nizowano zespół wypału cegły 
oraz wybudowano pierwszą w 
powiecie łaźnię wiejską z na­
tryskami (Słobótka pow. Su­
wałki)".

imprez docho-

biorą udział w 
społecznie uży-

„...Zespoły wypału cegły: Li­
sów i Harklowa. Inicjatorami i 
współpracownikami — kol. J. 
Kędzior i kol. J. Ulanecki. 
Wspópraca z ZMW sadzenie 
drzew, niwelacja i urządzanie 
boisk sportowych (Skołyszyn, 
pow. Jasło)”.

„Przepracowaliśmy jedną 
dniówkę przy budowle szkoły 
(Leżajsk)".

Dopomogliśmy w zorganizo­
waniu kółka rolniczego, kola 
gospodyń wiejskich, zasadzi­
liśmy 500 stztuk drzewek owo­
cowych, zainicjowaliśmy budo­
wę domu ludowego, pracowa­
liśmy przy budowie chodnika 
itd. itd... — napływały do re­
dakcji suche, lakoniczne mel­
dunki.

Ale za każdym z nich krył 
się ogromny wysiłek nauczy­
cieli pracujących na odległych 
wioskach. Każdy z nich oświad­
czył o jeszcze jednym drobnym 
kroku naprzód w podnoszeniu 
się gospodarki środowiska, jego 
kultury technicznej. Każdy z 
nich to jeszcze jeden dowód, w 
jak poważnym stopniu ogniska 
czują się współodpowiedzialne 
za postęp gospodarczy swojego 
środowiska.

Oczywiście, nie znaczy to, 
że ogniska przejmują na siebie 
rolę, jaka przypada władzom 
terenowym, kółkom rolniczym, 
miejscowym placówkom gospo­
darczym. Nie wyręczają ich w 
pracy — są tylko często inicja­
torami, czasem współorganiza­
torami różnych poczynań, służą 
radą, pomocą...

Nie stoją na uboczu tych 
spraw Wartkie życie dnia co­
dziennego wciąga ich w zagad­
nienia, jakimi żyją ludzie, 
wśród których pracują. Kłopo­
ty i troski tych ludzi stają się 
ich troskami. Radości i osiąg­
nięcia tych ludzi stają się ich 
sukcesami. Więc chociaż na­
rzekają na nadmiar pracy — to 
jednak, przez nikogo nieprzy- 
muszajni, nie uchylają się od 
udziału w rozwiązywaniu gos­
podarczych problemów środo­
wiska. Są cichymi współtwór­
cami przeobrażeń nie tylko w 
dziedzinie oświaty i kultury, są 
również współtwórcami jej 
sukcesów ekonomicznych. I dla­
tego tej dziedz'nie działalności 
poświęciliśmy kilka słów w 
dniu ich święta — w Dniu 
Nauczyciela.

D. CHRZCZONOWTCZ

Wychowawcom
Pracownikom administracji szkolnej

z okazji

Międzynarodowego Dnia Nauczyciela
życzymy sukcesów w pracy zawodowej

i pomyślności w życiu osobistym
PAŃSTWOWE ZAKŁADY

WYDAWNICTW SZKOLNYCH
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O wysoką godność
postawy nauczyciela

CORAZ żywiej społeczeństwo 
nasze interesuje się życiem 
szkoły i nauczyciela. Nie zaw­

sze jednak opinia społeczna po­
chlebnie ocenia poczynania 
nauczycieli. Nieraz my sami 
da jemy do tego materiał, wy­
głaszając niekorzystne opinie o 
kolegach lub wtajemniczając 
ludzi postronnych w zakuliso­
we sprawy szkolne, czasem 
spory wychodzą poza obręb 
szkoły i nie zawsze budująco 
wpływają na otoczenie.

Ileż nieistotnych zatargów 
spędza sen z oczu inspektorom 
oświaty, ileż spraw nieujawnio­
nych nurtuje rady pedagogicz­
ne lub ile nieuzasadnionych 
pretensji dzieli często bardzo 
wartościowych ludzi, zatruwa 
atmosferę pracy, hamuje jej 
rozmach.

Dziś szczególnie w tym uro­
czystym Dniu Nauczyciela, kie­
dy oczy całego społeczeństwa 
są zwrócone na nas, należałoby 
zacieśnić szeregi koleżeńskie, 
zbliżyć się wzajemnie, znaleźć 
wspólny język. Praca nauczy-

Sprawy mieszkaniowe poznańskich nauczycieli
NIE ma województwa, po­

wiatu czy miasta, które 
by mogło z czystym su­

mieniem 1 westchnieniem ulgi 
powiedzieć sobie, że sprawę mie­
szkaniową nauczycieli ma za­
łatwioną, odfajkowaną i złożoną 
ad acta. Nawet władze woje­
wództwa poznańskiego, które od 
łat cieszą się opinią dobrych go­
spodarzy swego terenu, nawet 
one problemu tego nie zdołały 
rozwiązać. W samym wojewódz­
twie, wyjąwszy miasto Poznań,iwie, wyjąwszy 111 ict^uj juz.iwi, 

wiła się, organizowane były kilkuset nauczycieli pozostaje

piotrkowskiego
j WRZEŚNIA 1922 r. 

objął kierownictwo małej szko­
ły wiejskiej we wsi Wola I 
Krzysztoporska, pow. piotrków- ■ 
skiego. Wraz ze swą żoną, nau- i 
czycielką, rozpoczął pracę w: 
starym budynku, w którym 
mieściły się dwie sale lekcyjne 
i mieszkanie kierownika.

Od tej daty do dnia dzisiej­
szego upłynęło 38 lat długiej, 
ofiarnej pracy dyktatyczno-wy- 
chowawczej i społecznej. W 
ciągu tych 38 lat wspólnej pra­
cy w środowisku rolniczo-robot- 
n i czym — bo miejscowość po­
siadała gorzelnię, drożdżarnię 
i małą fabrykę chemiczną — z 
Inicjatywy, przy współudziale 
małżonków Wawrzynkowskich 
powstała spółdzielnia spożyw­
cza, wybudowano dla niej P«lJ- 
ny piętrowy dom, gdzie mieś­
ciła się sala teatralna z estra­
da Wkrótce uaktywniono straż 
ogniową i chór młodzieży po- 
zaszkolnej. rozpoczęły się Pro 
by przedstawień teatralnych reżyserowanych przez utalento­
wana i muzykalną kol. uecynę

Budowy Stół 
S »l.l kłopotu.
para nauczycielska urzą.^f‘a 
loterie fantowe,. zabawy_ lud - 
we i przedstawienia teatralne, 
bv własnymi silami kontynu - 
w‘ać budowę nowej, 
szkoły. Społeczeństwo miejsco­
we oceniało wysiłki nauczyciel­
stwa i chętnie pomagało przy 
budowie. stanąłW niedługim czasie stanąi 
piętrowy budynek o jasnych, Sch salach. W czasie wojny 
1939 r. budynek został us„ko 
Ó^1945 r. kol. Wawrzynkow- 
ski z żoną wzięli się znowu do 
energicznej pracy — zżerając 
fundusze przyczynili się ao od­
restaurowania budynku. Oprócz 
tego zaczęli myśleć o sali gim­
nastycznej i świetlicy wiejsk J.

Kol. Cecylia W. założyła Od­
dział Czerwonego Krzyża, któ­
ry rozpoczął m. in. ożywioną 
działalność artystyczną. Wy­
jeżdżał z występami do Piotr­
kowa Tryb., do Sulejowa, do 
sąsiednich wsi witany zawsze 
gorąco a żegnany z żalem. Za­
rząd Główny PCK oceniając 
pracę koi. Cecylii Wawrzyn- 
kowskiej odznaczył ją Złotym 
Krzyżem w 1957 roku.

Obecnie kol. Wawrzynkowska 
Jest opiekunem społecznym w

- 1922 r. kol.1 swojej wsi. Przez kilka lat pro-
Wawrzynkowski ' wadziła dożywianie dzieci

1 szkolnych, kółko taneczne i ze­
spół skrzypcowy.

Trudno mi pisać o Ich pracy 
zawodowej, bo ocena jej nale­
ży do władz szkolnych. Można 
jednak przypuszczać na pod­
stawie odbytych w tej szkole 
wizytacji z Ministerstwa O- 
światy, Kuratorium i Inspekto­
ratu, że praca obojga Wawrzyn- 
kowskich jest oceniana pozy­
tywnie.

Należy dodać, że w powie­
cie piotrkowskim takich nau­
czycieli jest bardzo wielu. Ich 
praca w 
noszeniu 
kultury 
wana na 
ności 
warta Jest podkreślenia właśnie 
w Dniu Nauczyciela.

ZOFIA WIECZORKOWA
Wolbrom

środowisku, w pod- 
poziomu oświaty i 

rolniczej — zilustro- 
przykładzie działal- 

Wawrzynkowskich —

wycieczki do Oliwy, Gdańska, 
Gdyni, na Westerplatte i HeŁ

Wyżywienie było smaczne i 
obfite, co było znów zasługą 
kol. Z. Leslaka, kierownictwa i 
wszystkich pracowników kuch­
ni. Naszym miłym obowiązkiem 
jest podziękowanie radzie tur­
nusu: kol. Genowefie Gawliń­
skiej i Józefie Banaś, które z 
całym oddaniem uprzyjemniały 
nam wczasy. Zakończenie tur­
nusu urządzone przez kol. Ha­
linę Krzemińską do głębi nas 
wzruszyło.

Długo pozostanie nam w pa­
mięci ten pożegnalny wieczór, 
na którym emerytom-nauczy- 
cielom okazano wielką życzli­
wość i uznanie za ich długolet­
nią pracę oświatową. Zespół 
muzyczny Jednostki Wojskowej 
mającej pod swoją opieką miej­
scową szkołę uprzyjemnił nam 
koncertem wieczór. Członkom 
zespołu Składamy za to podzię­
kowanie na ręce ppłk. Popławs­
kiego.
Przewodnicząca Sekcji Naucz. - 

Emerytów ZNP
Warszawa — Praga Południe

FL. ORŁOWSKA

bądź w ogóle bez mieszkań, 
bądź mieszka w izbach nieodpo­
wiednich (strychy, piwnice etc.), 
bądź też dojeżdża lub dochodzi 
do szkoły ze znacznie nieraz 
oddalonych miejscowości. Praw­
da, że liczba ta z roku na rok 
maleje, że robi się wiele, by 
przełamać trudności, chociaż 
nie wszędzie robi się naprawdę 
wszystko, co można i trzeba.

Przeglądając sprawozdania 
poszczególnych powiatów doty­
czące sytuacji mieszkaniowej 
nauczycieli natrafić można na 
kilka lakonicznych ale wiele 
mówiących komentarzy: tu nau­
czycielka mieszka w piwnicy 
szkolnej, tam mieszkanie lada 
dzień grozi zawaleniem. Ba, 
zdarza się gorzej: w jednym z 
powiatów przydzielono miesz­
kanie w budynku szkolnym ro­
dzinie nienauczycielskiej, a 
nauczyciele dalej czekają na 
zmiłowanie boże. Trudno dzi­
wić się, że w takiej sytuacji są 
rozgoryczeni.

Niemniej gwoli sprawiedliwo­
ści powiedzieć wypada, że nie­
które rady powiatowe „wyłażą 
ze skóry”, by wywiązać się jak

Na wycieczce
CJOBOTA, szary powszedni dzień emeryta.

Nagle dzwonek. Koleżanka Orłowska, 
przewodnicząca Sekcji Nauczycieli-Emery- 
tów, przyszła zawiadomić mnie o wyciecz­
ce. Dziwne odniosłam wrażenie, poczułam, 
że należę jeszcze do jakiejś społeczności, że 
jest organizacja, która wie o moim istnieniu 
i pragnie umilić mi dzień mego smutnego 
życia.

W jesienny niedzielny ranek, mglisty 
i chłodny, zbieramy się na ulicy Grochow­
skiej. Jest nas 45 osób. Zajmujemy miejsca 
w autobusie; jedziemy ulicami Warszawy. 
Gawędzimy; wspominamy wycieczki z mło­
dzieżą prowadzone przez nas.

Mijamy dawną rogatkę — tu przyjaciele 
żegnali Chopina, jadącego do Paryża.

Żelazowa Woła. Idziemy aleją parku. 
Wchodzimy do dworku, w którym przyszedł 
na świat Chopin, w ciszy i skupieniu oglą­
damy pamiątki po genialnym artyście. Słu­
chamy koncertu. 1 nagle zdaje się nam, że 
Chopin wraca do Żelazowej Woli, że jest 
z nami. Róże na rabatach układają się 
w melodie walców; z dalekich pól i łąk 
dochodzą głosy mazurków, wiatr 
liście z drzew w takt Marsza

powtarzamy za Gałczyńskim:
„Z choinki Beethovena cacka
Które Chopin pozbierał 1

I

zwiewa 
Żałobnego.

spadające, 
przemienił 
w słońce”. 

Wracamy aleją, dziękując w myśli tym, 
którzy z takim pietyzmem pielęgnują dom 
Geniusza.

Jedziemy do Nieborowa:
Dobry wieczór, monsieur Chopin, 
jak pan tutaj dostał się?
Ja przyszedłem z gwiazdki tej 
być na ziemi, to mi lżej.

Zwiedzamy pałac. Piękna Anusia wabi 
z portretu. Król Staś w stroju koronacyj­
nym. Przechadzamy się po parku:

„Już nad bramą wjazdową błysły dwie 
latarnie, 

w mroku skrzypnęły graby. Wiatr piejąc 
chóralnie 

ostatnie siedem liści zerwał 1 zakręcił; 
fronton pałacu trącił i dalej popędził”.

Arkadia., Wśród liści jesiennych drzew, 
piękne łuki i kolumny świątyni.

Łowicz. Na rynku barwne stroje łowicza­
nek. Slą nam uśmiechy powitania. Kole­
giata tonie w ciszy i spokoju. Muzeum Etno­
graficzne pozwała nam poznać kulturę daw­
nego Księstwa Łowickiego.

Jemy doskonały obiad w gospodzie, od­
znaczającą się dobrą organizacją i uprzej­
mością personelu. Przewodnikiem wyciecz­
ki jest młoda, bardzo miła pani, godnie re­
prezentująca młode pokolenie. Zmrok już 
zapada, gdy powracamy, pozostała za nami 
przeszłość, przed nami światła Warszawy. 
Patrzę na koleżanki i kolegów i myślę, jaki 
jest nasz Wkład w te światła. „Mówią 
Wieki” — cytujemy Gałczyńskiego:

„Bo w Twojej miła urodzie
jest światło, które w świat biegnie.”

Warszawa. Wracamy do domów odmło­
dzeni dzięki bogactwu wrażeń, jaki dał nam 
niezapomniany dzień.

W imieniu uczestników wycieczki składa­
my serdeczne podziękowanie Zarządowi 
Głównemu ZNP, Zarządowi Oddziału, pre­
zesowi Romanowi Modrzejewskiemu, Żarz. 
Sekcji Praga Południe, w osobie Kol. Flo- 
rentyny Orłowskiej.

najlepfej ze swoich obowiązków, 
cóż, kiedy nie zawsze leży to w 
granicach ich ograniczonych wa­
runkami możliwości. Trudności 
są i jeszcze prawdopodobnie 
przez najbliższych parę lat nie 
uda slię ich całkowicie zlikwido­
wać nawet przy najlepszej woli 
rad narodowych. W ub. roku 
nauczyciele województwa po­
znańskiego otrzymali przeszło 
400 izb (148 mieszkań), nie jest 
to chyba cyfra znikoma, choć w 
dalszym ciągu stanowi przysło­
wiową kroplę w morzu potrzeb.

A jak przedstawia się sytua­
cja w samym mieście Poznaniu? 
Zdecydowanie gorzej. Świadczą 
o tym sterty podań (ponad 700) 
zalegających szuflady biurek 
wydziału kwaterunkowego, nie­
które od lat bezskutecznie ocze­
kujące pozytywnego załatwie­
nia. Według zgodnej opinii par­
tii i okręgu ZNP, z liczby tej 
przeszło 300 ubiegającym się 
należałoby przydzielić mieszka­
nia natychmiast W tej grupie 
znajdują się „nauczyciele — tu­
łacze” (24 osoby) nie mieszka­
jący nigdzie, nauczyciele, którzy 
(smutne, ale prawdziwe) nie 
gardzą nawet noclegiem na 
dworcu, jak również nauczycie­
le (80 osób) zakwaterowani w 
warunkach, mówiąc oględnie, 
nieodpowiednich. W tej sytua­
cji zrozumiałe niezadowolenie 
w środowisku nauczycielskim 
obudził fakt mniejszego w sto­
sunku do lat ubiegłych przy­
działu mieszkań z puli MRN. 
Dwadzieścia pięć izb w warun­
kach, w których oczekiwano ra­
czej przydziałów zwiększonych, 
a już w najgorszym razie 
utrzymania tradycyjnej ich 
liczby (od kilku lat utrzymywa­
ła się ona w granicach 50 — 60 
izb) nie mogła oczywiście wzbu­
dzić entuzjazmu. Trudno slię też 
dziwić nauczycielom, zwłaszcza 
tym bliskim ostatecznej rozpa­
czy, że nie przyjmują do wiado­
mości motywów takiej decyzji 
usprawiedliwionej spcyficzną, 
wyjątkowo trudną w tym roku 
sytuacją ogólną.

Miasto Poznań ma nie lada 
orzech do zgryzienia. Dla rozła­
dowania sytuacji nie wystar­
czy przecież te 50 — 60 izb rocz­
nie, czy nawet 100 zakładając 
maksimum życzliwości Miej­
skiej Rady Narodowej, tu trze­
ba wyczarować ich przynaj­
mniej 360 i to już, natychmiast, 
pozostali mogliby od biedy jesz­
cze trochę poczekać. Jak tego 
wyczynu dokonać? Poznaniacy 
już od dłuższego czasu łamią so­
bie nad tym głowy, myślą, kom­
binują, liczą. I przecież jakieś 
wyjście, chociaż na pewno tyl­
ko połowiczne, znajdują. Zakła­
dy opiekuńcze — one przecież 
mogą coś pomóc. Jest ich prze­
szło tysiąc. Wprawdzie nie na 
wszystkie, ale przynajmniej na 
niektóre można liczyć, przede 
wszystkim zaś na te, które 
wznoszą dla swoich pracowni­
ków własne budynki mieszkal­
ne, a więc na fabryki i większe 
zakłady przemysłowe, których 
jest co najmniej dwadzieścia.

25 października br. Komitet 
Wojewódzki PZPR na specjal­
nym posiedzeniu poświęconym 
sprawom rozwiązania niełatwe­
go problemu nauczycielskich 
mieszkań powziął uchwałę zo­
bowiązującą zakłady opiekuńcze 
do wygospodarowania z włas­
nych przydziałów po jednym 
mieszkaniu w roku i przekaza­
nia go podopiecznej szkole. 
Uchwała zobowiązuje rady na­
rodowe do kontroli realizacji 
tych postanowień oraz dopingu­
je je do zwiększenia własnych 
przydziałów na rzecz nauczycie­
li. Nadto przewiduje się zorga­
nizowanie na terenie miasta 
nauczycielskiej spółdzielni mie­
szkaniowej typu lokatorskiego.

Problem mieszkań nauczyciel­
skich niemniej ostro niż w Po­
znaniu występuje na pewno i w 
innych większych miastach 
kraju. Dobrze byłoby, aby inne 
województwa poszły śladem po­
znaniaków i szukały innych 
rozwiązań, obciążając troskę o 
nauczycieli nie tylko rady naro­
dowe. (D. B.)

cielska w szkole wymaga do­
skonalszej harmonii niż w in­
nym zakładzie pracy. O obliczu 
szkoły decyduje w pewnej mie­
rze każdy z osobna, ale przede 
wszystkim — zwarty koleżeń­
ski zespół. A jak bardzo ko­
rzystne jest współdziałanie _ ze­
społów nauczycielskich w jed­
nej miejscowości — nikt chyba 
o tym nie wątpi.

Tak pięknie o tej kulturze lo- 
gicznej pisał H. Lenkiewicz w 
43 numerze „Głosu Nauczyciel­
skiego”. Gdy solidarnie będzie­
my reprezentowali oblicze 
szkoły, łatwiej podołamy na­
szym trudnym I tak wielce od­
powiedzialnym obowiązkom.

Nie wolno nam przecież za­
wieść ufnego uśmiechu dziecka, 
z jakim przychodzi ono do 
szkoły. Nie wolno zawieść zau­
fania rodziców, z jakim powie­
rzają nam swe dzieci. Głębo­
kiego szacunku dla przyszłego 
człowieka nie powinny przesło­
nić nam chwilowe wybryki, 
drobne złośliwostkl, słabość czy 
nieporadność. Wiemy wszyscy, 
'że młodzież kocha tych, którzy 
potrafią rozdmuchać żar w mło­
dych sercach, którzy potrafią 
rozbudzić zamiłowania, talenty, 
umieją pomóc przełamać słabo­
ści, wpoić trwałą wiedzę — ko­
cha tych, którzy poprowadzą ją 
do sukcesów. W taką uzbrójmy 
się metodę, tak wzbogaćmy 
nasz warsztat pedagogiczny, że- 
byśmy nie ponosili porażek i 
nie gubili po drodze żadnej jed­
nostki.

Niezbita siła argumentów o- 
parta na szerokiej wiedzy, zna­
jomość psychiki młodego poko­
lenia, czuła troska o przyszłość 
wychowanków, życzliwość, wy­
rozumiałość obok stanowczości 
— to broń, która niewoli młode

serca. Chyba nikt z nas nie łu­
dzi się, że niewyszukane epite­
ty i podniesiony glos pobudzą 
kogokolwiek do myślenia.

Owa wielotysięczna rzesza, t 
którą obcujemy codziennie, 
przygotowuje grunt do opinii 
naszej w środowisku, w którym 
żyjemy i gdzie pragniemy coś 
znaczyć. Każde nasze potknię­
cie, każda słabość odbija się 
powtórzona przez setki ust 
zwielokrotnionym echem. Jeże­
li będziemy troskliwi, cierpliwi 
— słowem — ludzcy, to spotka­
my się też z wyrozumiałością 
otoczenia.

Młodzież jest łącznikiem mię­
dzy nami a środowiskiem, do 
którego często wnosimy nowe 
treści 1 nowe formy i które czę. 
sto chcemy przekształcić. Jeże­
li chcemy coś w środowisku 
zdziałać, musimy je dokładnie 
poznać, wykorzystać jego siły 
konstruktywne i nowości poda­
wać w takiej formie pełnej u- 
miaru 1 powabu, żeby mimo 
woli budzić chęć naśladowania. 
Nowe treści muszą pociągać, a 
nie odstraszać, nowe poglądy 
nie mogą nikogo jątrzyć czy ra­
nić. Jest wśród nas wielu ta­
kich, którzy potrafią pozyskać 
serca wychowanków, zdobyć 
szacunek społeczeństwa i uzna­
nie kolegów — oby było ich jak 
najwięcej! O tę postawę dobre­
go kolegi, zacnego 
mądrego działacza 
musimy walczyć 
każdego dnia.

pedagoga 1 
społecznego 

wysiłkiem

M. S.
Hajnówka

Kronika związkowa

JANINA PETRASZOWA

Odpowiedzi redakcji
Z. B. — Nysa. Niestety, materia! 

przez Was nadesłany otrzymaliśmy 
już po ukazaniu się ostatniego 
przed Dniem Nauczyciela numeru. 
Może napiszecle o przebiegu tego 
Dnia u Was?

Kazimierz Maciejczyk — Mikuszo. 
wice. Zatrzymamy w teczce redak­
cyjnej — może wykorzystamy przy 
jakiejś związanej z treścią tego ar­
tykułu okazji.

J. W. — Czyżów. Przesłaliśmy 
wyjaśnienie pisemne.

Wł. Midura — Dębnica Kaszubska. 
Wniesienie odwołania od decyzji 
niższych Instancji władz skolnych 
do wyższych aż do Ministerstwa 
Oświaty włącznie przysługuje każ­
demu nauczycielowi. Dlaczego nie 
zwrócicie się uprzednio do Związku 
do Oddziału Powiatowego ZNP.

A. Hoffmann w Jagodowie. Pismo 
Wasze przekazaliśmy Zarządowi 
Głównemu ZNP — Wydział Eko­
nomiczny i Obrony Prawnej z 
prośbą o Interwencje. Niezależnie 
od tego radzimy tą sprawą zain­
teresować Zarząd Okręgu ZNP — 
niech również ze swej strony inter­
weniują.

W. Wilczyński — Głuche, pow. 
Skórcz. Niestety, nie możemy Wam 
w tej sprawie pomóc, bo w laki

sposób? Naszym zdaniem, należy 
się zwrócić do Związku albo w 
Tczewie, albo do Zarządu Okręgu 
ZNP w Gdańsku. Potrzebna jest 
energiczna i zdecydowana inter­
wencja, a to, jak wynika z Wasze­
go _ listu, można zrobić tylko za 
pośrednictwem Związku tam na 
miejscu.

Uczniowie Szkoły Podstawowej w 
Bytomiu. Niestety, materiał otrzy­
maliśmy już po zamknięciu nume­
ru i nie mogliśmy Waszej prośbie 
zadośćuczynić.

T- P- — Kraków. Owszem, jeśli 
chodzi o treść Ideową, zgadzamy się 
z Wami, natomiast forma wiersza 
słaba. Nie skorzystamy.

F. T. — Nowa Huta, J. Syzyf — 
Węgrów, L. K. — Bydgoszcz, R. L. 
— z Marenie. Z nadesłanych wier­
szy nie skorzystamy, nadeszły bo­
wiem już po zamknięciu numeru.

Kol. Kol. M. M. — Pożarkl, pow. 
kętrzyński, T. O. — Dęblin, L. S. — 
Katowice, S. N. — Gródek Rządo. 
wy, pow. pułtuski, Inicjatorka, W. 
P. — Laskówka woj. wrocławskie, 
M. G. — Busko Zdrój, A. M. — 
Dąbrowa Sokolska: w sprawie oce­
ny nadesłanych nam wierszy ra­
dzimy zwrócić się do jednego z 
pism literackich.
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A W ostatnim plenum Zarządu Okręgu ZNP w Szcze­
cinie (5 listopada br.) wzięli udział prezesi zarządów po­
wiatowych i uczelnianych ZNP, delegaci na Krajowy 
Zjazd ZNP, przedstawiciele ZG ZNP, Komisji Oświaty 
WRN, prezes Okręgu i kurator. Zasadniczym tematem 
była działalność pedagogiczna, społeczno-oświatowa, 
ekonomiczna i organizacyjna Związku. W dyskusji pod­
kreślono. konieczność opracowania konkretnego progra­
mu zbliżenia, szkoły do życia; laicyzacji szkoły, zacie­
śnienia współpracy władz terenowych i partyjnych ze 
szkołą; dalszej troski o poprawę warunków bytowych 
nauczycieli. Ze spraw bieżących omawiano: Dzień 
Nauczyciela, sprawę otwarcia klubów nauczycielskich 
i budowy Domu Nauczyciela.
A Ciekawą inicjatywę podjęły Prezydia Oddziałów 

ZNP Mokotów i Praga-Północ w Warszawie. Organizują 
one wspólne spotkania, na których dzielą się doświad­
czeniami z pracy. Drugie z kolei spotkanie odbyło się 
w październiku br. w siedzibie Praga-Północ. Omawiano 
na, nim formy uczczenia pamięci nauczycieli, zamordo­
wanych w czasie okupacji. Oddział na Pradze wmu­
ruje 21.XI w Szkole przy ul. Sierakowskiego tablicę 
pamiątkową z nazwiskami poległych nauczycieli. Mo­
kotów zapoznaje młodzież i rodziców z sylwetkami po­
ległych. Obydwa zarządy postanoiciły zaapelować do 
pozostałych oddziałów warszawskich o włączenie się do 
realizacji tej myśli.

AZ inicjatywy Zarządu Okręgu ZNP w Ładzi (wo­
jewództwo) odbyło się 27 października br. posiedzenie 
Okręgowej Komisji Pedagogicznej, która oceniła dzia­
łalność pedagogiczną prowadzoną przez ZNP. Sprawo­
zdanie z działalności i przebiegu konferencji rejono­
wych złożyli przewodniczący Komisji Pedagogicznych 
przy Oddziałach Powiatowych ZNP w Radomsku, Ło­
wiczu, Łęczycy, Tomaszowie i Pabianicach.

A W dniach 24 i 25 października br. nauczyciele 
wszystkich typów szkół w Kielcach uczestniczyli w kon­
ferencjach rejonowych, poświęconych laicyzacji. W 
konferencjach tych wzięła udział Iow. M. Jezierska, 
sekretarz generalny Zarządu Głównego TSS, wygłasza­
jąc prelekcję pt. „O niektórych problemach świeckiego 
i moralnego wychowania młodzieży”. W czasie pobytu 
w Kielcach tow. Jezierska wzięła również udział 
w spotkaniu z aktywem oświatowym miasta oraz mło­
dzieżą SN i Liceum Pedagogicznego.

A S i 10 października br. Zarząd Oddziału ZNP Pra- 
ga-Południe zorganizował ciekawą wycieczkę po Ziemi 
Warmińsko-Mazurskiej. Uczestnicy zwiedzili Kętrzyn, 
Olsztyn, jeziora mazurskie i pola Grunwaldu. W wy­
cieczce wzięli udział nauczyciele z .58 ognisk dzielnicy 
Praga-Południe z prezesem Oddziału kol. Modrzejew­
skim. Koledzy są z pełnym uznaniem dla organizatorów 
tej przyjemnej i pożytecznej wycieczki.

A 29 października br. odbyła się w Domatkowie, pow. 
kolbuszowski, konferencja rejnowa, w czasie której 
nauczyciele wyrazili gorące poparcie dla polityki Partii 
i Rządu na XV sesji Zgromadzenia Ogólnego ONZ.

A Problemom pracy organizacyjnej oraz obronie 
autorytetu nauczyciela w środowisku, poświęcone było 
zebranie ognisko, w Mokrsku, pow. wieluński, zorgani­
zowane w październiku br.

KRONIKARZ
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Moim nauczycielom
„Szkoło! Ilekroć clę wspominam. 
Oczy mam pełne łez”. (J. Tuwim)

To, o czym poniżej będzie mowa, miało miejsce dawno, w pierwszej połowie 
międzywojennego dwudziestolecia. Dziś wróciło — odbite o ścianę wspomnień. 
Działo się zaś w prowincjonalnym mieście dawnej Galicji, w szkole, w której 
u wejścia ogromny, gipsowy Słowacki między dwoma 'ramionami schodów witał 
nas codzienie napisem: „Żeby też jedna pierś była stworzona nie na miarę kraw-

Owym klasówkom towarzyszył specjalny 
ceremoniał: wchodziło się do sali poje­
dynczo w kolejności wywoływanych na­
zwisk. siadało na wskazanych miejscach 
i na dany znak rozpoczynało się pisać pod 
czujnym okiem profesora, który siedząc 
na krześle ustawionym na katedrze, z ta­
kiej strategicznej wyniosłości obserwował

Wspomnienia spod Grunwaldu
dla nauczycieli
Życzenia PKO

Do Prezydium
Zarządu Głównego ZNP

ZWIĄZKU z obchodzo­
nym niedawno (1O.XI) 
Światowym Dniem Mło­

dzież}’ zamieszczamy wspom­
nienia z największej młodzie­
żowej imprezy, jaka odbyła się 
w Polsce w bieżącym roku.

ca, lecz Fidiasza”.

NA początku był Polonista. Nie tylko 
z racji pierwszego miejsca swego 

przedmiotu w kolejce katalogów 
j świadectw. Polonista wykładał literatu­
rę, a dla mojego pokolenia literatura 
(przez wielkie L) kończyła się na roman­
tyzmie. Trójca romantyczna stała na 
szczytach narodowego Olimpu, legiony 
były zaklęciem w czyn „wojny pow­
szechnej o wolność ludów”, a Polskę po 
roku 1918 witaliśmy naprawdę „płaczem 
wielkim zmartwychwstania”. Opary ro­
mantycznej poezji zasłaniały rzeczywi­
stość w sposób całkowicie skuteczny 
przed 12- czy 13-letnimi oczyma nastzej 
młodości. Polonista był więc dla nas 
żywym symbolem, oczywiście ten z wyż­
szych klas 8-letniego gimnazjum. Gdy 
byliśmy jeszcze w szczenięcej czwartej 
ozy piątej klasie, mówili nam wtajem­
niczeni :

— Ha! Zobaczycie dopiero w siódmej, 
jak on wykłada „Dziady”! —

Żeńska część uczniów Polonisty pow­
tarzała sobie na ucho jeszcze więcej. Oto 
w jego życiu był wielki dramat miłosny. 
Będąc Żydem zakochał się w chrześcijan­
ce; ortodoksyjna jego rodzina nie zgo­
dziła się, oczywiście, na takie małżeń­
stwo i samotny romantyk cały żar swego 
niespełnionego uczucia miał podobno 
przelewać w sposób „wstrząsający” w 
interpretację IV części „Dziadów”. Tak 
więc życie i literatura miały się niejako 
w Poloniście łączyć i nawzajem przeni­
kać. Zanim jednak dotarliśmy do siód­
mej klasy, może Polonista trochę odtę- 
sknił, a może my trochę wydorośleliśmy 
— w każdym razie nie było to „wstrzą­
sające”, ale za to pełne zrozumienia i od­
czucia, subtelne i inteligentne objaśnia­
nie utworu, które chcielibyśmy chętnie 
naśladować po latach, gdy już niektórzy 
z ńas sami stanęli za nauczycielską ka­
tedrą. Polonista napawał nas zawsze 
nieco trwożnym szacunkiem. Chodził 
i mówił powoli, cichym grosem, 
wzrok miał przenikliwy, i rzadki, ale 
celny dowcip. Jakikolwiek żart lub ka­
wał w stosunku do jego osoby był tak 
nieprawdopodobny, że aż niemożliwy. 
Mnie osobiście wprowadził raz do biblio­
teki nauczycielskiej, co było zaszczytem 
zgoła wyjątkowym — i pożyczył mi 
stamtąd wszystkie dzieła Szekspira, któ­
rego przeczytałam dzięki temu z nabo­
żeństwem od deski do deski łącznie ze 
wstępami i komentarzem.

ZGOŁA Innym typem był Historyk. 
Pochodził z uniwersyteckiego mia­
sta i z rodziny o znanym nazwisku. 

Do naszej prowincjonalnej dziury przy­
słano go podobno w drodze dyscyplinar­
nej, bywały bowiem wypadki tego ro­
dzaju przeniesień nauczycieli. Pierwsze 
nasze z nim zetknięcie, mocno nieudane, 
wypadło, gdy byliśmy w klasie drugiej. 
Do dziś pamiętam go biegającego po sali 
(był bardzo nerwowy i nigdy nie pozo­
stawał w bezruchu) i nas kulących się ze 
strachu w świadomości absolutnej nie­
wiedzy. Najtęższy bowiem głowacz i naj­
większy kujon nie potrafili wyjaśnić, ja­
ka była przyczyna wojny trojańskiej, 
które to pytanie stanowiło punkt wyjścia 
owej pamiętnej lekcji. Opowiedziana 
przez nas triumfalnie historia o porwaniu 
pięknej Heleny zupełnie nie trafiła pro­
fesorowi do przekonania, choć znaleźli­
śmy ją w podręczniku Semkowicza, za 
którego pomocą świat antyczny objawił 
się po raz pierwszy naszym oczom. Po 
godzinie dręczących zmagań z naszym 
cielęctwem Historyk wyrzucił wreszcie z 
siebie:

— Przyczyną wojny trojańskiej były 
próby osadnictwa greckiego na wybrze­
żu Małej Azji!

Byliśmy oburzeni, dotknięci w naszej

tury wtajemniczać nais w arkana dziejów 
ludzkości. W starszych klasach robił to 
doskonale, jakkolwiek jego metoda była, 
trzeba to przyznać, dość osobliwa. Wy­
wołany do odpowiedzi uczeń stawał na 
środku klasy i wysłuchiwał nieodmien­
nego wstępu:

— Niech nam zaśpiewa coś o...
Tu następowała dramatyczna pauza — 

i wybuchał pocisk w postaci jakiejś kwe­
stii, która zresztą nie bywała nigdy ani 
omawiana poprzednio, ani zadawana do 
demu. Historyk bowiem z zasady nie 
„wykładał” — zawsze tylko „pytał”. Aby 
obronić się przed jego agresywnością, a 
zwłaszcza złośliwością, z jaką komento­
wał wszelkie niefortunne dywagacje na 
tematy polityki Piastów czy Kromwella, 
„zauczaliśmy” się materiałem historycz­
nym podawanym przez podręczniki Lewic­
kiego i Zakrzewskiego, co najmniej o trzy, 
cztery rozdziały naprzód. W dzisiejszej 
szkole zdyskwalifikowanoby go z miejsca 
za nieumiejętność prowadzenia lekcji 
i zamęczanie uczniów, my jednak za­
wdzięczaliśmy mu samodzielność docie­
kania i myślenia, a także trafne oriento­
wanie nas w dziejowych procesach, za­
skakujące odmiennością od oficjalnych 
sformułowań a wyrażane nieraz jednym 
tylko zdaniem czy wyrazem, lub mrukli­
wą drwiną. Od niego to po raz pierwszy 
posłyszeliśmy słowo ,faszyzm”, chociaż 
pełnia jego treści miała nam zostać ob­
jawiona o wiele bardziej dotkliwie i bez­
pośrednio, aniżeli to przewidywał nasz 
Historyk.

FILOLOGIĘ obcą reprezentowali w 
naszej szkole Łacinnik, Germanista 
i Francuzka. Łacinnik — niech mu 

bogowie wybaczą! — wpajał nam szacu­
nek dla Cezara i jego Pamiętników, po­
święcając aż kilka lekcji ' na analizę 
pierwszego zdania o Gallii podzielonej 
na trzy części, z których jedną zamiesz­
kują Belgowie, drugą Akwitanowie a 
trzecią Celtowie, w łacińskiej mowie zwa­
ni też Gallami Historyczno-geograficzny 
ten detal pozwolił mu przejechać się po 
najważniejszych zasadach morfologii i 
składni wzdłuż i wszerz, a że rzecz mia­
ła miejsce na początku roku szkolnego, 
fundamenty zatem utrwalające łacińską 
architekturę — zdania w naszych głowach 
zostały położone solidnie i ze znawstwem. 
Nie tylko zresztą łacińską: pedantyczny 
Łacinnik -wspierał tu wydatnie pogrążo­
nego w romantycznych obłokach Poloni­
stę, bo demonstrując klarowność ce- 
zariańskiego czy cycerońskiego okresu, 
uczył zarazem logicznej konstrukcji pol­
skiego zdania, jego harmonii i równowagi.

Język niemiecki, szkoleni wcześnie, 
opanowaliśmy w mowie i piśmie w sposób 
wystarczający, aby czytanie i omawianie 
dramatów Grillparzera, „Dziewicy Orleań­
skiej” Schillera, czy „Fausta” Goethego 
nie sprawiało nam specjalnie dużych 
trudności. I tu zresztą, tak jak i na lek­
cjach polskiego, karmiliśmy się roman­
tyczną poezją i nie obce były nazwiska nie 
tylko wielkich klasyków ale i mniejszych 
gwiazd na literackim niebie. Pamiętam, 
że gdy jedna z koleżaftek, niezbyt mocna 
w przedmiocie, na skutek niewyraźnego 
podpowiadania zmieniła nazwisko poety 
Henryka Kleista na bardziej swojsko 
brzmiący „klajster” — zniecierpliwiony 
Germanista krzyknął:

— Es fehlt ja uberhaupt ara Kleister an 
Ihrer Erzahlung! — co mu się zresztą raz 
tylko zdarzyło, bo był to poza tym czło­
wiek gołębiego serca.

Z nauk tzw. ścisłych przywiązywaliśmy 
dużą -wagę do matematyki, która u- 
chodziła za przedmiot trudny i wy­

magający specjalnych uzdolnień. Utrzy-

bacznie nasze poczynania. Zarówno sam 
przedmiot, jak i jego osoba napełniały nas 
taką obawą, że powyższa sceneria nie bu­
dziła w nas ani na moment poczucia 
śmieszności.

Trzeba zresztą przyznać Matematykowi 
1 Fizykowi w jednej osobie, że miał duże 
zrozumienie dla zbliżających się perspek­
tyw rewolucji w fizyce. Gdy budowa 
urządzeń radiowych była jeszcze w powi­
jakach i gdy wielu ludzi nawet wykształ­
conych uważało za bajkę możliwość odbie­
rania dźwięków „powietrzem”, nasz Fizyk 
urządził w auli szkolnej publiczny pokaz 
skonstruowanego przez 'siebie aparatu 
odbiorczego. Wprawdzie zebrana licznie 
publiczność usłyszała jedynie kakofonię 
przedziwnych zgrzytów i pisków i wyszła 
z pokazu z uczuciami raczej mieszanymi 
— sam jednak Fizyk z miną pełną saty­
sfakcji ogłosił eksperyment za całkowicie 
udany.

NAUKĘ o otaczającym nas świecie re­
prezentował Przyrodnik, który, choć 
spędził z nami kilka lat, do końca nie 

potrafił powiązać naszych nazwisk z wła­
ściwymi fizjognomiami. Dzięki tej szcze­
gólnej jego właściwości przynajmniej po­
łowa klasy wagarowała w czasie lekcji 
przyrody, a spośród pozostałych kilkoro 
z góry desygnowanych osobników odpo­
wiadało w imieniu wywołanych przez 
Przyrodnika kolegów i koleżanek, inkasu­
jąc na ich konto stopnie w profesorskim 
notesie. Na przyrodę patrzyliśmy skut­
kiem tego oczyma Polonisty: przemawiało 
do nas piękno gór 1 lasów, woń i barwa 
kwiatów, szelest dojrzałych zbóż — ale 
nie odróżnialiśmy grabu od jaworu, ani 
żyta od jęczmienia.

WSPOMNIENIA powyższe nie mają 
i nie mogą być apologią owej pro­
wincjonalnej szkoły sprzed lat kil­

kudziesięciu— ale chyba mają prawo być 
apologią jej nauczycieli w dniu ich święta, 
o którym nie słyszeli za swego życia. Oce­
niając ich z perspektywy lat, ich pracę w 
warunkach, w jakich żyli i w jakich sami 
wyrośli, należy wyrazić uznanie przede 
wszystkim ich doskonałemu przygotowa­
niu naukowemu. Wszyscy oni, z naprawdę 
zupełnie nielicznymi wyjątkami, repre­
zentowali bardzo wysoki poziom wiedzy 
w zakresie wykładanego w szkole przed­
miotu. Poziom ten stanowił zarazem 
główną podstawę ich autorytetu, o brak 
którego tak często oskarża się dzisiejsze­
go nauczyciela. Wiedza ich była ceniona 
i odpowiednio wynagradzana, a stanowi­
sko społeczne 1 zawód przez nich wyko­
nywany wielu z nas, uczniów, uważało za 
szczyt kariery życiowej.

Ich wpływ wychowawczy na nas był 
bardzo duży, a jego tajemnica polegała 
chyba na tym, że każdy z nich był indy­
widualnością, był sobą, promieniował tym, 
co w nim było najcenniejszego, nie podle­
gając niewolniczo narzuconemu z góry 
normatywowi. Nie ich to wina, że ówcze­
sna szkoła średnia ogólnokształcąca na­
stawiona była głównie na kierunek huma­
nistyczny, co stanowiło zarazem jej siłę 
i jej słabość. Nie przewidywali zapewne 
również, że ich wychowankom w latach 
dojrzałych wypadnie tworzyć nowy zu­
pełnie kształt rzeczywistości, w niczym 
nie podobny do tego, w którym oni żyli 
i do którego przywykli. Ich braki i ludz­
kie słabości, ich wady i śmieszności nie

Z okazji Dnia Nauczyciela Po­
wszechna Kasa Oszczędności 
składa Prezydium Zarządu! Wakacje 1960 roku na zaw- 
Głównego ZNP serdeczne życzę-8 sze pozostaną nam w pamięci, 
nia owocnej pracy wychowaw-1 Po naszych długich staraniach 
czej i pedagogicznej dla wszyst-!o znalezienie miejsca wakacyj- 
kich nauczycieli oraz wszyst-1 nego odpoczynku z pomocą 
kich aktywistów związkowych S przyszła nam Opolska Chorą
w Polsce. Jednocześnie PKO 
składa wyrazy gorącego podzię­
kowania nauczycielom, którzy 
ofiarną pracą przyczyniają się 
do dalszego rozwoju Szkolnych 
Kas Oszczędności PKO.

Szkolne Kasy Oszczędności 
PKO obejmują coraz większe 
zastępy młodzieży, ucząc ją, jak 
należy gospodarować pieniędzmi 
własnymi i społecznymi i przy­
gotowują tę młodzież do obję­
cia w przyszłości obowiązków 
dobrych gospodarzy kraju. W 
dniu 2O.X. br. ilość Szkolnych 
Kas Oszczędności PKO prze­
kroczyła liczbę 22 576. W bieżą- 
żącym roku szkolnym przybyło 
już ponad 1 000 kas. SKO zrze­
szają ponad 3,5 miliona młodzie­
ży szkolnej. Objęcie ruchem 
oszczędnościowym tak licznej 
rzeszy młodzieży ma, oczywi­
ście, przede wszystkim znacze­
nie wychowawcze. Jednocześnie 
jednak, poprzez młodzież szkol­
ną, idea i praktyka oszczędza­
nia trafia i oddziałuje na star­
sze społeczeństwo.

Pragnąc dać wyraz wysokiego 
szacunku i uznania dla opieku­
nów SKO, nauczycieli, kierow­
ników szkół i pracowników 
administracji szkolnej za ich 
pracę związaną z upowszechnia­
niem idei oszczędności, PKO z 
okazji Dnia Nauczyciela prze­
znaczyła dla najbardziej zasłu­
żonych działaczy złote i srebr­
ne odznaki SKO oraz ponad 500 
tysięcy złotych na nagrody pie­
niężne, rzeczowe i dwutygodnio­
we wczasy w Dusznikach-Zdro- 
ju.

Powszechna Kasa Oszczędno­
ści postawiła sobie zadanie objąć 
w roku szkolnym 1960/61 dzia­
łalnością Szkolnych Kas Oszczę­
dności wszystkie pozostałe szko­
ły w kraju. Pomoc Zarządu 
Głównego i wszystkich instan­
cji ZNP, obok współdziałania 
Ministerstwa Oświaty i Kurato­
riów, będzie, jak zwykle, czyn­
nikiem decydującym o wykona­
niu tego ambitnego celu. Z do­
świadczenia bowiem wiemy, 
jak wysoce mobilizujące ma 
znaczenie stawianie na zjazdach 
i konferencjach związkowych 
zagadnienia rozwoju Szkolnych 
Kas Oszczędności PKO, jako 
czynnika gospodarczego wycho­
wania młodzieży.

Dyrektor 
Powszechnej Kasy Oszczędności 

(—) E. WALASZCZYK

giew ZHP decydując, że druży 
na harcerska, a przede wszyst 
kim orkiestra pojedzie na obóz 
grunwaldzki.

Była to wiślka 
goda.

Już w drodze 
współtowarzyszące 
ny harcerskie. Przy wsiadaniu 
do pociągu pomoc swą i towa­
rzystwo ofiarowała nam druży­
na Studium Nauczycielskiego z 
Raciborza. Ci harcerze ze wzglę­
du na wiek mogli być właści­
wie naszymi wychowawcami 
lub nauczycielami. Nastrój po­
czątkowo oficjalny w miarę po­
konywania drogi i dzięki bez­
pośredniości „opiekunów” zmie­
nił się szybko w bardzo ser­
deczny.

letnia przy- HMMI
poznaliśmy 

nam diruży-

lycienia PCK

ambicji dobrych uczniów i — rozczaro­
wani. Czyż można bowiem porównać 
pasjonujące dzieje pięknej Heleny z ja­
kimś bliżej nieokreślonym wyrazem 
„osadnictwo”, pozbawionym bairwy i

mywała się nawet opinia, że dobry huma­
nista nie może być dobrym matematykiem 
i na odwrót. Wykładał nam ten przedmiot 
matematyk 1 fizyk w jednej osobie, który 
zresztą był raczej fizykiem z zamiłowa-

przeszkodziły im wszakże w wykonywa­
niu „dobrej roboty” — dlatego więc pa­
mięć o nich jaśnieje zawsze łagodnym 
blaskiem we wdzięcznych sercach ich

kształtu? Wygraliśmy — Historyk bo­
wiem po tej niefortunnej lekcji opuścił 
nas całkowicie, a ponownie zjawił się do-
piero w klasie szóstej, aby już aż do ma-

nia. Całymi dniami i wieczorami przesia­
dywał w doskonale zaopatrzonym gabine­
cie, gdzie odbywały się lekcje fizyki
i gdzie pisało się klasówki z matematyki.

dawnych uczniów.

MARIA MACHALSKA
Kraków

Z okazji Dnia Nauczyciela w 
imieniu Prezydium Zarządu 
Głównego Polskiego Czerwone­
go Krzyża i własnym składam 
najgorętsze i najserdeczniejsze 
podziękowania i życzenia 
szczęścia w życiu osobistym, 
dalszych sukcesów w pracy za­
wodowej i społecznej wszyst­
kim Nauczycielom, a szczegól­
nie tym, którzy z dużym zapa­
łem- i poświęceniem pracują w 
szeregach działaczy Polskiego 
Czerwonego Krzyża.

Jestem głęboko przekonana, 
że szerokie poparcie i wydatna 
pomoc, jakie nauczycielstwo 
polskie udziela szkolnym ko­
lom PCK, przyczyniają się do 
wychowania młodzieży na zdro­
wych i prawych obywateli 
Polski Ludowej.

(Dr I. DOMAŃSKA) 
Prezes PCK

GRÓD SPYCHOW
Jesteśmy na miejscu. Między 

drzewami młodej, pachnącej 
sośniny kryją się liczne namio­
ty. Atmosfera jak w „Krzyża­
kach” Sienkiewicza. Obóz o- 
trzymał miano Grodu Spycho­
wa. Poszczególne drużyny to: 
„Grady”, „Dwór ks. Anny Ma­
zowieckiej”, „Jagienki”, „Danu­
sie”. Nasza drużyna to „Rybał- 
ci” z lirą w herbie. Przestawia­
my namioty, palikujemy, o- 
kopujemy. Jak przystało na 
warunki w XV w. dwór swój 
grodzimy ostrokołami i budu­
jemy oczywiście basztę przy 
bramie. W całym obozie wre 
praca. Trzeba wszystko zapiąć 
na przysłowiowy ostatni guzik.

Niedziela. Rano wyruszamy 
do najbliższych wiosek, by 
śpiewem i muzyką zaprosić 
miejscową ludność do zwiedze­
nia obozu. Trochę denerwuje­
my się, gdy przed obiadem pa­
da deszcz, ale przyroda jakby 
zrozumiała nasze zmartwienie, 
po obiedzie chmury przerzedza­
ją się i wraz z miejscową lud­
nością do obozu zagląda cieka­
we słońce.

Gdy zaczynamy koncert •— 
wszyscy goście są przy nas. Po 
pierwszych taktach zdenerwo­
wanie „premierowe” i trema 
mija. Staramy się zagrać jak 
najlepiej. Starania, sądząc po 
oklaskach, zostały uwieńczone 
sukcesem. Wieczorem wyrusza­
my na ognisko.

Obóz to nie tylko zajęcia i 
szkolenie harcerskie oraz pra­
ca społeczna. Obóz, to, jak już 
na początku wspomniano, wiel­
ka letnia przygoda, to niespo­
dzianki i uroczystości, których 
mamy co niemiara: otwarcie 
obozu, dzień dziewcząt, sło­
wiańskie wici, dzień przyjaźni, 
odwiedziny naczelnych władz 
harcerskich! wojskowych. Nad­
to przygotowujemy się do sa­
mego zlotu na polach grun­
waldzkich. Przed tym 3-dniowy 
raid do zgrupowania Harcer­
skiej Akcji Grunwald. Po dro­
dze ogniska, pomoc w żniwach. 
Gawędy i wspomnienia historii 
bitwy sprawiają, że w obozie 
panuje nastrój niemal jak w 
obozie Jagiełły przed 550 laty.

Popołudnie upływa na przygo­
towaniu bukietów. Pobudka pół 
godziny wcześniej niż normal­
nie. Obóz drży od melodii „Sto 
lat”. Gramy następnie przed 
namiotami żeńskich drużyn. 
Apel. Po przekazaniu władzy w 
ręce solenizantek wręczamy im 
wiązanki kwiatów. Najcięższe 
dopiero przed nami. Cały mia­
nowicie dzień karmimy nasze 
„panie i podopieczne”. Do dziś 
wspominamy góry menażek, 
które rnusieliśmy myć. Zajęcia 
te zresztą koleżanki umilały 
nam piosenką i wykazywaniem 
perspektyw możliwości zdoby­
cia sprawności „Ludwika”.

Dziewczęta korzystają z wła­
dzy i po podwieczorku organi­
zują wieczorek taneczny. Po 
kolacji ognisko. Przygotowuje­
my znów niespodziankę: ogni­
skowy koncert życzeń. Pogoda 
jak urzeczona tak wyjątkową 
wagą dnia utrzymała się bez 
chmurki na niebie.

ZASU miałem tak niewiele, a 
tu gadali, gadali. Bez końca! 
Ogarniała mnie czarna roz­
pacz.

Nie dość że wychowawca 
klasy, leciwy już człowiek, bez

głosu, zmęczony, przybity, mówił przez 
dobrą godzinę, to teraz każde z rodzi­
ców chciało z niego wydobyć jak najwię­
cej szczególików o swoim przeważnie 
„niezrozumiałym” czy nawet „pokrzyw­
dzonym’’ chłopcu. Pytali przemądrzali 
inteligenci, stawiając dobrodusznemu pro­
fesorowi podchwytliwe pytania, będące 
właściwie źle ukrytymi, nietaktownymi 
przytykami. Pytali prości ludzie jedynie 
dlatego, by raz jeszcze usłyszeć to, co 
już dawno wiedzieli, mianowicie, że 
chłopiec ich jest pilny, porządny itd. 
Rozgadały się różne paniusie, uświado­
miwszy sobie, że tu na tej tak źle zrozu­
mianej i ślamazarnie prowadzonej „nara­
dzie produkcyjnej” nieszczęśliwi obecni, 
chcąc nie chcąc, muszą wysłuchać każde­
go, bo wychowawca — przewodniczący 
zebrania nie przerywał nikomu, nie kie­
rował niczyją wypowiedzią.

W gruncie rzeczy zaś, jak zawsze na 
takich naradach, było o czym gadać. 
Klasa miała smutną sławę najgorszej w 
całej szkole, tak co do zachowania, jak i 
co do postępów w nauce. Wychowawca 
szczegółowo wyliczał grzechy wychowan­
ków. Często mylił ich nazwiska, prowo­
kując w ten sposób nie kończące się no­
we pytania, usprawiedliwienia i wyjaś­
nienia.

Byłbym chyba wyszedł przed zakoń­
czeniem narady, gdyby nie to, że mimo 
wszystko w głosach zebranych rodzi­
ców można było dostrzec pewną wspól­
ną troskę. Niepokój o to, czy i w jakim 
stopniu grono profesorskie podchodzi do 
klasy, do każdego ucznia, z uczuciem, z 
sercem. Wyczuwało się tę dręczącą myśl 
zwłaszcza: u człowieka w granatowym 
gumowym płaszczu, który chyba wprost 
z warsztatu przyszedł na naradę; u ko­
biety w wiejskiej chustce na głowie, chu­
dej, o dużych spracowanych dłoniach, a 
niewątpliwie także w niespokojnym spo­

sobie mówienia siedzącej w pierwszej 
ławce blondynki, z wyglądu pracownicy 
umysłowej, palącej jednego papierosa za 
drugim.

Wychowawca nie zauważył tego zanie­
pokojenia. Zbytnio był zajęty wyszuki­
waniem w dzienniku różnych szczegółów, 
aby móc odpowiadać na wszystkie pyta­
nia. To wyszukiwanie wyczerpywało cał­
kowicie jego i taik niewielkie siły i uwa­
gę.

Narada trwała w pełni, gdy do klasy 
weszło jeszcze dwóch mężczyzn. Na ich 
widok wychowawca oznajmił zebranym, 
żą są to profesorowie matematyki i pol­
skiego, którzy na życzenie mogą udzie­
lić bliższych wiadomości dotyczących 
swoich przedmiotów, z których było naj­
więcej not niedostatecznych.

Mimo woli przymknąłem na chwilę 
oczy, szukając przypomnienia, zanim 
spojrzałem badawczo na twarze nowo­
przybyłych. Jednym z nich był niewąt­
pliwie profesor doktor B., polonista, mój 
były profesor sprzed dwudziestu sześciu 
laty.

Nie widziałem go od tego czasu. W 
dodatku krótko byłem jego uczniem, ja­
ko niedawno przybyły z niemieckiej 
Ober-reals:chule z Gliwic do najwyższej 
klasy polskiego gimnazjum w Katowi­
cach. Mówiłem wówczas prawie wyłącz­
nie gwarą śląską, gdyż lekcje na tajnym 
kursie języka polskiego vr Gliwicach, na 
który uczęszczałem w czasie plebiscytu, 
odbywały się zbyt rzadko i miały zbyt 
niski poziom, by umożliwić dostateczny 
postęp w przyswajaniu sobie języka li­
terackiego. Doktor B. był więc pierwszym 
prawdziwym profesorem-polonistą, z ja­
kim się zetknąłem.

Pamiętam go młodym, pełnym rozleg­
łej wiedzy i zachwytu dla piękna języka 
ojczystego, dla polskiej literatury. Zara­
ził nas z miejsca swoim entuzjazmem. Z 
zapartym tchem słuchaliśmy jego wy­
kładów o naszych wieszczach, ich dzie­
łach. Gdy raz czytał nam wzorowe opra­
cowanie jednego z kolegów na temat ten­
dencji społecznych w twórczości Żerom­
skiego, potrafił wzruszyć się do łez nad

pięknym i oryginalnym ujęciem zagad­
nienia.

Kiedy parę miesięcy temu w rozmowie 
t synem na tematy szkolne spostrzegłem, 
że jest uczniem mego byłego profesora, 
w pierwszym porywie chciałem natych­
miast 'zobaczyć się z nim, zamienić z nim 
bodaj kilka słów. Ale nie tylko brak 
czasu stanął na przeszkodzie, o nie. 
Uświadomiłem sobie, że profesor nic nie 
wie o moim trwałym uznaniu dla niego. 
Nigdy ani przed nim, ani przed nikim 
innym z tego się nie zwierzyłem. Słu­
chając i wchłaniając jego wypowiedzi nie

Anzelm Góry woda

LUDWIKU, DO RONDLA!
Zbliża się dzień dziewcząt. 

Włączamy się czynnie do jego 
organizacji. Wyłoniony spośród 
harcerzy komitet obchodu dnia 
rzuca hasło: zróbmy wszystko, 
by w tym dniu nasze koleżanki 
były uśmiechnięte. Ktoś pod- 
daje myśl „Kwiatek dla Karo­
linki”, ktoś inny: usłużmy im 
przy posiłkach.

Przydzielono nam podopiecz­
ne — drużynę żeńską Liceum 
Pedagogicznego z Kluczborka.

RAID GRUNWALDZKI
Codziennie ktoś nas w obozie 

odwiedza. Gościliśmy naczelni­
ka ZHP Zofię Zakrzewską, za­
stępcę komendanta Zlotu Grun­
waldzkiego gen. Jankowskiego, 
przedstawicieli organizacji mło­
dzieżowych i władz terenowych.

W zorganizowanych zawo­
dach sportowo - sprawnościo­
wych „Słowiańskie wici” poka­
zujemy, że nie tylko umiemy 
dąć w trąby, ale i w innych 
dziedzinach życia obozowego 
mamy też coś do powiedzenia.

Zbliża się dzień wymarszu 
na uroczystości odsłonięcia pom­
nika grunwaldzkiego. Przygoto­
wania zakończone. Najniezbęd­
niejsze rzeczy na 5 dni w ple­
caku. My niesiemy dodatkowo 
trąby, nuty, pastę do czyszcze­
nia instrumentów... Wyrusza­
my. Do obozu w międzyczasie 
przyjeżdża kierownik naszego 
zakładu, p. Antoni Kosiński, by 
zobaczyć, jak się czujemy i jak 
wyglądają nasze wakacje. Jest 
zachwycony.

Przed nami Grunwald.
Zlotowe miasteczko Harcer­

skiej Akcji Grunwald z rozbi­
tymi namiotami, powiewający­
mi flagami, jest pomysłowo u- 
dekorowane. Spostrzegamy inne 
młodzieżowe orkiestry. Wieczo­
rem, w przeddzień zlotu, cen­
tralne ognisko harcerskie. Po­
goda niepewna. Na wszelki wy­
padek idziemy w „pałatkach”. 
Amfiteatr wypełnia się po brze­
gi. Harcerskie piosenki skraca­
ją czas do rozpoczęcia ogniska 
Przybywają członkowie Rządu 
i KC. Opolska Chorągiew za­
pala pochodnie. Zaczyna się 
ognisko „Wszystko Tobie uko­
chana ziemio”. Przepiękne wi­
dowisko mówiące o naszym 
kraju od Piastów aż po dzień 
dzisiejszy. Pod koniec pokaz 
sztucznych ogni. Niezapomnia­
ny wieczór. Znów zapalamy po­
chodnie, ustawiamy się gęsiego 
i długi świecący wąż opuszcza 
muszlę amfiteatru. Z wrażenia 
nawet nie śpiewamy. Po prostu 
wszyscy na parę chwil onie­
mieli w zachwytu.

Niedziela. 550 lat i 2 dni mi­
nęło od pamiętnej daty bitwv 
grunwaldzkiej. Stare Miasto, 
miejsce naszego biwaku, odda­
lone jest od pomnika około 10 
km. Pobudka o 6.30, 7.15 już

wyruszamy. Znów piosenką 
walczymy ze zmęczeniem. Po­
goda dopisuje. Na trybunie za­
jęli miejsca najwyżsi dostojni­
cy państwowi. Kamera PKF 
kręci się koło nas. Ujrzymy 
się później na ekranach kin. 
Akrobacje odrzutowców zapie­
rają dech w piersiach.

Wieczorem wspólne ognisko 
z Krakowem. Przed tym krót­
ki występ w amfiteatrze mia­
steczka zlotowego. Gramy tylko 
trzy utwory. Na początek 
„Grunwald”, następnie „Pereł­
ki operetkowe”, „Marsz VI” z 
refrenem „Źródłem szczęścia i 
radości jest nasz młody wiek”, 
przy brawach całej widowni 
kończymy nasz występ, Czas na 
zabawę. Pod koniec chcemy 
znów zrobić małą niespodzian­
kę: króciutki koncert życzeń 
(jest godzina 23.30). Grają o- 
czywiście rybałci.

Już prawie po obozie. Jeszcze 
5 dni odpoczynku i zbliża się 
koniec. Zielona noc dość spo­
kojna. Były wprawdzie jakieś 
plany harcerskich żartów, ale 
spełzły na niczym. Podobno je­
dynie najstarszym harcerzom w 
obozie 
miodem

wysmarowano łysiny 
(ale to chyba plotka).

będziemy pamiętać o-Długo
bóz nad jeziorem Ruś, raid 
do Grunwaldu, niezapomniane 
chwile spędzone na harcerskim 
ognisku z okazji 550 rocznicy 
zwycięstwa pod Grunwaldem. 
Niezatarty ślad zostawiła po 
sobie przede wszystkim uroczy­
stość na polach grunwaldzkich. 
Nikt z nas nie zapomni o ślu­
bowaniu złożonym tu Ojczy­
źnie.

MICHAŁ LIS 
drużynowy V drużyny 
Zgrupowania Opolskiej 
Chorągwi ZHP - HAG

Drodzy 
Przyjaciele!

W dniu Waszego święta ży­
czymy Wam jak najserdeczniej 
dalszej owocnej pracy i osobis­
tej pomyślności. Wasz Dzień 
jest również świętem wszyst­
kich młodych ludzi zrzeszanych 
w Związku Młodzieży Wiej­
skiej.

Ci z Was, którzy działają w 
naszych szeregach, bądź opie­
kują się kołami i zespołami 
młodzieży, pomogli nam w nie­
jednym osiągnięciu. Dziękuje­
my Wam dzisiaj gorąco za to 
w imieniu tych wszystkich 
chłopców i dziewcząt ze wsi, 
dla których Wasza obecność 
wśród nas, Wasza wiedza i do­
świadczenie stały się cennym 
drogowskazem w rozeznaniu 
właściwej życiowej drogi, w so­
cjalistycznym. wychowaniu.

Zarząd Główny
Związku Młodzieży Wiejskiej

doli! nad brakiem karności uczniów, ich 
nieróbstwem, wybrykami i przejawami 
chuligaństwą.

Spojrzałem wreszcie tam, gdzie profe­
sor B. siedział za stołem. Przyglądałem 
mu się przez chwilę. Oczywiście, zmie­
nił się bardzo. Świecił teraz łysiną, uka­
zującą za wysokim czołem wspaniale 
sklepioną czaszkę. Siedział skupiony, 
czekając na swoją kolej, z dłońmi sple­
cionymi przed ustami, z łokciami wspar­
tymi o szkolny stół.

W jego inteligentnym, wnikliwym spoj­
rzeniu nie było niczego starczego. Wy-

Profesor dokt or B.
wiedziałem, że to będą wrażenia tak 
trwałe, że czas ich nie zatrze, ale prze­
ciwnie — utrwali, uszlachetni, ukaże ich 
pełne piękno na tle szarych, codziennych 
przeżyć długich 1 ciężkich minionych lat.

Poza tym po prostu bałem się trochę 
widoku profesora. Naprawdę. „Niewątpli­
wie to dziś już chyba starzec — myśla- 
łem — może ruina człowieka, nudziarz, 
podobny do wychowawcy. On, miłośnik 
wszystkiego co piękne, dobre, polskie, 
promieniejący młodością, zapałem. Ba­
łem się rozczarowania i dlatego nie po­
szedłem do niego od razu. Dlatego, chcąc 
raz jeszcze ujrzeć w myśli dawny, nieza­
pomniany obraz profesora, przymknąłem 
na chwilę oczy...

Gdy wreszcie podniosłem powieki, mó­
wił już matematyk, człowiek znacznie 
młodszy od profesora B. Mówił, jak mi 
się zdawało, również bez wyczucia, po­
większając chyba wspomniany, szczegól­
ny niepokój grona rodzicielskiego. Bia-

glądał jakby trochę słuchał tej narady 
a trochę już układał w myślach to, co 
■zeehce powiedzieć.

Gdy matematyk skończył (bez wraże­
nia) i wychowawca dał znać poloniście, 
że teraz na niego kolej, ten wstał i zbli­
żył się powolnym krokiem do ławek. Ru­
chy jego rozproszyły ostatnie moje oba­
wy. Stanął bowiem wyprostowany jak 
oficer przed frontem dowodzonego od­
działu, stawiał lekkie, sprężyste kroki. 
Śmiał się ujmującym, promiennym, jed­
nak jakby hamowanym uśmiechem. Mó­
wił jędrnie i krótko. Nie narzekał. Po 
męsku przedstawił stan klasy. Tłumaczył 
go nie tylko winą chłopców. Wspomniał 
o kilku niedopatrzeniach władz szkol­
nych, o nieszczęśliwych zbiegach okolicz­
ności.

Potem notował pytania. Dla każdego z 
rodziców miał, prócz życzliwego określe­
nia zalet i wyrozumiałego wytknięcia wad 
chłopca, to jakąś pocieszającą uwagę, to

jakiś przyjemny żarcik. Nic dziwnego 
więc, że zaczęły się sypać szybkie, liczne 
pytania i odpowiedzi, jak piłki na kor­
cie tenisowym, zalanym jasnym słońcem.

Po wyczerpaniu pytań zakończył:
— Klasa ma dużo zdolnych chłopców. 

Oczywiście zdolności te prowadzą .ich 
w różnych kierunkach. Niektórzy wy­
kazują zamiłowania wręcz cyrkowe 
a nawet klownowskle. Doszło do te­
go, że nam, profesorom, nie warto nawet 
chorować, bo nie przychodząc do szkoły 
tracimy tyle zabawnych momentów, chwil 
i zdarzeń, tyle żartów i kawałów. Tacy 
chłopcy nie zginą. Jestem przekonany, że 
zasiądą do pracy i odrobią zaniedbania.

Odwrócił się lekko na pięcie i chciał 
wyjść jakby nie widząc, że nikt z obec­
nych nie spuszcza z niego oka, aby nie 
utracić nic z tego życzliwego, serdeczne­
go, zachęcającego tonu i czarującego 
uśmiechu.

Nie udało mu się jednak wyjść od 
razu. Wszyscy w mig wypadli z ławek i 
otoczyli go zwartym kołem. Przede wszy­
stkim kobiety. Najpierw wytworne, pew­
ne siebie paniusie, bogato ubrane, uma­
lowane, wyperfumowane. Za nimi skrom­
ne, mniej śmiałe kobiety i nieco powścią­
gliwsi mężczyźni. Wszyscy jakby urze­
czeni.

On zaś stał wśród tej ciżby, wysoki, 
najwytworniejszy nie z ubioru ale z po­
stawy, ułożenia, odezwania, wciąż życzli­
wie uśmiechnięty, wyrozumiały, a jednak 
jakby oddzielony od wszystkich zaled­
wie wyczuwalną przegrodą.

Odpowiadał nadal błyskotliwie, dowcip­
nie.

Przedostała się wreszcie ku niemu ko­
bieta, w wiejskim, czarnym stroju, zaw­
sze jeszcze nieśmiała, ale ogarnięta ogól­
nym pędem, podniecona, zarumieniona. 
Twarz jej wyrażała to samo ożywienie 
jak inne twarze, jedynie błąkały się na 
niej jeszcze ślady jakiejś niepewności.

— Panoczku, jak tam myślom, czy 
mój Francik, wiedzom, Gończyk przej­
dzie? Ciężko mu idzie ta nauka, ale 
wiedzom, to dobry synek. Robi co może,

ino głowa nie mo naj lepszo. Chorowoł 
też nieboraczek, wiedzom, z tej wojny...

Zbliżyłem się jeszcze o krok. Scena 
przypomniała mi chwilę, gdy dwadzie­
ścia sześć lat temu ja, po raz pierwszy, 
rozmawiałem z nim także gwarą, bo 
w zdenerwowaniu zapomniałem wszel­
kich nowych niegwarowych słów, przy­
swojonych na kursie. Wtedy nie od razu 
zrozumiał o co mi chodzi, tak jak 
i ja tylko z trudem rozumiałem jego 
odpowiedź, której słowa brzmiały jak 
piękna muzyka.

A teraz, cóż to, czyż mnie uszy mylą? 
To on odpowiada tak szybko i z taką 
uprzejmością, jak tamtym damom, tylko 
gwarą i chyba z jeszcze większym ciep­
łem, z jeszcze większą serdecznością.

— Nie tropią się, Gończyczko. Wszyscy 
mu tu pszajemy. A że tam ździebko 
mamlas! Ale głowa nie nie gorszo od 
innych, nic a nic Będziemy się starać 
o niego, będziemy!

Patrzę w rozpromienione oczy Goń- 
czyczki. Uśmiech na jej twarzy wykwitł 
jak błysk słońca zza gęstych, ciemnych 
chmur.

A więc i jego, który przez dziesiątki 
lat uczył tylu śląskich chłopców ojczy­
stego języka literackiego, który walczył 
z wszelkimi nieprawidłowościami języ­
kowymi, strzegąc zazdrośnie jego nieska­
lanej czystości, jego też w końcu pociąg­
nęło piękno śląskiej gwary, język pro­
stych ludzi...

Czekałem jeszcze długo, zanim i ja 
mogłem się z nim przywitać, przypom­
nieć się jako dawny uczeń. Szczerze sie 
ucieszył. Następnie krótko, bez zagląda-' 
nia do notesu, objaśnił mnie i uspokoił 
co do postępów syna.

Idąc za odruchem serca zaproponowa­
łem urządzenie spotkania z kilku daw­
niejszymi jego uczniami, dziś znanymi 
ludźmi, z którymi miałem kontakty; wy­
mieniłem nazwiska. Pamiętał, a jakże.

Zgodził się chętnie. Uradowany poże­
gnałem go serdecznie. W drodze powrot­
nej układałem w myślach plan tego na­
szego spotkania...
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Z twórczości kol. Ludwika Bałdy

Pejzaż spod Kopca Kościuszki Portret nauczycielki olej

Na bakier z paragrafem
TJZIENNIK URZĘDOWY nr 

9 z bieżącego roku normuje 
sprawy organizacji kółek zain­
teresowań w szkołach. Niewąt­
pliwie było to potrzebne. Z u- 
znaniem trzeba podkreślić, iż 
sprawiedliwie potraktowano na­
reszcie sprawę wynagrodzenia 
za pracę we wszystkich kół­
kach, a nie tylko w technicż- 
nych. Mam jednak zastrzeżenie 
co do punktu trzeciego tej in­
strukcji. Przytaczam go dosłow­
nie. „Wynagrodzenie za prowa­
dzenie kółka zainteresowań wy­
płaca się tylko za faktycznie 
odbyte zajęcia, jeżeli liczba u- 
czestników na danym zajęciu 
jest nie mniejsza niż 12 osób”. 
Z takim określeniem dotychczas 
nie spotykaliśmy się w praktyce 
nauczycielskiej. Były wymaga­
nia, że liczba zapisanych uczest­
ników na danym zajęciu ma 
wynosić ściśle określoną ilość, 
jak na przykład w klasach 40 
uczniów.

Rozumiem Intencje władz 
szkolnych. Nie można tolerować 
kółek o zbyt małej liczbie dzie­
ci obecnych na zbiórce. Zupeł­
nie nieżyciowe jest jednak wy­
maganie, aby instruktor utrzy­
mał cały rok frekwencję na 
każdej zbiórce co najmniej po 
12 osób. Jeśli nawet przyjąć, że 
jest zapisanych 20—30 uczestni­
ków, to i wtedy nieraz zdarzy 
się, że zabraknie owej liczby 12. 
Instruktor ma dwa wyjścia: al­
bo wypuścić dzieci do domu, 
a wtedy nie przyjdą na następ­
ną zbiórkę, albo ma pracować 
za darmo, bo wisi nad nim 
groźba kontroli NIK. Nie może 
zresztą narażać przełożonego. 
Konkretnie: wykryto już na na­
szym terenie, że ktoś miał na 
zbiórce 9 osób. Grożą mu po­
ważne konsekwencje. W resor­
cie oświaty dla szkolenia spec­
jalistów obciąża się nauczycie­
la co najmniej 12 uczestnikami, 
w resorcie przemysłu w szkole­
niu przyzakładowym jeden u- 
czeń przypada na jednego maj­
stra, a w dziedzinie doszkalania 
majstrów wystarczy 2—3 robot­
ników na jednego inżyniera.

Podobno władze oświatowe 
wychodzą z założenia, że do kó­
łek zainteresowań zapisują się

miłośnicy danej specjalności. 
Ponieważ są miłośnikami, więc 
absencja nie wchodzi w rachu-

Takie przypuszczenia mógł- 
wysnuć ktoś, kto nie styka 
z robotą przy warsztacie, 
szkole podstawowej nie ma 

jeszcze żadnych ustalonych za­
interesowań. Celem pracy w 
kółkach jest wyszukiwanie „ta­
lentów” i wzbudzanie zaintere­
sowań. Tak zwane hobby w 
pewnej dziedzinie przychodzi 
dopiero z czasem. Ponadto dzie­
ciom i rodzicom jest wiadomo, 
że zajęcia w kółkach nie są o- 
bowiązkowe, że nie grożą żadne 
konsekwencje, gdy uczniowie 
będą nieobecni na zbiórce. Zna­
ne są fakty, że nawet na waż­
ne występy artystyczne nie 
wszyscy „aktorzy” przychodzą i 
nauczyciel jest zmuszony biegać 
po domach. Mamy często do 
czynienia z niesfornymi łobuza­
mi, z którymi trudno się pra­
cuje. Dla nich jednak przyna­
leżność do jakiejś grupy zainte­
resowań ma większe znaczenie 
szkoleniowe i wychowawcze niż 
dla uczniów normalnych.

Jakie następstwa powoduje 
istnienie przepisu o dwunastu 
uczestnikach, zilustruję najle­
piej przykładem z własnej 
praktyki i własnej szkoły.

W bieżącym roku szkolnym posta­
nowiłem prowadzić kółko fotogra­
ficzne 1 elektrotechniczne. Przy 
werbowaniu uczestników zawsze są 
pewne trudności. Jedni wstępują, 
Inni przestają chodzić. Trzeba do­
bierać, segregować, zachęcać, orga­
nizować ciekawe pokazy, aby na­
reszcie ustalić skład. Z frekwencją 
nie ma większego kłopotu aź do 
maja. W dużych środowiskach dzie­
ci mają tyle pokus, że nałożenie na 
nich dodatkowego obowiązku 
jest rzeczą łatwą. Na początku 
ku szkolnego mówiło się, że 
być w kółku 12 uczestników, 
wyraźnego określenia, Iź chodzi tu 
o dolną granicę frekwencji. Wyraź­
nie wyjaśniło się wszystko dopie­
ro pod Koniec października. We 
wrześniu zajęcia zaczęły się póź­
niej, więc nie posyłaliśmy wykazu 
do Inspektoratu. Po dwóch miesią­
cach pracy dowiedziałem się, że nie 
mam podstaw do ubiegania się o

bę. 
by 
się 
W

wynagrodzenie, bo przeciętna frek­
wencja wynosiła 7—10 uczestników.

Kółka literackie, krajoznaw­
cze czy sportowe są w korzyst­
niejszej sytuacji. Mogą opero­
wać większymi zespołami, mają 
więc szanse, że przynajmniej 
połowa ich zajęć będzie opłacal­
na. W zespołach technicznych 
rzecz wygląda inaczej. Dyspo­
nuję pewną ilością miejsc w

nie 
ro- 
ma 
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W środowisku
i dla środowiska

Znaczne osiągnięcia w 
pracy w środowisku i 
dla środowiska mają 
nauczyciele kętrzyńscy. W po­

wiecie działa 20 szkół przy­
sposobienia rolniczego, 61 szkół 
i kursów w zakresie szkoły 
podstawowej, 4 uniwersytety 
powszechne. Tylko w tych wy­
mienionych przez nas typach 
placówek studiuje lub uczy się 
ponad 2 tys. osób.

Każdy z siedmiu nauczycieli 
barciańskich zajmuje się ja­
kimś odcinkiem pracy społecz­
nej. I tak polonista, kol. Zbig­
niew Kłodziński, organizuje in­
teresujące wieczorki literackie, 
w których czynny udział bio- 
rą zarówno dzieci jak i dorośli. 
Kol. Barbara Warzocha wspól­
nie z jednym jeszcze kolegą 
prowadzi zespół dramatyczno- 
taneczny. Zespół ten w minio­
nym roku szkolnym wystawił 
kilka bajek Andersena jak 
„Księżniczka na ziarnku gro­
chu”, „Świniopas” oraz sztukę 
Stefana Żeromskiego „Gwałtu, 
co się dzieje”. Kierownik Szko­
ły Podstawowej, kol. Franci­
szek Dwojakowskl, jest inicja­
torem i często organizatorem 
prawie wszystkich ważniej­
szych poczynań społecznych, 
mających miejsce w wiosce 
oraz w najbliższej jej okolicy 
Od trzech lat prowadzi on 
Szkołę Przysposobienia Rolni-

ciemni fotograficznej wręcz ™ Stole dla Dorosłych i 
niemożliwe jest umieszczenie Umwersytet Powszechny; jest 
wiekszei ilości dzieci ^kiitecz “ zeby choclaz wymienić waz. e t niejsze funkcje _ - radnymnie pracuje się właśnie w ma­
łej grupie. Podobnie jest z za- 
jąciaini elektrotechnicznymi. Na 
sześciu:, deskach 12 uczniów 
monituję. obwody. Prace 
są zróżnicowane i prowadzone 
imiennie. Więcej nie da się za­
trudnij' bo braknie materiałów, 
przyrządów, a co ważniejsze — 
nie można ogarnąć kontrolą ty­
lu grup na raz.

W rezultacie wprowadzenia w 
życie nie powiązanych z życiem 
przepisów nastąpiły u nas w 
szkole pewne zmiany. Kolega 
prowadzący zespoły muzyczne 
dla początkujących (14 uczestni­
ków) i dla zaawansowanych (8 
uczestników) musiał porzucić 
zespół, z którym parę lat pra­
cował, ze względu na małą licz­
bę uczestników. Koleżanka pro­
wadząca teatrzyk lalek powie­
działa krótko: „Ja wolę praco­
wać beiz NIK. Będę miała w 
zespole tyle dzieci, ile mi po­
trzeba”. Ja musiałem pirzerwać 
działalność kółka fotograficzne- 
go, gdyż i tak byłem 'bez szans 
na otrzymanie wynagrodzenia. I 
Oczywiście, utrzymam kontakt 
z uczniami, ale będzie to już 
moja prywatna sprawa.

Gdyby chcieć logicznie rozu­
mować, to na dobrą sprawę u- 
posażenie nauczycieli należałoby 
również uzależnić od frekwen­
cji uczniów w klasie. Istniejąca 
sytuacja jest niezgodna z ogól­
nymi założeniami o kształceniu 
politechnicznym 1 powiązaniu 
nauczania z życiem. Uważam, 
że punkt trzeci wzmiankowane­
go zarządzenia powinien ulec 
zmianie.

WOJCIECH PODGÓRSKI
Opole

niejsze funkcje ______
Gromadzkiej Rady Narodowej 
oraz prezesem miejscowej O- 
chotniczej Straży Pożarnej. Je­
go osobistą zasługą jest uzy­
skanie od Inspektoratu, PGR 
oraz Państwowego Ośrodka 
Maszynowego w Biedaszkach 
wybrakowanych, nikomu nie 
potrzebnych maszyn rolniczych. 
Maszyny te własnoręcznie ścią­
ga już od dobrych kilku lat.

[nż. Jan Przepiórka, (z lewej) oraz 
inż. Marian Danilczuk, nauczyciele 
Szkoły Przysposobienia Rolniczego 

w Barcianach

Nic więc dziwnego, że zestaw 
ich jest już dość znaczny i o- 
bejmuje między innymi — 
sprzęt od pługa konnego 
ciągnikowego oraz różnego ro­
dzaju brony, kultywatory itd.

Przedsiębiorczy i pracowity 
jest też zespół Szkoły Podsta­
wowej w Pieckowie. Z jego ini­
cjatywy, a zwłaszcza kierowni­
ka, kol. mgr Alfonsa Pukszty, 
wieś podjęła budowę świetlicy

do

gromadzkiej. W porozumieniu z 
Wojewódzkim Zarządem Kółek 
i Organizacji Rolniczych zaku­
piono aparat filmowy. Obecnie 
kino jest już czynne. Urucho­
miono je w największej sali 
szkolnej. I przy tej szkole, po­
dobnie jak poprzedniej, pracu­
ją Uniwersytet Powszechny, 
Szkoła Przysposobienia Rolni­
czego i Szkoła dla Dorosłych. 
Przy szkołach istnieje młodzie­
żowy zespół taneczny. Zespół 
na ubiegłorocznych eliminacjach 
wojewódzkich zajął I miejsce.

10 lat istnieje Szkoła Pod­
stawowa dla Dorosłych w Kę­
trzynie i prawie przez cały czas 
prowadzi różnego rodzaju zaję­
cia dodatkowe. Są one nieobo­
wiązkowe i odbywają się w dni 
wolne od nauki przedmiotów 
ogólnokształcących. Tematyka 
ich jest różna tak jak różne 
mogą być zainteresowania mło­
dych ludzi. Organizowano już 
np. kursy gotowania i pieczenia, 
kursy krawieckie oraz kursy 
języka rosyjskiego I i II stop­
nia. W wypadku, gdy zbyt ma­
ło zgłasza się uczniów na zaję­
cia dodatkowe, organizowane 
są one wspólnie z innymi insty­
tucjami czy związkami.

Rzetelną musi być praca tej 
szkoły, kiedy do jej kierownika 
przychodzą ludzie obcy, często 
nawet z innej dzielnicy miasta, 
radząc się, prosząc o pomoc w 
wypadku zatargów z racji 
wspólnego zamieszkania czy 
pracy z tym lub owym wycho­
wankiem placówki. Czy trzeba 
wyjaśniać, że szkoła tym razem 
z zakresu wychowania udziela 
młodym ludziom równie jak po­
przednie koniecznych lekcji.

Cechą charakterystyczną dla 
powiatu kętrzyńskiego jest jed­
nak nie tylko ofiarność więk­
szości nauczycielstwa. W nie- 
mniejszym stopniu rzuca się w 
oczy trudna, nieraz wręcz kata­
strofalna sytuacja lokalowa wie­
lu szkół. W lokalu opisywanej 
już przez nas Szkoły Podstawo­
wej w Barcianach mieszczą się 
wszystkie placówki oświaty mło­
docianych 1 dorosłych. Ich słu­
chaczy było niedawno nie wie­
le więcej niż 80, dziś już jest 
ponad 150, a ile będzie za rok, 
czy za dwa lata? Dzieci w szko­
le dziennej siedzą nieraz po 
troje w jednej ławce.

Niezrozumiałym jest w tej 
sytuacji fakt, że budowa szko­
ły w Barcianach została skre­
ślona z listy obiektów przewi­
dzianych do wzniesienia w bie­
żącej pięciolatce, mimo że — 
pomijając już fakt pilności tej 
inwestycji — nauczycielstwo 
tamtejsze zebrało w tym celu 
150 tysięcy złotych w gotówce 
oraz prawie drugie tyle w ma­
teriałach i zadeklarowanej ro- 
bociźnie.

Prawie we wszystkich szko­
łach miasta Kętrzyna nauka 
odbywa się na 2 — 3 zmiany, a 
widoków na szybką poprawę 
sytuacji nie ma. Do dziś na­
wet nie można znaleźć przedsię­
biorstwa, które by przeprowa­
dziło remont budynków, prze­
kazanych władzom oświatowym 
przed trzema laty.

K. TOMASZEWSKI

List Piotrusia

Panie Redaktorze!
Tatuś mówi, że na śwlecie Istnieją takie 

rzeczy, o których się filozofom jeszcze ani 
razu nie śniło. Istnieją, Panie Redaktorze. 
I ja wiem, dlaczego one się nie mogą przy­
śnić. One są bardzo dobrze schowane. Np. 
w Pukawce. Zaraz Panu opowiem, jak ja to 
odkryłem. Ta Pukawka, proszę Pana, leży 
sobie spokojnie w Polsce powiatowej, jako 
miasteczko na pagórku. 1 ona sobie tam 
leży i leży, a my tu sobie mieszkamy i nic

sna. Od razu na dolnym korytarzu można 
zobaczyć na ścianie wesoły strumyczek. On 
nam mówi o tym, że gdzieś na strychu mu­
szą istnieć jakieś nowoczesne prysznice, 
tryskające sobie dosyć obficie w celu pod­
noszenia higieny ogólnej dziecka. Taką 
zdrową higieną ogólną można też sobie pod­
nosić w umywalni. Wodą można przynieść 
w kubełku, np. z dolnej sutereny. Tylko 
nie wiadomo, w czym ta woda jest tam roz-

/ a nic o niej nie wiemy. Aż tu od razu 
\ w piątek przyszedł do nas krótki list pt. 
$ „Kochany Stary Koniu, co u Ciebie sly- 
j chat?”. Z początku myśleliśmy, że to nie 
f do nas, tylko do jakiejś wyścigowej stajni. 
\ Dopiero jak tatuś uważnie przeczytał, to 
J sią przyznał, że to jest list do niego od 
ś starego kolegi ze szkolnej ławy. Stary ko- 
f lega z ławki pisze, że jest teraz kierowni- 
f kiem całkiem nowej szkoły w Pukawce i pro- 
,• si, żeby przyjechać w niedzielą i żeby zoba- 
i czyć. I my przyjechaliśmy.

Zaraz na początku zobaczyliśmy, że ta 
\ Pukawka jest bardzo stara, historyczna i za- 
' bytkowa. Nowe domy też tu się buduje, ale 
? się dba, żeby z wierzchu wyglądały jak by 
f były historyczne. Tatuś mówi, że to sią 
j nazywa budowanie w stylu tamtej epoki. 
) W ten sposób bardzo łatwo można sobie 
f wytłumaczyć, dlaczego nowa szkoła w Pu- 
\ kawce jest zbudowana w kształcie taba- 

• bierki króla Stasia. Jest tylko traszką więk- 
i sza. Ale za to w środku całkiem nowocze-

lana. W basenie pływackim, czy w świetli­
cy z dożywianiem? Jeżeli to jest świetlica, 
to tam jest trochą za głęboko. A jeżeli to 
jest pływalnia, to troszeczkę za płytko. 
I tak w kółko. W ten sposób nie wiadomo, 
co tu robić. Czy tu sią kąpać, czy tu sią 
dożywiać? Tak samo nie wiadomo, co robić 
z dymem. On wyfruwa z pieców, błąka się 
po całej szkole i widać, że on naprawdę 
sam nie wie, gdzie on się ma właściwie 
podziać. W ten sposób każdy może się prze­
konać, że jednak kominy są potrzebne. 
A za to na pierwszym piątrze można spot­
kać bardzo dobrze rozwiniętą techniką. Jak 
się w jednym miejscu pociągnie za łańcu­
szek, to nic nie leci, tylko zaraz telefon 
w kancelarii dzwoni i kierownik mówi: 
„halo, hallo". Ale nie za głośno. Bo by się 
mogła reszta wapna z sufitu oberwać 
i upaść niesprawiedliwie, bo nie na tą gło­
wę, co trzeba.

PIOTRUŚ

Dorobek twórczy kol. Zygmunta Przybylowskiego
W roku 1960 mija dziesięć lat 

najintensywniejszej pracy twór­
czej artysty malarza kol. Przy- 
byłowskiego. Jest to więc jego 
rok jubileuszowy. Lata od 1950 
do 1955 to okres akwarelowy, 
gdyż przeważają wśród prac 
akwarele, do których za tema­
tyką posłużyła bogata archi­
tektura Dolnego Śląska, Gdań­
ska i Pomorza. Rzadziej w tym 
okresie występują pejzaże lub 
martwa natura, jeszcze rzadziej 
studium portretowe czy kompo­
zycja figuralna. Akwarele kol. 
Przybylowskiego są wprost u- 
rzekające. Jest w nich wielka 
śmiałość, subtelność w kolorycie
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i zadziwiająca lekkość tak ty­
powa dla prac dobrych akwa- 
realistów. Moim zdaniem, szko­
da, że kolega Przybyłowski pra­
wie zupełnie zaniedbał tą dy­
scypliną malarską na rzecz 
oleju.

Drugi okres jego dorobku pla­
stycznego da się podsumować 
ponad dwustu obrazami olej­
nymi. Poszukiwania artysty idą 
tutaj w trzech kierunkach. 
Pierwszy z nich to skrupulatne 
studia nad naturą. Przeważają 
martwe natury, wyrażone często 
w różnorodnych wizjach pla­
stycznych, świadczą o dojrzałym 
talencie i opanowanym rze­
miośle malarskim. Kierunek ten 
nazwać by można nowoczesnym 
realizmem. Jednak właściwą 
drogą artysty jest realizm po­
etycki. Kolega Przybyłowski 
znalazł tutaj swój własny język 
plastyczny, którym w zadziwia­
jący sposób potrafi wyrazić ru­
chliwość powietrza na stosun­
kowo niewielkiej przestrzeni 
objętej obrazem. Ruch wibrują­
cego światła ślizgającego się 
na szkle, na połyskliwych tka­
ninach jedwabnych, na owocach 
wreszcie i na kwiatach, bo ta 
tematyka często się powtarza 
w jego obrazach. Rozwiązania 
fakturalne dają w tych pracach 
zaskakujące efekty.

Wreszcie trzecim kierunkiem, 
ale uprawianym przez artystę 
jakby z mniejszym przekona­
niem, jest abstrakcjonizm. Naj­
mocniejszy wyraz z tych jego 
prac mają: pejzaż księżycowy,
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Dziewczyna w żółtej chuście

małe miasteczko i fantazje na 
tematy kwiatów.

W krótkiej notatce trudno jest 
przeprowadzić jakąś gruntow- 
niejszą i bardziej wnikliwą ana­
lizą bogatego dorobku artysty. 
Mam jednak nadzieję, że tych 
kilka moich uwag rzuci trochę 
światła na bardzo interesujące 
osiągnięcia kolegi Przybyłow- 
skiego, który pracą twórczą roz­
począł mając blisko pięćdziesiąt 
lat życia. W zawodzie nauczy­
cielskim kolega Zygmunt Przy­
byłowski pracuje ponad trzy-*  
dzieści sześć lat.

•) Oktawia Żeromska pod okiem Stanisława 
Witkiewicza doskonaliła się w sztuce ma­
larskiej. W „Chacie” zachował się wśród eks­
ponatów jeden z jej obrazów malowany wspól­
nie z Żeromskim, który również wykazywał 
zdolności malarskie — ilustracja do „Rozdzio­
bią nas kruki, wrony...”

ANDRZEJ BEDNARZ

TLTAŁĘCZÓW jest jak starsza pani pełna 
wspominków i ploteczek ze swoich 

dawnych, dobrych czasów. Tak jak ona 
lubi wspominać z wdziękiem 1 łezką roz­
rzewnienia w oku — imiona swych daw­
nych, reprezentacyjnych wielbicieli: An- 
driollego, Sienkiewicza, Stanisława Wit­
kiewicza, Prusa, Żeromskiego. Dwóch 
ostatnich pamięć Nałęczowa otoczyła spe­
cjalnym sentymentem i dziś trudno by 
dochodzić, który z nich był bliższy na­
łęczowskim sercom. Chyba jednak Że­
romski.

— Czy byliście już w „Chacie”? — py­
ta przybyszów Nałęczów, zupełnie tak 
samo, jak to czynił przed, pół wiekiem, 
kiedy w „Oktawii’, czy później w „Cha­
cie” przyjmował wielbicieli swego pióra 
Żeromski.

—A w „Ochronie” byliście? zapy­
tuje Nałęczów — i każdy, żeby tam nie 
wiem co, musi iść do przedszkola, by na 
własne oczy przekonać się, jak wyposażył 
to przytulisko dla miejscowej biedoty au­
tor „Dziejów grzechu”.

To łączenie tytułu powieści — która 
w swoim czasie okrzyczana została „skan­
daliczną propagandą nierządu i wolnej 
miłości” — z jednym z czołowych przed­
sięwzięć społecznych pisarza wydać się 
może jednym wielkim nieporozumieniem. 
A przecież „Dziejom grzechu” właśnie za­
wdzięcza Nałęczów swoją „Ochronę”. Prze­
dziwnie skromny, pozbawiony wszelkiej 
pozy i zarozumiałości pisarz swoje ho­
norarium autorskie za książkowy pierwo­
druk tej powieści — wynoszące około 
12000 rubli — podzielił na dwie części, 
Około 800 rubli przeznaczył na budowę

„Chaty”, która miała mu być miejscem 
wypoczynku i pracownią, resztę rubli 
ulokował w budowie nowoczesnej willi 
— ochrony dla nałęczowskich sierot i bie­
doty.

Wykonana według planów debiutujące­
go niemal Wtedy jeszcze Jana Witkiewi­
cza, poza dodatkowymi pomieszczeniami 
posiadała przeznaczane do wyłącznego 
użytku dzieci dwie duże sale na parte­
rze, łączące się, przy pomocy zsuwanej 
ściany — w jedną. Otoczona niewielkim 
ogródkiem przeznaczana była na pomiesz­
czenie w idealnych warunkach 20—30 
dzieci i na potrzeby ówczesnego Nałęczo­
wa była zupełnie wystarczająca.

— W „Ochronie” byliście? — dopytuje 
się Nałęczów — i nie czekając na odpo­
wiedź ciągnie niekończące się wspomin­
ki o czasach, w których wielki pisarz 
wyposażył wzniesioną budowlę. Zachły­
stuje się uniesieniem na samą myśl o 
tym, jak to Żeromski urządził nowocześ­
nie swoją „Ochronę”, jakie to sprowa­
dził do niej przyrządy gimnastyczne, ja­
kie zabawki! Jak z przejęciem układał 
dzienny plan zajęć dzieciaków, jak to 
biedził się nad kalorycznością ich ca- 
ładziennego menu! i to wszystko za włas­
ne pieniądze!

Istotnie, Żeromski w wyposażeniu 
„Ochrony”, w prowadzeniu jej w.pierw­
szym okresie — angażował wsizystkie swo­
je honoraria literackie i gros dochodów 

■z rentownego pensjonatu prowadzonego 
w willi „Oktawia” przez panią Żerom­
ską. Wprawdzie — tak w okresie budo­
wy, jak i utrzymania już „Ochrony”, ko­
rzystał wielokrotnie z pomocy wielbicie­
li swego pióra, ale były to tylko doryw­
cze datki składane na ręce fundatora w 
trakcie przypadkowego spotkania pisa­
rza czy zwiedzania „Ochrony” lub „Cha­
ty”. Cały ciężar finansowy przedsięwzię­
cia'spoczywał na Żeromskich.

Willa „Oktawia” — stan obecny
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NAŁĘCZOWSKIE WSPOMINKI

W 35 rocznicę śmierci
Stefana Żeromskiego

Ze wspomnień pensjonariuszy, nałę­
czowskich znajomych państwa Żerom­
skich niezbicie wynika, że sam dochód, 
jaki przynosił prowadzony przez panią 
Oktawię pensjonat zapewnić mógł spo­
kojne, dostatnie życie. W ten sposób 
utrzymywali się z dużym powodzeniem 
właściciele innych pensjonatów, którzy 
nie pracując poza tym wiedli. spokojny, 
dostatni żywot ludzi zamożnych. „U 
Żeromskich pieniądze zawsze były bardzo 
potrzebne. Nigdy nie było na zbytki już, 
ale nawet na konieczne nieraz potrzeby. 
Wszystko — każdy wolny grosz, każdą 
potrzebną nawet złotówkę — topił Żerom­
ski bez wahania w niekończących się 
1 niewyczerpanych potrzebach społecz­
nych...”

Bo „Ochrona” nie była jedynym przed­
sięwzięciem społecznym pisarza,. który 
w owym czasie był duszą wszelkich po­
stępowych poczynań Nałęczowa! Z jego 
to inicjatywy powstało stowarzyszenie 
„Światło”, które miało na celu szerzenie 
oświaty i kultury wśród najszerszych 
warstw społeczeństwa. W ramach dzia­
łalności „Światła” Żeromski — wespół 
z działaczami społecznymi Nałęczowa: pi­
sarzem Gustawem Daniłowskim, Kazimie­

rzem 1 Heleną Dulębami, Faustyną Mo- 
rzycką, Julią i Przemysławem Rudzkimi 
— organizuje systematyczne kursy wie­
czorowe dla analfabetów, dokształcające 
kursy dla rzemieślników, tzw. Uniwersy­
tet Ludowy, wreszcie szkołę ludową, w 
której przez jakiś czas prowadzi lekcję 
języka polskiego. W ramach wykładów 
Uniwersytetu Ludowego wygłasza szereg 
prolekcji poświęconych najprzeróżniej­
szym zagadnieniom. Niezależnie od nich 
organizuje cykle odczytów, sprowadzając 
prelegentów nierzadko aż z Warszawy.

Nienasycone serce tego wielkiego 
społecznika nie może doczekać się, aż ze 
skąpych, z mozołem zbieranych składek 
społecznych stanie wreszcie gmach szko­
ły ludowej. Na potrzeby analfabetów od- 
daje do dyspozycji pokoje „Oktawii”. Tu 
początkowo odbywają się i lekcje abe­
cadła, i kursy dokształcające, i wykłady, 
odczyty Uniwersytetu Ludowego. W 
okresie poprzedzającym budowę „Ochro­
ny”, w „Oktawii”, pod okiem pisarza, 
rozpoczyna swą działalność ochronka,

„Oktawia” Żeromskich w pierwszych 
latach naszego stulecia była w Nałęczo­
wie — rzec można — najważniejszym 
ośrodkiem. Tu koncentrowało się życie 
oświatowe i kulturalne; w niej działała 
sprawnie niezarejestrowana nigdzie ofi­
cjalnie komórka opieki społecznej, biuro 
pisania podań, biuro pośrednictwa pracy 
i sto innych instytucji.

Szefem tych wszystkich oficjalnych 
1 nieoficjalnych komórek był, oczywiś­
cie, sam Żeromski. On to w odpowiedzi 
na wieśniacze: — „Panie, napisz mi proś­
bę” redagował i wypisywał petycje do 
władz, wyszukiwał zajęcia dla bezrobot­
nych i torował drogę wiejskim dzieciom 
do nauki w mieście. Nie było dnia, by 
z okolicznych wsi nie obligował ktoś pi­
sarza o pomoc czy choćby poradę w ja­
kiej palącej kwestii.

Willa „Oktawia” była teź siedzibą dy­
rekcji amatorskiego, ludowego teatru Na­
łęczowa. Powołał go do życia, oczywiście, 
Żeromski, który pełni w nim wszystkie 
możliwe funkcje — od kierownika lite­
rackiego, przez reżysera, suflera do bile­
tera włącznie. Przedstawienia dawano 
pod gołym niebem, często w słynnej szo- 

ple na Pałubach, lub na ogrodowej pola­
nie, gdzie z wielkim powodzeniem wysta­
wiono m. in. III część „Dziadów”, pro­
log z „Dyktatora” Żuławskiego...

W okresie rewolucji 1905 roku willa 
„Oktawia” stała się punktem doraźnej 
pomocy udzielanej więźniom politycznym 
— uciekinierom z lubelskiego zamku-wię­
zienia. Żeromski sam zajmował się do­
starczaniem paszportów, ubrań, pieniędzy. 
Według wciąż jeszcze bardzo żywej tra­
dycji nałęczowskiej — więźniowie z 
chwilą powzięcia decyzji o ucieczce byli 
wtajemniczani w zakonspirowane znaki, 
przy których pomocy niezawodnie kon­
taktowali się „z samym Żeromskim”. By­
ła to umówiona liczba uderzeń w jedno 
z narożnych okien „Oktawii”. Otwierało 
się zawsze bez względu na porę dnia czy 
nocy, a zgłaszający się zostawał z miejsca 
wyposażony we wsizystkie niezbędne do 
dalszej ucieczki akcesoria.

Wszystko to wymagało stałych, pokaź­
nych wkładów finansowych, których nie 
pokrywały skromne fundusze płynące ze 
Skąpych datków społeczeństwa. Więc „u 
Żeromskich nigdy nie było pieniędzy, 
żadnych zasobów, żadnych oszczędności 
na niezbędne potrzeby”. Więc „wielki pi­
sarz wciąż, bez przerwy, beiz Chwili wy­
tchnienia pracował twórczo, zapominając 
o swym zdrowiu i wypoczynku. A dziel­
na, niezwykle energiczna pani Oktawia 
nie opuszczała swego posterunku przy 
garnkach i patelniach, stołowała dziesiąt­
ki osób, korzystając jedynie z pomocy 
jednej i to niewykwalifikowanej w do­
datku osoby. Byle związać koniec z koń­
cem. W sosach ,1 potrawach, gulaszach 
i pieczywach utopiła swoje talenta, z któ- 
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Muzeum Stefana Żeromskiego w Nałęczowie

ryml wiązał takie nadzieje jej mistat 
Witkiewicz *),  lata całe chodziła w wyru- 
działym, wytartym paletku, które było jej 
płaszczem, jesionką i futrem — ale nałę­
czowskie kursy dla analfabetów, Uniwer­
sytet Ludowy miał za to. wszystkie nie-
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„Ochronka” Im. St. Żeromskiego

zbędne pomoce naukowe, a teatr prowa­
dzony przez jej męża mógł sobie pozwo­
lić na świetną, jak na swoje warunki, in­
scenizację tej czy innej sztuki. Oboje 
Żeromscy zresztą — zawsze w swym 
budżecie domowym na pierwszym miej­
scu stawiali potrzeby społeczne, własne 
spychając na szary koniec”.

Nie zapomniał Nałęczów Żeromskiemu 
tych wszystkich osobistych wyrzeczeń, 
wszystkich zabiegów i trudów — wkła­
dów wielkiego społecznika w swój kul­
turalny rozwój. Kiedy po latach zmarł 
widki pisarz i czynniki oficjalne 
w pierwszej chwili, z uwag; na pewne 
posunięcia Żeromskiego — nie bardzo 
wiedziały, gdzie wyznaczyć mu miejsce 
wiecznego spoczynku — Nałęczów na 
wieść o tym wysłał do Warszawy dele­
gację. W imieniu mieszkańców Nałęczowa 
zdeklarowała ministrowi Grabskiemu go­
towość pochowąjiia pisarza u siebie. Było 
to największe marzenie Nałęczowa. Nie­
stety, nie spełnione. Rekompensatą za to 
miał być pomnik pisarza, jaki wzniósł 
Nałęczów w trzecią rocznicę śmierci Że­
romskiego. Pierwotne marzenie jednak, 
mimo upływu lat, nie straciło nic ze 
swej aktualności. Nałęczów wciąż marzy 
o tym, że danym mu może będzie być 
miejscem ostatniego spoczynku wielkiego 
pisarza.

KRYSTYNA JABŁOŃSKA 
Kraków
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fewył Szulc - działacz KPP
i organizator lewicy nauczycielskiej

Góralska wieś 
nauczycielska

I o przeszłości zawodowego ruchu nauczycielskiego
pamiętać należy...

w«7 DZIEJACH ruchu nauczy- 
V» cielskiego w Polsce na­

uczyciele - komuniści, człon­
kowie lub sympatycy KPP. ode­
grali poważną rolę w- budzeniu 
świadomości społecznej ogółu 
nauczycielskiego, w walce o 
świecką szkołę i demokratycz­
ną oświatę. Wśród tych dzia­
łaczy lewicy nauczycielskiej 
wysunął się na czoło Henryk 
Szulc, nauczyciel szkoły po­
wszechnej w Warszawie, dziś, 
niestety, zapomniany choć za­
służony działacz Komunistycz­
nej Partii Polski, sekretarz 
.partyjnej komórki nauczyciel­
skiej.

Urodzony w r. 1904 w Boch­
ni, ■wychowywał się w trud­
nych warunkach materialnych, 
gdyż w trzynastym roku ży­
cia stracił ojca i stał się opie­
kunem matki oraz trojga młod­
szego rodzeństwa. Mimo nie­
wątpliwych zdolności musiał 
po’ ukończeniu 6 klaś gimna­
zjum przerwać naukę, by ob­
jąć stanowisko nauczyciela. 
Pracę nauczycielską polubił 
całym sercem, powierzone mu 
obowiązki wykonywał niezwy­
kle sumiennie, umiał nawiązać 
kontakt z dziećmi, poprzez sa­
mokształcenie zdobywał i u- 
trwalał wiedzę pedagogiczną. 
W tym też czasie stał się Szulc 
marksistą przekonanym o słu­
szności rewolucyjnych prze­
mian, jakie zaszły w Rosji. 
Marksizm Szulca wynikał ze 
znajomości życia, z wnikliwych 
obserwacji nauczycielskich w | 
środowisku robotniczym oraz z 
lektury dzieł klasyków mark­
sizmu.

Studiował w Instytucie Pe­
dagogiki Specjalnej w Warsza­
wie, aby w przyszłości po­
święcić się pracy z młodzieżą 
trudną i zaniedbaną. Po ukoń­
czeniu Instytutu został nauczy­
cielem szkoły specjalnej w 
Warszawie. Wkrótce dał się 
poznać jako wspaniały organi­
zator lewicy nauczycielskiej, 
zdobył ogromny autorytet 
wśród nauczycielstwa. Wstąpił 
do KPP, wykonując szereg 
zleceń partyjnych, jako odda­
ny i karny członek rewolucyj­
nej organizacji ruchu robotni­
czego. Szczególnie ożywioną 
działalność prowadził Szulc 
wśród członków Związku Pol­
skiego Nauczycielstwa Szkół 
Powszechnych, występując na 
terenie oddziału warszawskie­
go.

W r. 1928. przed X Zjazdem 
Związku, Henryk Szulc wydał 
drukiem i podpisał jako re­
daktor odpowiedzialny 7-stro- 
nicową „Jednodniówkę”. Oskar­
żał w niej Zarząd Główny 
Związku, że „nie przeciwstawił 
się należycie atakom na pod­
stawowe prawa nauczycielstwa. 
(...) tumanił nauczycielstwo po­
zorami walki, stosując takty­
kę petycji”. Podjął ostrą kry­
tykę polityki oświatowej rzą­
dów sanacyjnych, ukazując na 
konkretnych przykładach jej 
reakcyjną treść. W szczególno­
ści wystąpił przeciw okólniko­
wi ministra WRiOP prof. K. 
Bartla z r. 1926 w sprawie 
przymusowych praktyk religij­
nych w szkole i sprawowaniu 
przez nauczycieli kontroli nad 
tymi praktykami religijnymi w 
niedziele i święta.

„Okólnik min. Bartla w spra­
wie przymusu praktyk religij­
nych — pisał — uzależnia na­
uczycielstwo od kleru, pozba­

wia odpoczynku w niedziele i 
święta, robi z nauczycieli na­
rzędzie przymuszania dzieci do 
praktyk religijnych nawet 
wbrew woli rodziców,'...)- Reli­
gia na terenie szkoły spaczy 
charakter dziecka rozwijając 
fanatyzm religijny, koliduje z 
nauką, godzi w wolność prze­
konań nauczyciela, pozbawia 
nauczyciela niedzielnego wypo­
czynku, uzależnia nauczyciel­
stwo od kleru i jest na usłu­
gach klas posiadających”.

„Jednodniówka” redagowana 
przez Szulca zawierała wyraź­
nie sformułowane żądania opo­
zycji lewicowej, domagającej 
się „takiego utroju szkolnic­
twa, który by wprowadzał 
istotnie jednolitą, powszechną, 
bezpłatną, świecką szkolę pra­
cy w języku macierzystym 
dziecka; zniesienia okólnika 
min. Bartla o przymusie prak­
tyk religijnych, okólników 
min. Dobruckiego, ograniczają­
cych prawa polityczne nauczy­
cielstwa".

Szulc wzywał delegatów X 
Zjazdu Związku do „masowej 
akcji w oparciu o szeroki ogół 
rodziców w obronie szkoły i 
nauczycielstwa”- Za tę działal­
ność organizacyjną został Hen­
ryk Szulc przez ówczesnych 
sanacyjnych przywódców usu­
nięty z szeregów Związku. Co­
raz trudniej było walczyć, co­
raz bardziej wzmagał się na­
cisk reakcji na terenie szkol­
nym. W maju 1931 r. został 
Szulc aresztowany.

W kronice Szkoły Specjalnej 
nr 6, gdzie pracował, zachowa­
ła się następująca wzmianka: 
„Dnia 10 maja 1931 r. osadzo­
no w więzieniu śledczym na­
uczyciela H. Szulca (•..). Na za­
kończenie roku szkolnego nie 
było Henryka Szulca”.

Z więzienia wyszedł Szulc z 
zaawansowaną gruźlicą, ale 
jeszcze bardziej zahartowany, 
jeszcze bardziej powiązany z 
rewolucyjną partią — KPP. Był 
wszędzie, gdzie toczyła się 
walka, kierował działalnością 
komórki partyjnej nauczyciel­
stwa, pisywał do prasy legal­
nej i nielegalnej, współdziałał 
w organizowaniu lewicy na­
uczycielskiej ZNP, stał się O- 
gólnie uznawanym i cenionym 
przywódcą.

W tych latach często styka­
łem się z Szulcem, podziwia­
łem Jego rozwagę i umiejęt­
ność kierowania pracą w wa­
runkach konspiracyjnych, w 
warunkach, kiedy wielu ludzi 
słabszych odchodziło od ruchu, 
szukając cichej przystani ży­
ciowej. Entuzjazm 1 wiara 
Szulca pobudzały nas do dzia­
łania, udzielały się wszystkim, 
stawały się zaczynem wielu

przedsięwzięć. Z Jego to inicja­
tywy i przy Jego współudziale 
ukazał się. chyba w końcu 
1932 r., powielany „Biuletyn 
Lewicy Nauczycielskiej”, za­
wierający ostrą i uzasadnioną 
krytykę reformy szkolnej 1932 
r. W specjalnym artykule pt. 
..Oświata w ZSRR”, bodaj 
przez niego napisanym, czyta­
my:

„Sowiety w pracy oświatowej 
dbają nie tylko o całkowite o- 
garnięcie przez szkoły i zakła­
dy naukowe podrastającego po­
kolenia. W niemniejszym stop­
niu pracują one nad podniesie­
niem oświaty wśród dorosłych. 
(...). Zwycięska rewolucja pro­
letariacka w Rosji wciągnęła w 
krótkim okresie czasu w życie 
kulturalne dziesiątki milionów 
ludności, pogrążonych przed 
tym wskutek polityki caratu i 
buriuazji rosyjskiej w ciemno­
cie i analfabetyzmie”.

Kiedy się czyta dziś tę sło­
wa, uderza niezwykła zdolność 
przewidywania, umiejętność 
właściwej oceny osiągnięć wła­
dzy radzieckiej, o której prze­
cież- ówczesna polska prasa 
burżuazyjna i ówczesne czaso­
pisma pedagogiczne wydawane 
w Polsce wypisywały bzdury-

W r. 1935 został Szulc skie­
rowany, jako okręgowiec KPP, 
do Kielc, gdzie rozwinął nie­
zwykle ożywioną działalność, 
m. in. na terenie wiejskim. 
Umiał w trudnych warunkach 
działalności kospiracyjnej i 
wzmagającego się terroru nieść 
słowo propagandy komunistycz­
nej. potrafił umiejętnie przeko­
nać i pozyskać dla sprawy ro­
botniczej spory zastęp postępo­
wej inteligencji, a zwłaszcza 
nauczycielstwa.

Z tego okresu Z. Pilecka w 
swych rękopiśmiennych wspo­
mnieniach pisze:

„Byl to człowiek, Jeden z 
nielicznych prawdziwych ludzi, 
jakich znałam. Najważniejszym 
celem jego życia była walka 
społeczna, walka o wyzwole­
nie człowieka- (...). Wierzył w 
komunizm. Starał się tą wiarą- 
natchnąć każdego uczciwego 
człowieka. Starał się przeko­
nać go o słuszności tej walki, 
obudzić go z letargu. (...). Miał 
dar przekonywania, miał tak 
wiele taktu w dyskusjach z 
przeciwnikami- (...). Był bardzo 
pracowity, dużo czytał, dużo 
korespondował. Wszystko Go 
interesowało. Spalał się w pra­
cy, mimo ciągłych niedoma.gań 
fizycznych”.

Potem nastąpiło ostatnie a- 
resztowanie i proces kielecki, 
w którym prokurator domagał 
się dla ciężko chorego Henryka 
Szulca nawyższego wymiaru 
k*ry,  jako niebezpiecznego 
dAiłacza komunistycznego. Wy­
puszczony z więzienia w stanie 
już beznadziejnym zmarł w 
warszawskim szpitalu w dniu 
7 kwietnia 1938 r. w 34 roku 
swego krótkiego, leez jakże o- 
fiarnego życia.

Odwiedzałem Go często w 
szpitalu. Już rozpoczynała się 
wiosna, a wiadomości z dale­
kiej, a dla nas jakże bliskiej 
Hiszpanii przychodziły coraz 
gorsze- Ale umierający Henryk 
Szulc szeptał mi po cichu, że 
rewolucja zwycięży. Z Jego 
schorowanej twarzy, mimo 
cierpień, nie schodził uśmiech. 
Takim pozostał na zawsze w 
mojej pamięci.

prof. MICHAŁ SZULKIN

CZĘSTO stosuje się nie za­
wsze trafną przenośnię: 
„wieś deskami zabita”. Okre­

ślenie czasami o tyle trafne, źa 
np. Gorce są bogate w piękne 
lasy, a więc i o deski nie jest 
trudno.

Wieś, o której piszę. jest je­
dnak „deskami zabita”, bo pro­
wadzi do niej wyboista droga 
nadająca się tylko do ruchu pie­
szego i konnego. Ziemia jest 
bardzo jałowa j sucha, często 
trzeba ją znojnym potem zwil­
żać, a Ubogie plony na plecach 
z gór w dolinę znosić. Pracowi­
ci mieszkańcy nigdy nie słyszą 
gwizdów parowozów przejeż­
dżających o 35 km od wsi, ich 
dzieci znają kolei tylko z obraz­
ków oglądanych w domu lub 
w szkole.

Rzadko ktoś kwapi się przy­
jechać a raczej przyjść piechotą 
do wsi, aby ją zobaczyć i coś o 
niej napisać, zwłaszcza że od 
przystanku autobusowego trze­
ba iść 8 km do centrum wsi.

Gdyby jednak ktoś przyjechał 
i uchylił choćby jedną z „de­
sek”, którymi jest zabita wieś, 
nie zobaczyłby ostatniego jej 
domu, bo jest on oddalony od 
pierwszego o 24 km. Na tej 
przestrzeni znajduje się aż 9 
szkół podstawowych, w tym 7 
siedmioklasowych. Kilka z nich 
to rówieśniczki Polski Ludowej, 
które wyraźnie nad szkołami 
„staruszkami” górują okazało­
ścią, nowoczesnością i pięknym 
stylem góralskim. Przy jednej 
chatce, w której obecnie uczą 
się dzieci, ułożono stos kamieni 
i drzewo. Dzieci wiedzą, że jest 
to materiał na ich nową, piękną 
szkołę.

Dziewięć szkół w jednej wsi 
to naprawdę imponująca, licz­
ba, ale jeszcze bardziej zaska­
kującym jest fakt., że z tej wsi 
pochodzi 36 nauczycieli, którzy 
prawie w całości obsługują 
miejscowe szkoły. Część z nich 
uczy w obrębie powiatu, a po­

została reszta powędrowała ku 
zachodniej i morskiej granicy 
Polski.

Pięć rodzin zamieszkujących 
w tej długiej wsi można by bez 
przesady nazwać nauczycielski­
mi, gdyż pochodzi z nich po 
dwóch lub trzech nauczycieli. 
We wsi dobrze są znane trzy 
siostry nauczycielki z rodziny 
Chlipatów, trzej bracia nauczy­
ciele z Zabrzewskich, dwie sio­
stry nauczycielki z Konopków, 
brat i siostra z Barnasiów i brat 
i siostra z rodziny drugich 
Chlipatów. Tych 36 nauczycieli 
wszyscy we wsi znają jako 
młodych ludzi, którzy zdobyli 
zawód nauczycielski w Polsce 
Ludowej, przy pomocy państwa 
i kosztem ciężkiej pracy ojców 
i matek górali.

Górale może bardziej niż 
mieszkańcy innych krain Polski 
odnoszą się do nauczycieli z 
szacunkiem i w ogóle są tłu­
mni, że ich córki i synowie są 
nauczycielami.

Początek wakacji w Ochotni­
cy, bo tak nazywa się wieś w 
powiecie nowotarskim, o której 
piszę, jest podobny do okresu, 
w którym przylatują ptaki z 
ciepłych krajów. Jest to szcze­
gólnie radosne wydarzenie w 
życiu mieszkańców wsi z dumą 
witających powracających na 
dwumiesięczny wypoczynek do 
rodzinnej wsi synów-nauczy- 
cieli.

Opisując ten dorobek nauczy­
cielski góralskiej wioski pragnę 
z okazji Dnia Nauczyciela zło­
żyć podziękowanie Rodzicom, 
których synowie i córki kosz­
tem ich ciężkiej pracy zdobyli 
zawód nauczycielski, ■wyrażam 
również w imieniu wychowan­
ków głęboki szacunek naszym 
Wychowawcom i Nauczycielom 

I z Państwowego Liceum Peda­
gogicznego w Zakopanem.

WIESŁAW ZABR.ZEW8KI
Otobok, pow. Świebodzin

Spółdzielczość w szkole
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Czytelnicy i Korespondenci piszą

W bieżącym tygodniu nagrody za najlepszą korespondencję 
uzyskali kol. kol. Jan Biel (Piła) artykuł: „Sesja MRN lekcją 
dla uczniów"; Stanisław Krakowiak (Kościerzyn) — artykuł: 
„Pożyteczne i pożądane spotkania literackie" i Stanisław Awi- 
żeń (Łęczyca) — artykuł: „Jak zaopatrzyć pracownię szkolną 
w materiały do nauczania prac ręcznych". Artykuły te, podob­
nie jak inne, nie nagrodzone, będą publikowane w następnych 
numerach „Głosu". Obecnie zamieszczamy artykuł nagrodzony 
w ubiegłym tygodniu, który z braku miejsca nie był w po­
przednim numerze publikowany. Konkurs trwa. W następnym 
numerze podamy nazwisko laureata „nagrody miesiąca".

Dom Kultury i dzieci trudne
PRUSZKÓW jest jednym | 

z tych miasteczek, w któ­
rych procent dzieci za- | 

nledbanych wychowawczo jest i 
dość wysoki. Stało się to 
dopingiem dla władz oświato­
wych i działaczy TPD do zor­
ganizowania tu w 1958 roku 
Poradni SpołccziwWychowaw- 
czej TPD, której zadaniem 
miało być niesienie pomocy ro­
dzicom i szkołom w wychowa­
niu dzieci. Poradnia została 
umieszczona w pałacyku zaj­
mowanym przez Dom Kultury 
Dzieci i Młodzieży, co jest o 
tyle istotne, iż nie pozostało 
bez wpływu na charakter pracy 
obu tych instytucji.

Do Domu Kultury w Pru­
szkowie uczęszczają na ogół 
dzieci, które same zgłoszą się na 
zajęcia do poszczególnych kół 
zainteresowań, lub też dzieci 
Wytypowane przez szkoły. Od­
kąd zaczęła funkcjonować Po­
radnia Społeczno-Wychowaw-- 
cza, przybyła jeszcze jed­
na kategoria młodych uczest­
ników. Do zespołów mu­
zycznych, majsterkowania, pla­
styki i rytmiki zaczęli się 
zgłaszać uczniowie skierowani 
Przez poradnię, a określani 
Przez szkoły i rodziców jako 
„trudni”. Także świetlica DK, 
W której odrabia się lekcje, za­
ludniła się dziećmi mającymi 
trudności w nauce. Początkowo 
mieliśmy wszyscy pew-ne oba­
wy, czy dzieci typowane przez 
poradnię nie będą wpływały 
niekorzystnie na pracę w zespo- >

łach i na ogólną atmosferę w 
Domu Kultury. Obawy okazały 
się jednak niepotrzebne. Do 
każdego z zespołów włączono 
niewielką tylko grupkę dzieci 
„niedostosowanych społecznie” 
aby umożliwić im asymilację w 
grupie rówieśników, bardziej 
już wyrobionych aktywniej­
szych i bardziej zainteresowa­
nych swoją działalnością na te­
renie DK. Ciekawe formy pra­
cy, dobieranie odpowiednich za­
dań oraz dyscyplina panująca 
w zespołach spowodowały, że 
uczniowie trudni, jeśli polubili 
dany7 rodzaj zajęcia, odnosili 
znaczne korzyści z uczestnict­
wa w zespołach. Ci. którzy byli 
bardziej zdemoralizowani, nie 
zdołali zainteresować się pracą 
w zespole i nie byli w stanie 
podporządkować się panującym 
tu przepisom — odpadli. Odsie­
wu tego, niestety, nie dało się 
uniknąć, bo przecież nie każde 
dziecko „niedostosowane” moż­
na reedukować metodą rozbu­
dzania jego zainteresowań po­
zalekcyjnych.

Jaki zatem był bilans na­
szych osiągnięć? Wszystkie 
dzieci, które zaliczyć moż­
na do stałych bywalców 
Domu Kultury, a które pocho­
dziły ze środowisk o dużych 
brakach kulturalnych, nabrały 
przyjemniejszego wyglądu 1 
grzeczniejszego sposobu bycia. 
Z uśmiechem kłaniają się te­
raz znajomym osobom, bardziej 
dbają o czystość rąk, ubrania 
1 książek. Zmienił się ich spo­

sób zachowania W budyn­
ku. a także słownik „zubożał” 
o pewien zakres wyrażeń. Wie­
lu uczniów słabych dzięki in­
tensywnej pomocy w nauce 
udzielanej w świetlicach otrzy­
mało promocję do następnej 
klasy, lub pomyślnie ukończyło 
szkolę. Kilkoro dzieci o nad­
miernej pobudliwości nerwo­
wej, pod wpływem dłuższego 
uczestniczenia w zespołach 
majsterkowania oraz stosowa­
nia równolegle leczenia farma­
kologicznego przez lekarza po­
radni, znacznie uspokoiło się 
nerwowo. Zauważyliśmy, że 
dzieci zaniedbane wychowaw­
czo, których rozwój umysłowy 
hamowały ciężkie warunki by­
towe i brak zainteresowania ze 
strony rodziców — po kilku 
miesiącach uczestniczenia w za­
jęciach w świetlicy lub w ze­
społach DK ożywiały się, wzra­
stało ich tempo życiowe, zwięk­
szały się możliwości umysłowe. 
Mamy też i takie przypadki, 
kiedy matematyka i fizyka 
znacznie lepiej „idą do głowy”, 
bo dziecko nabrało wiary we 
własne siły wskutek sukcesów 
odniesionych w zespole plastyki 
czy techniki.

Warto chyba dodać, że pozy­
tywne osiągnięcia natury wy­
chowawczej DK wiążą się ści­
śle ze stosunkiem personelu pe­
dagogicznego do pracy. Kierow­
nik Domu Kultury i instrukto­
rzy poszczególnych zespołów 
nie boją się przyjmować dzieci 
„niedostosowanych społecznie”. 
W miarę swoich możliwości 
pracują z każdym dzieckiem, 
które do nich się zgłosi. W 
czasie prowadzenia zajęć nie 
tylko przekazują grupie pewne 
sprawności i umiejętności, ale 
interesują się dziećmi indywi­
dualnie.

W ten oto sposób zwykły Dom 
Kultury dla Dzieci i Młodzieży 
stał się miejscem reedukacji 
dzieci sprawiających duże trud­
ności wychowawcze.

STEFANIA SŁTSZOWA 
Milanówek

PODSUMOWUJĄC z okazji 
* Dnia Nauczyciela osiągnię­
cia, jakie nauczycielstwo ma w 
pracy zawodowej i polityczno- 
społecznej, zwłaszcza na wsi. 
niesposób nie wymienić zasług i 
sukcesów w wychowaniu i przy­
sposabianiu naszej młodzieży do 
pracy w spółdzielczości. Nie tyl­
ko na terenie szkoły nauczyciel­
stwo pracuje ze spółdzielczo­
ścią.

W okresie międzywojennym 
całe szeregi nauczycieli na wsi 
większość swojego czasu, poza 
zajęciami w szkole, poświęcało 
na prace w spółdzielniach. Wic­
iu było prezesami zarządu i ra­
dy nadzorczej, ale najwięcej 
może było na stanowiskach 
rachmistrzów w kasach Stef- 
czyka. Przed wojną mieliśmy, 
jak wiadomo, ponad 2.700 takich 
spółdzielni oszczędnościowo-po­
życzkowych, które czynne były 
raz. względnie dwa razy w ty­
godniu dla załatwiania człon­
ków, od których przyjmowano 
wkłady oszczędnościowe i udzie­
lano pożyczek. Pracy rachmi­
strza nie traktowało się wów­
czas zawodowo. W większości 
była to praca społeczna, stąd, 
stanowisko nauczyciela najbar­
dziej było do takiej pracy pre­
destynowane.

Obecnie w spółdzielniach 
oszczędnościowo - pożyczkowych 
nie ma warunków na tego ro­
dzaju prace. Są jednak warun­
ki na prace w zarządzie i ra­
dzie nadzorczej zwłaszcza w ko­
misjach rewizyjnych i samorzą­
dowych. W komórkach tych 
hierze obecnie udział w pracy 
dużo nauczycieli.

Komunikat
Dorna Noclegowego ZNP 

w Warszawie
W dniach od 1T do 20 grud­

nia 1960 roku wszystkie miej­
sca w Domu Noclegowym ZNP 
w Warszawie będą zajęte dla 
potrzeb Krajowego Zjazdu De­
legatów ZNP.

W związku z powyższym pro­
simy Koleżanki I Kolegów, któ­
rzy zamierzają w tym czasie 
przybyć do Warszawy — bądź 
o przesunięcie terminu przyjaz­
du, bądź o zapewnienie sobie 
noclegów w innym miejscu, 
gdyż w tym czasie Dom Nocle­
gowy nie będzie mógł ich przy­
jąć.

Nie będzie, sądzę, zarozumia­
łością. jeżeli powiemy, że pra­
ca spółdzielni oszczędnościowo- 
pożyczkowych jest w swoim 
charakterze najbliżej nauczycie­
la jako wychowawcy młodego 
pokolenia. Praca w tym typie 
spółdzielni daje najwięcej moż­
liwości wychowawczego oddzia­
ływania i to zarówno w dzia­
łalności pożyczkowej, jak i w 
dziedzinie oszczędności. Tym 
może też zapewne należy tłu­
maczyć, że najliczniejszą orga­
nizacyjnie grupą na terenie 
szkół jest SKO.

Z grubsza biorąc SKO istnie­
je w 18 tysiącach szkół, a nie 
ma jeszcze SKO w około 6 tys. 
szkół. Nie chodzi tu oczywiście 
tylko o ilość. Biorąc pod uwa­
gę momenty wychowawcze cho­
dzić nam będzie przede wszyst­
kim o jakość, ale i tu, ogólnie 
biorąc, osiągnięcia są bardzo 
duże. Dziękj SKO młodzież 
uczy się nie tylko cnoty oszczę­
dzania, ale i wiązania oszczęd­
ności z celami kulturalnymi, 
krajoznawczymi, sportowymi, a 
wreszcie z celami produkcyjny­
mi i inwestycyjnymi, zwłaszcza 
w rolnictwie. Momenty wycho­
wawcze i gospodarcze są tu do­
minujące, ale ważne jest w na­
szych warunkach również wy­
chowanie spółdzielcze. Dlatego 
dobrze jest, gdy prace SKO wią- 
że się ze spółdzielniami ucz­
niowskimi i kładzie się nacisk 
na wychowanie młodzieży w 
idei spółdzielczości. Przygotowu­
je się w ten sposób młodzież do 
przyszłej pracy zarówno w kół­
kach rolniczych, spółdzielniach 
produkcyjnych, jak i w spół­
dzielniach wytwórczych, usłu­
gowych i oszczędnościowo - po­
życzkowych na wsi.

Może nie czas i miejsce na 
wymienienie wszystkich osiąg­
nięć, jakie w dziedzinie spół­
dzielczości ma już w swoim 
bilansie nauczycielstwo. Poda­
liśmy je tutaj tylko przykłado­
wo z okazji Dnia Nauczyciela, 
święta, jakie obchodzi nauczy­
cielstwo. Wskazując powiąza­
nie, jakie istnieje na wsi w 
dziedzinie wchowawczej szko­
ły ze spółdzielczością, chcieli- 
byśmy przy tej okazji złożyć 
nauczycielstwu w imieniu SOP 
serdeczne gratulacje i życzenia 
dalszych powodzeń na tym bar­
dzo ważnym odcinku pracy wy­
chowawczej. jakim jest prowa­
dzenie SKO i spółdzielni ucz­
niowskich.

EDWARD KAŃSKI
członek Zarządu Głównego 

SOP

Zamieszczony w «r«e 44 >
„Głosu Nauczycielskiego” z I 

30 października br. komunikat | 
o wstępnych pracach Komisji ’ 
Historycznej przy Zarządzie ; 
Głównym ZNP onaz okólnik ■ 
ZG z 12. X. w sprawie powo- i 
ływania analogicznych komisji 
przy okręgach, powiatach i od­
powiadających im referatów 
przy ogniskach — zbiegły się 
w czasie z artykułem D.
Chrzczonowlcz pt „W ognis­
kach rozpoczęto pr-aeę w
związku z obchodami Tysiącle­
cia”. Z artykułu tego dowia­
dujemy się, że wiele ognisk 
podjęto wysiłki w odtwarzaniu 
przeszłości własnej okolicy czy 
nawet szerszego regionu. Stąd 
wniosek, że zamierzenia Za­
rządu Głównego nie są narzu­
coną inicjatywą „od góry”, ale 
wyrazem dążeń zorganizowa­
nych w ZNP jego członków. 
Trzeba także z naciskiem pod­
kreślić, że przykład szeregu 
ognisk oraz apel Zarządu 
Głownio powinny posłużyć 
za bodziec do działania dla 
wszystkich. Ponadto należy 
dodać, że realizacja wyrażo­
nych w oma wian ym okólniku 
i komunikacie zaleceń Zarządu 
Głównego nakłada na Biuro 
Historii obowiązek pospiesze­
nia z pomocą przystępującym 
do działania ogniwom związ­
kowym i podania choćby w 
skromnym zarysie doboru form 
i metod tej akcji.

Odnosząc się z uznaniem do 
poczynań kolegów przy opra­
cowywaniu historii danej 
miejscowości czy szerszego re­
gionu należy jednak skierować 
pod adresem członków ZNP 
apel, aby w swych docieka­
niach nie pomijali przeszłości 
zawodowego ruchu nauczyciel­
skiego w Polsce i przeszłości 
szkoły polskiej.

W związku z artykułem kol. 
Chrzcaonowicz nasuwa się 
uwaga, że prace kolegów nie 
wszędzie są skoordynowane i 
objęte ewidencją. Chyba nie 
można zachwycać się taką sy­
tuacją, że Zarząd Główny 
ZNP i jego Biuro Historyczne 
przygodnie dowiadują się o 
działalności ogniw terenowych 
Związku. Powstaje więc taka 
sytuacja, że nie ma pewności, 
czy o pracach tych ktoś póź­
niej prspomni choć jednym 
słówkiem.

W związku z rozmachem 
prac podejmowanych z jednej 
strony przez instytucje nauko­
we, społeczne. a z drugiej 
przez nauczycielstwo powinny 
być dla skoordynowania całej 
akcji powołane przy7 każdym 
ognisku referaty. Dobór właś­
ciwych ludzi — to pierwszy 
etap pracy.

Niektóre okręgi i powiaty, a 
nawet poszczególni członkowie 
uprzedzili zamierzenia Zarzą­

du Głównego ZNP Przy po­
parciu koŁ Janickiego, prezesa 
Okręgu w Białymstoku, a z 
inicjatywy kol. Jana Radiu- 
kiewicza 27 marca 1960 r. za­
wiązuje się Komisja Histo­
ryczna w Białymstoku. Podob­
nie przy pozytywnym stosun­
ku koi. Mariana Rataja, preze­
sa okręgu warszawskiego, a 
dzięki zabiegom kol. kol. Het- 
manka. i Szturo — powstaje 
komisja warszawska. W stycz­
niu 1960 r. z inicjatywy kol. 
kol.; Anielskiego i Rogali po­
dobne próby czynił okręg po­
znański. Nie odmówiły pomo­
cy, dzięki zabiegom kol. kol. 
Danka, Gałeckiego, Jakubca i 
Chreana, okręgi Im akowski i 
rzeszowski. W Warszawie pil­
nie ta sprawą zajęli się kol. 
kol. Kasperowiczowa i Dobra - 
niecki.

Okręgi te powołały do pra­
cy ludzi zainteresowanych tą 
dziedziną, świadomych zadań 
stojących przed nimi, zorien­
towanych w przeszłości szkoły 

| i nauczyciela.
Po powołaniu 1 ukonstytuo- 

j waniu się Komisji Historyez- 
’ nej czy też wyborze referenta 
. w ognisku — wysuwa się za­
gadnienie wytknięcia celu pra- 

' cy, a więc chyba przede wszy- 
■ sttóm opracowania historii da- 
: nego ogniwa związkowego, 
i Ważne będą takie dokumenty 
; jak księgi protokołów, kroniki, 
korespondencja, kwdtariusze. 
W czasie wojny musiały być 

' one ukryte, niejedne uległy 
; zniszczeniu, ale te, które oca­
lały, powinny wrócić do swych 
właścicieli. Nie wolno zapomi­
nać o rocznikach pism zwląz- 

iwych: Głosu Nauczycielstwa 
Ludowego” (roczniki 1906— 
'—1918), „Głosu Nauczycielskie­
go” (roczniki 1917—1939, 1945— 
—1960), „Ogniwa” oraz pism 
okręgowych. Biuro Historii 
ZNP posiada roczniki „Głosu 
Nauczyciela Ludowego” i „Gło­
su Nauczycielskiego” i może 
przyjść w tym zaikresie z po­
mocą.

Oprócz prasy związkowej 
prawdziwą kopalnią dla bada- 

: cza przeszłości szkoły i nau- 
, czyciela są roczniki czasopism 
„Głos Narodu”, „Nowa Refor­
ma”, „Czas”, „Naprzód”, .Ma­
ły Dziennik”, „Goniec”, „Ga­
zeta Polska”. „Gazeta War­
szawska”, „Kurier Poranny”, 
„Robotnik”. Ponadto prasa 
śląska i pomorska podaw-aly 
w7 artykułach i kronikach 
fakty dotyczące wałki o upow7- 
szechnienie oświaty, o jej nie­
zależność oraz o samodzielność 
zawodową nauczyciela. Rocz- 

| nrki tych czasopism znajdują 
się w bibliotekach publicz­
nych.

Oprócz dokumentów poważ­
ną rolę odgrywają tutaj

wspomnienia zasłużonych dzia­
łaczy oświatowych. Jednym S 
zadań członków Komisji Histo­
rycznej czy referatu przy og­
nisku będzie nawiązanie kon­
taktu z zamieszkałymi w ich 
rejonie działaczami i namó­
wienie ich do napisania. 
wspomnień względnie prze pro-- 
wadzenie z nimi wywiadu.

Wielkie zasługi w tym za­
kresie może położyć sekcja 
emerytów, która na posiedze­
niu swego zarządu 20 paź­
dziernika br. zaprojektowała 
otwarcie muzeum historyczne­
go (podobnie jak to zamierza 
i Komisja Historyczna przy 
ZG ZNP). Chodzi więc o na­
wiązanie w terenie pomiędzy 
komisjami historycznymi a 

■ sekcją emerytów ścisłych 
i kontaktów. Niezależnie od 
। tych zamierzeń komisje histo- 
j ryczne czy referaty ułatwią 
i zainteresowanym badaczom 
i dostęp do źródeł, czy też ze­
tknięcie się z rodzinami bo­
haterów wojny 1929—1945, 
polskiego ruchu oporu i tajne- 

i go nauczania oraz z działacza- 
i ml oświatowymi. Wielu kole- 
: gćw, jak np. Stasierski z Po- 
’ znania i Kwieciński z Toru­
nia opracowują takie tematy.

Zatem drugim etapem dzia­
łalności Komisji będzie zbie­
ranie materiału. Mogą one być 
uzupełnione publikowaniem 
przyczynków, omawianiem ze­
branych materiałów. Potem 
przejść można do następnego 
stadium — syntetycznego uj- 

' rnowania zagadnień. To będzie 
; wymagało uwzględnienia tła 
■ polityczno-kulturalnego, spo- 
i łecznego i przygotowania nau- 
j kowego, co Skłoni albo do 
| współpracy ze sferami nauko- 
' wymi, albo ośmieli do samo- 
i dzielnych prób własnych. Ta 
j druga forma będzie jednak wy- 
. magała zapoznawania z ukazu- 
I jącymi się dotychczas opnaco- 
'■ waniami. Informowanie ogółu 
: nauczycielstwa o pracach z 
dziedziny historii zawodowego 
ruchu nauczycielskiego i szko­
ły polskiej wchodzić będzie w 

: zakres obowiązków Komisji 
' Histerycznej i referatów og- 
! niskowych. Informacje te będą 
i mogły być wykorzystywane 
I przez rejonowe konferencje 
i pedagogiczne.
| Nie wolno jednak zapominać 
i przy wszystkich tych zamie- 
i rżeniach o koniecznym do ich 
i realizowania warunku, trj. po­
kryciu finansowym zarówno 

i na zwrot kosztów podróży i 
! diet dla członków komisji, 
> jak i -na skromne henoraria. 
j dla .-zbieraczy dokumentów i ó 
i autorów7 wspomnień, przeważ-r-J 
! nie emerytówn Bez tego wa- 
i runku wszystkie projekty po- 
I zostaną w sferze marzeń.

WACŁAW POLKOWSKI
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List młodej nauczycielki

Kochana Mamo!

Im
r
JS /■ .'

Pomnik pomordowanych przeć hitlerowców nauczycieli w Kościerzynie. 
Przybywające tu wycieczki oddają cześć pamięci pomordowanych 
składając wiązanki kwiatów I wieńce. Na zdjęciu delegacja Zrzeszenia 

Kaszubskiego
Foto: J, Kopeć

PODUSZKĘ i Jasiek otrzymałam wczoraj, f
Bardzo Ci dziękuję, Mamo, za tę podusz- ‘ 

kę, nareszcie wyprostuję sobie kark, bo cha- 1 
dzę dosłownie jak połamana. Pierzyny mi j 
nie przysyłaj, nie potrzeba, kupiłam sobie. 
w tych dniach kołdrę, wcale niezła i naj- - 
ważniejsze — nie droga, dałam za nią nie- ■ 
całe 300 złotych. Jakąś kopertę to mogłabyś : 
mi przysłać, na razie nie mogę się tak szar- \ 
pać, tyle rzeczy muszę kupić, a z forsą; 
u mnie gorzej niż krucho. Dostałam na za­
gospodarowanie bezzwrotną pożyczkę, ale ■ 
nie mam już z tego ani grosza. Kupiłam ’ 
materiał na sukienkę, dwie pary butó-w, je­
sionkę — i po pieniądzach. Jesionka cal- , 
kiem przyzwoita, jak przyjadę na święta, to 
zobaczysz, czy ładna. Mnie się podoba. Ku­
piłam jeszcze coś, tylko nie krzycz na mnie. 
Zwariowałam i kupiłam sobie, wiesz co? ; 
Radio! Nazywa się „Noctum”, nieduże, ale ‘ 
zgrabne i świetnie gra. Samo, tu siedzę w ' 
tej swojej klitce na poddaszu, nigdzie nie ; 
cliodzę, to chociaż sobie radia posłucham. '

... Tutaj, w Starym Przylepie, jest zupełnie 
inaczej niż u nas w Maciejowicach. Przede 
wszystkim stroją się tu ludzie na potęgę. 
Wysadzają się jeden przez drugiego — kto 
lepiej, kto drożej, kto strojniej. Jakbyś po­
stała przed kościołem w niedzielę i popa­
trzyła na ludzi, dopiero otworzyłabyś oczy. 
Dziewczyny wszystkie w nylonach, wyfry- 
zowane, wymalowane, ubrane w same setki. 
.4 te torby, te rękawiczki, te buty. I wszyst­
ko nowe, prosto z igły. Wełnianych dużych ' 
chustek w kratę — jakie się widzi w na­
szych stronach — kobiety tu wcale nie no- ; 
szą. Tu wszystko jest po miastowemu, jak.; 
w Warszawie. Powiem. Ci szczerze, Mamo, ja 
nawet nie przypuszczałam, że są takie wsie, 
jak ta tutaj. Rodzin jest tu coś ze 40, ale 
motorów mają chyba z 10, a dwóch gospo­
darzy jeździ nawet własnymi samochodami. 
Nie mają tu bardzo gdzie jeździć, bo wieś 
jest mała, najwyżej do kościoła, albo do ki- ' 
na, do Pyrzyc. Co drugi chłop ma tu pral­
kę elektryczną, a dywany, kilimy czy tap-' 
czany nie są wcale rzadkością. Słyszałam, że ; 
pyrzyckie to najbogatszy powiat w woje­
wództwie, ziemia ma tu być lepsza niż gdzie 
indziej i zbiory większe. Możliwe, że tak - 
jest, nie interesowałam się tym bliżej.

... Od, koleżanek ze szkoły otrzymuję do­
syć często listy, wszystkie prawie dostały 
się na wieś tak jak ja, jedira tylko Henia, 
ta blondynka, co spała to internacie obok 
mnie, uczy w Choszcznie. Z początku bardzo ! 
jej tego zazdrościłam, ale teraz nie zamieni- ' 
łabym. się z nią na swój Przylep. Zaczynam , 
już poznawać dzieci, a najważniejsze, że \ 
nie jestem już dla nich obca., zaczynają po­
woli nabierać do mnie zaufania.

Przyjaciółek ani koleżanek jeszcze tu nie 
mam i to mnie trochę przygnębia, 
przecież, że ciężko znoszę samotność, a tu­
taj jestem właściwie wciąż sama jak ten 
kołek w płocie. Dwa czy trzy razy byłam, na 
zabawie wiejskiej, ale obyczaje tu takie, że 
przeszła mi ochota na zabawy. Opiszę Ci, 
jak to tu wygląda, posłuchaj tylko: mło­
dzież tańczy na środku sali, a pod ściana­
mi naokoło siedzi „galeria”. Galeria sobie

wiesz

popija, oczami świdruje i cały czas głupio 
chichocze. Pod adresem tańczących lecą nie­
ustannie różne głupie docinki i dowcipy, ni­
komu. nie przepuszczą, każdy musi dostać 
stooją „dolę”. Myślisz może, że odbywa się 
to po cichu, na ucho? O, nie! W takie sub­
telności tu się nie bawią. Rzecz właśnie w 
tym, że „obrabiany” musi słyszeć jak go 
„robią”, inaczej nie ma zabawy. Dobry ton 
wymaga, żeby udawać, że się niczego nie 
słyszy, ale ja tego nie potrafię, od razu krew 
mi uderza do głgtDy i humor mm zepsuty 
na cały wieczór. Na pierwszej linii obstrza­
łu jest przede wszystkim ubranie. Co kto 
ma na sobie, jaki materiał, jaki fason, za 
ile — wszystko to zostanie natychmiast 
drobiazgowo oszacowane i odpowiednio zło­
śliwie skomentowane. A -niech tylko jaki 
chłopak zatańczy ze dwa — trzy razy z tą 
samą dziewczyną, zaraz zrobią z niej 
chanicę”. To nie do wiary, 
lubią się 
tematem 
kościołem 
„stoi”, co 
dokładnie 
słownie pierzyna, każda koszula i każda 
ra „desusów”. Wciąż tu liczą i typują — 
kto się wysuwa do czołówki, kto aktualnie 
prowadzi i kto podupada.

Ja w tym. typowaniu odpadam, rzecz ja­
sna, w przedbiegach. Cała moja chudoba 
zmieści się w jednej małej walizce, może 
dlatego dziewczęta patrzą na mnie tu 
„z góry”. Ale ja się tym mało przejmuję, 
mam- co innego na głowie. Swoją drogą 
chc.iałabym się tu z kimś zaprzyjaźnić, tak 
wciąż latać „samej" to się w końcu sprzy­
krzy. Myślałam już o tym, żeby zapisać się 
może do ZMW, ale w naszym kole są sami 
chłopcy, ani jednej dziewczyny, trochę mnie 
to peszy, bo zaraz, byłaby gadka we wsi, 
że poszłam tam specjalnie, żeby sobie „ka­
walera wytrzasnąć”. Jak pobędę tu dłużej 
i poznam trochę dziewcząt, to namówię je 
i może razem wstąpimy.

...Najgorsze są tutaj wieczory. Nie mogę 
się zupełnie przyzwyczaić do ciszy i samot­
ności. Szczerze mówiąc, hałasów mam tu 
przez cały dzień tyle, że aż w głowie trzesz­
czy i. właściwie powinnabym się cieszyć, że 
wieczorami jest tu tak cicho. Wcale się jed­
nak. nie cieszę. Po zgiełku życia w Szczecinie 
i ciągłym rwetesie w internacie bardzo 
trudno przyzwyczaić się do nagłej zmiany. 
Wieczory w pustej, ciemnej szkole, w ma­
łym pokoiku na poddaszu przygnębiają 
mnie. Nieraz, kiedy tak siedzę i słucham, jak 
gdzieś daleko we wsi pies szczeka, mam 
ochotę krzyknąć coś na cały głos, żeby za­
głuszyć to nieznośne dzwonienie ciszy w 
uszach. Ale boję się własnego głosu...

Kończę, kochana Mamo, i proszę Cię, po­
zdrów wszystkich w domu ode mnie. Od~ 
pisz mi zaraz, czekam z niecierpliwością.

Całuję Cię
Twoja córka Zofia

,ka­
jak tu ludzie 

nawzajem obgadywać... Głównym 
pogawędek towarzyskich przed 
czy w GS są „bogactwa”. Jak 
ma t ile ma. Tu wszystko 
zainwentaryzowane — każda

kto 
jest 
do- 
pa-
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1Y7 NUMERZE 41 „Głosu 
Nauczycielskiego” w 

r w artykule pt.: „Inspek­
tor szkolny nie ma czasu” zna­
lazły się między innymi takie 
sformułowania: „Częste za­

targi między nauczycielami 
wymagają od inspektora wiele 
czasu i energii na regulowanie 
tych spraw, które podlegają 
raczej kompetencji Związku. 
Odczuwa się brak działalności 
ze strony sądów koleżeńskich, 
które mogłyby odciążyć inspek­
torat na tym odcinku. W ogóle 
Związek nie znajduje często 
możliwości do współdziałania".

Wydaje nam się, że zaszło tu 
jakieś nieporozumienie i nie­
właściwe spojrzenie na sprawy 
— przedstawienie ich jest bo­
wiem niezgodne z prawdą- Ro­
zwalicie, że zapytamy: Kiedy to 
Związek odsuwał się od zała­
twiania chociażby najbardziej 
przykrych spraw (np. Dębno, 
Ostrowsko, Ochotnica Centrum, 
Rogoźnik, Pyzówka, Piekielnik, 
Łopuszna, Krauszów i wiele, 
wiele innych)? . Chcielibyśmy 
konkretnie usłyszeć podaną 
taką właśnie sprawę. A po­
zwoli szanowny informator — 
tle to razy tenże Związek inter­
weniował nie zawsze w spra­
wach związkowych, np. w Kra­
kowie i w wielu innych miej­
scowościach? Wiemy o tym, że 
w wielu wypadkach i dla wie­
lu jeszcze ludzi Związek nie 
tawsze jest wygodny, właśnie 
w Inspektoracie Oświaty spot­
kaliśmy się z powiedzeniem 
„Och, po co ten Związek" (ob. 
Śzczodrowska). Spotkaliśmy się 
< z takim wypadkiem, że bro­
niąc sprawy kol. Tyrybon na 
piśmie otrzymujemy pouczenie, 
■kogo to bronimy itp-, itp. Uwa­
żamy, że chcąc wydać ostry o- 
tąd, należy najpierw zacząć od 
Siebie, należy samemu być w 
porządku. A czy tak jest w Ins­
pektoracie Oświaty — śmiemy 
wątpić. Na żądanie służymy w

tej sprawie dowodami, bardzo 
nawet niemiłymi.

Owszem, musimy przyznać 
się do winy, wiele spraw stara­
liśmy się tuszować, gdyż wy­
chodziliśmy z założenia, że dy­
skredytując administrację szkol­
ną bijemy siebie samych, tzn. 
obniżamy przez to autorytet 
szkoły i nauczyciela.

W „Głosie” pisze się dalej: 
„Prezes oddziału jest np. kie­
rownikiem szkoły, która absor­
buje go całkowicie, a działal­
ność Związku koncentruje się 
wobec tego w ręku sekretarza. 
Na nieszczęście sekretarze ci 
są przeważnie pracownikami 
technicznymi i nie stać ich już 
na sprawy problemowe"-

Otóż wydaje nam się, że ro­
zumowanie takie jest grubym 
nieporozumieniem. To prawda, 
że prezes jest kierownikiem 
szkoły, która absorbuje mu wie­
le czasu, ale nie było wypadku, 
aby on czy ktoś z prezydium 
nie chcial się zająć sprawą i 
nie starał się jej załatwić. 
Ogromną niewłaściwością jest 
także wydawanie osądu o se­
kretarzach, których przecież na 
te stanowiska powołał ogół na­
uczycieli. Prosimy szanownego 
informatora o podanie, gdzie i 
kiedy Związek czegoś nie sta­
rał się załatwić.

Pisze się dalej: „W konse­
kwencji tego ciężar spraw, któ­
re leżą w kompetencji Związku, 
przesuwa się do inspektoratu. 
Ten układ stosunków wymaga 
korekty". Ejże! Czy nie pomie­
szanie pojęć? Czy aby sytuacja 
przedstawiona została zgodnie 
z prawdą? Bo nam się wydaje 
że jest odwrotnie. Robimy prze­

cież wiele rzeczy, które bez­
sprzecznie są Sprawą Związku, 
ale w pierwszym rzędzie po­
winny być troską inspektoratu. 
Dla przykładu weźmy chociaż- 

! by doskonalenie kadr, konfe­
rencje rejonowe. Słyszymy po­
wiedzenie: „My przecież daje- 

1 my pieniądze”. Śmiemy zapy­

a szczególnie działaczom samorządu spółdzielni ][ 
oszczędnościowo - pożyczkowych. (SOP), organi- ś 
zatorom i opiekunom szkolnych kas oszczędnoś- J 
ci (SKO) i spółdzielni uczniowskich życzy i 
z okazji DNIA NAUCZYCIELA pomyślności J 
W pracy zawodowej, społecznej i w życiu osobi- 
stym. i

ZWIĄZEK SPÓŁDZIELNI '<• 
OSZCZĘDNOŚCIOWO - POŻYCZKOWYCH | 

K-416 }

Nauczycielom i Wychowawcom
najlepsze życzenia ■

pomyślności
w pracy zawodowej

i wżycia osobistym

z okazjj

Unia Nauczyciela
składa

instytut wydawniczi
„NASZA KSIĘGARNIA ”

tać: Czy te pieniądze nie daje 
przypadkiem państwo? A po- 
zwolicie że zapytamy, jak widzi 
inspektorat oświaty zebrania 
środowiskowe, jak ustosunko­
wuje się do poczynań Związku 
poprzez Komisję Kultury i 
Oświaty PRN? Zgadzamy się 
całkowicie, że inspektoraty o- 
światy zawalone są pracą, nie 
zawsze potrzebną, całkowicie 
popieramy żądanie, że inspek­
toraty powinny mieć do dyspo­
zycji środki lokomocji, uważa­
my, .że inspektor szkolny to 
także człowiek, który powinien 
mieć i dla siebie czas i sam 
korzystać z pomocy Związku, 
ale nie zgadzamy się z przekrę­
caniem faktów, jesteśmy zwo­
lennikami twórczej, opartej na 
faktach krytyki. W przeciw­
nym bowiem razie wytwarza 
się dysonans, a autorytet staje 
się mitem.

A teraz Szanowna Redakcjo 
„Głosu Nauczycielskiego” i Ko­
lego Brzozowski! Pozwólcie kil­
ka słów o tym, jak to my wy­
obrażamy sobie pracę redakto­
ra i naszego „Głosu” w służbie 
oświaty, szkoły i nauczyciela. 
Otóż uważamy, że w powyż­
szym wypadku winno się słu­
chać nie tylko jednej strony, a- 
le i drugiej. Należało po prostu 
wspólnie odbyć rozmowy, skon­
frontować poglądy, które w 
większości wypadków pokry­
wają się, co dałoby wiele cen­
niejszego materiału. Zrobiono- 
by dobrą robotę, bo o dokona­
nej już wątpimy. Ale cóż, po 
co przychodzić do Zarządu Od­
działu ZNP, po co się trudzić? 
Tylko że jeśli tak, to czy moż­
na to nazwać służbą sprawie? 
Zdaje nam się, że dziennikarz 

■to człowiek bez reszty walczą- 
\cy o prawdę, konfrontujący 
wszystkich, którzy w danej 
sprawie mają coś do powiedze­
nia. Niestety, tak nie zrobiono. 
Czekamy zatem na umieszcze­
nie naszej notatki w „Głosie”, 
gdyż nie chcielibyśmy korzy­
stać z łamów innego pisma.

PREZYDIUM ZARZĄDU 
ODDZIAŁU POWIATOWEGO

ZNP W NOWYM TARGU 
(cztery podpisy)

OD REDAKCJI

UMIESZCZAJĄC Ust Zarządu 
Oddziału Powiatowego ZNP w 
sowym Targu, chcemy przy 

tej okazji wyjaśnić nieporozumie­
nia, które być może, wynikły albo 
na skutek niewłaściwej przez Czy­
telników Interpretacji sformułowań 
autora art. „Inspektor szkolny nie 
ma czasu”, albo autor Istotnie nie­
jasno sprecyzował swoje wypowie­
dzi.

Pisząc o częstych zatargach wśród 
nauczycieli i słabej jeszcze działal­
ności sądów koleżeńskich nie miał 
na myśli Oddziału Powiatowego 
ZNP w Nowym Targu. Listy, jakie 
napływają jednak z różnych stron 
kraju do redakcji w tych spra­
wach, upoważniły g,o do takich 
sformułowań.

Wyliczanie przez Zarząd Oddziału 
miejscowości, w których interwe­
niował, bronił nauczycieli itp., nie 
podważa w niczym twierdzeń auto­
ra, który nie pisał o oddziale no­
wotarskim. Owszem, pisaliśmy o 
działalności Oddziału w Nowym 
Targu w nrze 9 z 1 marca 1959 r., 
oceniając Ją — jeśli wolno użyć 
tego wyrażenia — bardzo pozytyw­
nie.

Pisząc, t» w pewnych wypadkach 
działalność Związku koncentruje 
się W’ osobie sekretarza, który jest 
raczej pracownikiem technicznym, 
a nie koncepcyjnym, nie działa­
czem, autor pisał to na podstawie 
faktów, bywał w takich oddziałach, 
rozmawiał z takimi sekretarzami. 
Nie pisał jednak o Nowym Targu. 
Więc skąd ten kamień obrazy?

I jeszcze jedno. Zdanie: „W kon­
sekwencji ciężar spraw, które leżą 
w kompetencji Związku, przesuwa 
się do Inspektoratu”, użyte zostało 
właśnie na podstawie licznych li­
stów do redakcji, których autorzy 
osobiste zatargi w szkole, nieporo­
zumienia nie załatwiają u siebie, w 
Związku, lecz kierują do Inspekto­
ra, Jego czyniąc rozjemcą a czasem 
nawet sędzią. W ostatecznym razie 
zwracają się z tymi sprawami 
wprost do Zarządu Głównego, któ­
ry z kolei musi te sprawy przeka­
zywać do niższych instancji związ­
kowych.

Wreszcie na zakończenie. I redak­
cja, 1 autor art. „Inspektor szkolny 
nie ma czasu” wdzięczni są Zarzą­
dowi Oddziału Powiatowego za 
wskazówki dotyczące stylu i meto­
dy pracy redakcyjnej. Dajcie jed­
nak trochę swobody 1 redakcji, 1 
autorowi. Jeśli autor chce pisać o 
Inspektorze szkolnym, to nie zmu­
szajcie go, by pisał o czymś innym. 
Z przyjemnością naplszemy następ­
nym razem o działalności Oddziału 
Powiatowego w Nowym Targu, któ­
rą to działalność — powtarzamy — 
bardzo cenimy.

ZAJĘCIOM praktycznym, 
które weszły do planów 
nauczania klas VIII—X 

szkół ogólnokształcących jako 
przedmiot obowiązkowy, prasa 
poświęca wiele uwagi.

W „Życiu Warszawy” (nr 269) 
w artykule „Kierunek: praca 
ręczna... i czterdziestu szczęś­
liwców” autorka relacjonuje, 
że czterdziestu nauczycieli 
otrzymało płatne urlopy na stu­
dia w Krakowie.

Oczywiście, że nauczyciele ci 
dostawszy urlop płatny musie- 
li również z czegoś zrezygno­
wać: mają już przecież jakieś 
stanowiska, obowiązki, rodziny 
— słowem, musieli się zdobyć 
na dodatkowy wysiłek.

A tymczasem? Na początku 
była mowa o dwu latach urlo­
pu. Po rozpoczęciu nauki oka­
zało się, że otrzymali urlop tyl­
ko na rok a drugi mają stu­
diować zaocznie. Studiować za­
ocznie prace ręczne! To na­
prawdę coś nowego. A w do­
datku z budżetem na urządze­
nie pracowni, na zakup mate­
riałów jest bardzo krucho. Au­
torka artykułu zastanawia się, 
czy nie należałoby zmienić ko­
lejności tej całej akcji.

Bo jak się ta sprawa przed­
stawia?

„Najpierw długo, długo nie, 
a potem z dnia na dzień muszą 
być specjaliści".

Albo niekonsekwencje finan­
sowe:

„Sprawa musi kosztować, 
więc się rzuca pieniądze, ale w 
połowie już się je wycofuje, że­
by było taniej. Najpierw zwo­
zi się ludzi, a potem organizu­
je się dla nich bazę szkolenio­
wą...

...Ten przyśpieszony oddech 
i brak równowagi prawdopo­
dobnie wywodzi się z ogólnej 
sytuacji. Najpierw praca ręcz­
na weszła do szkół. Od począt­
ku roku lekcje odbywają się w 
zwiększonym wymiarze. Potem, 
po dwóch miesiącach, ukazała 
się instrukcja programowa — 
jak te akcje należy prowadzić. 
Potem nastąpi kształcenie nau­
czycieli specjalistów na dużą 
skalę. Potem będzie się organi­
zować pracownie dla pracy 
ręcznej. A potem może wresz­
cie załatwi się najbardziej do­
kuczliwą i od lat omawianą 
sprawę: materiałów i narzędzi 
do pracy ręcznej. Bez tego za­
łożenia programowe zostcmą 
fikcją, a specjaliści balastem 
bez nóg".

JAK na sprawę zajęć prak­
tycznych patrzą dyrektorzy 

szkół, jakie widzą trudności i 
jakie dostrzegają już — nazwij- 
my to — osiągnięcia — dowia­
dujemy się z „Trybuny Ludu" 
(nr 314) z art. „Mówią dyrekto­
rzy szkół".

W warszawskim Liceum O- 
gólnokształcącym nr 29 dziew­
częta uczą się kroju i szycia, 
chłopcy jeszcze nie rozpoczęli

„RUCH LITERACKI" 
— dwumiesięcznik

Wydawnictwo Komisji Historycz­
no-Literackiej Polskiej Akademii 
Nauk, Oddział w Krakowie, przy 
współudziale Towarzystwa Literac­
kiego Im. Adama Mickiewicza.

Czaioplsmo naukowo-llterackie, 
niezbędne dla polonistów, pożądane 
dla wszystkich miłośników litera­
tury.

Ministerstwo Oświaty pismem nr 
P3-3337/60 x dnia 31. X. 1960 r. zale­
ciło Ruch Literacki do bibliotek 
szkolnych.

Stałą dostawę czasopisma za­
pewnia tylko prenumerata.

Zamówienia i wpłaty przyj­
mują urzędy pocztowe i Przed, 
siębiorstwo Upowszechnienia 
Prasy i Książki „Ruch”, Kra­
ków, ul. Worcela 6, konto PKO 
nr 4-6-777. Numery bieżące do 
nabycia w Ośrodku Rozpowsze­
chniania Wydawnictw Nauko­
wych PAN — Wzorcownia, War. 
szawa, Pałac Kultury i Nauki.

Zeszyt pojedynczy — 10 zł 
prenumerata roczna — 60 rf. 
prenumerata półroczna — 30 zł. 
Czytajcie i prenumerujcie 

Ruch Literacki
B-419-2820

prac ręcznych. Brak jest urzą­
dzeń. Szkoła poczyniła pewne 
starania, ale rezultaty na razie 
są jeszcze nikłe. Liceum w Gó­
rze Kalwarii ma pracownię 
robót ręcznych w stadium or­
ganizacji. Na razie klasa X u- 
czy się trochę introligatorstwa 
a oprócz tego w szerokim za­
kresie prowadzone są prace spo­
łecznie użyteczne.

Jeden z dyrektorów wylicza­
jąc trudności z nauczaniem 
prac ręcznych dodał: „Mimo 
kłopotów, pewne efekty już są. 
Młodzież uczęszcza na zajęcia i 
chociaż nie można, tego jeszcze 
nazwać politechnizacją, to 
pierwszy krok został już zro­
biony".

Dyrektorzy 1 nauczyciele wy­
kazują wiele inicjatywy •— 
konstatuje autorka artykułu — 
i na dowód tego podaje szereg 
przykładów.

„Niektórzy dyrektorzy szkół 
mówili: proszę nas odwiedzić 
w końcu tego roku albo na po­
czątku przyszłego. Wtedy na 
pewno już będzie można wię­
cej mówić o osiągnięciach, 
a mniej o kłopotach.

Dodajmy, że realność tej za­
powiedzi zależy nie tylko od 
dyrekcji szkół, ale także od ro­
dziców, władz szkolnych i za­
kładów pracy. Tylko wspólnym 
wysiłkiem można pokonać 
przejściowe trudności pierw­
szego roku realizacji programu, 
wnoszącego do dotychczasowej 
treści nauczania nowe elementy 
o dużej wartości praktycznej i 
wychowawczej".

W „PRZEGLĄDZIE KUL­
TURALNYM" (nr 46) B. 

Grotowski wraca do reformy 
szkolnej. Artykuł wybitnie dy­
skusyjny, wart omówienia nie 
tylko w formie przeglądu pra­
sowego. Namawiamy do uważ­
nego przestudiowania go. W 
naszym przeglądzie chcemy go 
tylko zasygnalizować i dlatego 
ograniczamy się do zacytowa­
nia zakończenie rozważań au­
tora:

„Jesteśmy w przededniu do­
niosłych decyzji, które na dłu­
gie lata zadecydują o poziomie 
całego naszego szkolnictwa. I 
właśnie w takim momencie dy­

skusja o sprawach szkoły za­
marła...

...Jestem natomiast przeko­
nany. że bez namiętnych, o- 
strych nawet sporów i kontr- 
wersji nie będziemy mieli sen­
sownej, a zarazem cieszącej się 
poparciem społeczeństwa refor­
my szkolnictwa.

Moja ostatnia propozycja 
brzmi: opublikować wszystkie 
materiały, spopularyzować je, 
wciągnąć jak najwięcej ludzi 
do dyskusji, wysłuchać wszyst­
kich argumentów l wyciągnąć 
z nich wnioski".

Autor podkreśla, Iż, jak się 
zorientował, koncepcją, która 
zyskała najwięcej zwolenników 
jest 8-letnia powszechna szko­
ła podstawowa i że po raz 
pierwszy ósma klasa zostałaoy 
wprowadzona w roku szkolnym 
1965 - 66. W tym miejscu — 
stwierdza — budzą się wątpli­
wości. Ale o tych wątpliwoś­
ciach należy czytać w artykule: 
„Jeszcze raz o reformie szkol­
nej".

Dwie jeszcze notatki w „GŁO­
SIE PRACY" 1 w „DZIENNI­
KU LUDOWYM" dotykają 
spraw nauczycielskich. „Głos 
Pracy" informuje o wczasach 
nauczycielskich i domach zdro­
wia. Stwierdza, że chociaż li­
czba nauczycieli korzystających 
z wczasów jest stosunkowo wy­
soka, to jednak ze względu na 
brudną i wyczerpującą zdrowie 
pracę nauczycielską należałoby 
ją zwiększyć.

„Dziennik Ludowy" (nr 269) 
poświęca całą kolumnę sporto­
wi na wsi. Jak się okazało, w 
czasie obrad IV Krajowego 
Zjazdu LZS w dyskusji zabie­
rały głos przeważnie nauczy­
cielki. Sprawozdawcę ogarnął 
nawet z tego powodu lekki nie­
pokój, gdyż według jego opinii 
ten „sejmik dziewczęcy” miał 
nieco jednostronny charakter: 
oświetlał zagadnienie przeważ­
nie z punktu widzenia nauczy­
cielek. Co robić? Tak się jakoś 
układa, że tam, gdzie trzeba 
pracować społecznie, gdzie nie 
można wiele lub wcale zarobić 
— tam działają nauczyciele.

(stb)

Koleżanka Olga Mieszańcowa, długoletnia ongiś nauczyciel­
ka, dziś na emeryturze — nie chce i nie może się oderwać od 
spraw, które i dziś jak przed laty są jej tak bliskie. W prostym 
i bezpretensjonalnym wierszu, którego fragmenty zamieszcza­
my, pragnie w DNIU NAUCZYCIELA przypomnieć o tysiącach 
naszych Koleżanek i Kolegów, dla których szkoła, dzieci i mło­
dzież były wszystkim. ,

Byłam nauczycielką
Kim byłam, a kim jestem 
mówią liście szelestem 
minionych dni.

Cóż — trzeba naprzód iść 
a każdy dzień jak liść 
do spadłych spada nowy 
w ten czas listopadowy 
cicho kryje się w cień.

Kto się wysuwa z cienia?
To liczne pokolenia 
dzieci, które uczyłam 
dla których ongiś byłam 
nauczycielką
...One... pamiętać muszą...

OLGA MIESZAŃCOWA 
Chorzów

Pracownicy poszukiwani:
DYREKCJA ZASADNICZEJ SZKOŁY GÓRNICZEJ 

KOPALNI WĘGLA KAMIENNEGO „NOWA RUDA"
w NOWEJ RUDZIE, WOJ. WROCŁAWSKIE —
ZATRUDNI OD ZARAZ:

★ Inżyniera lub technika górnika ewentualnie mechanika 
górniczego na stanowisko wykładowcy przedmiotu maszyn 
górniczych 1 górnictwa;

★ Inżyniera lub technika górnika na stanowisko kierownika 
zajęć praktycznych — dołowych;

★ nauczycieli z pełnymi kwalifikacjami na etaty historii 
1 wychowania fizycznego;

★ kierownika świtlicy z pełnymi kwalifikacjami (znajomość 
gry na instrumentach, śpiewu itp.).

Wynagrodzenie według siatki plac w szkolnictwie górniczym. 
Podania 1 zapytania należy kierować pod wyżej podanym 
adresem. K-413

ZMARLI
> ttpci br. mar! w Warszawie 

kol. Józef Zarzycki, emerytowany 
nauczyciel, po 48 latach pracy w 
zawodzie nauczycielskim.

Zarządowi Powiatowemu ZNP 
w Radziejowie oraz Koleżeń­
stwu za udział w pogrzebie 

prochów

ś. p. Józefa Gruzy
serdeczne podziękowanie skła­
da rodzina Zmarłego.

409

Dnia ś listopada 1980 roku zmart

Dnia 19 września 1960 roku zmarła

Kol
nauczycielka Szkoły Podstawowej Nr 2. Szeregi nauczy­
cieli utraciły w Zmarłej pracowitą, cichą i serdecz­
ną Koleżankę.

Zarząd Oddziału Powiatowego ZNP 
w Leżajsku

K-412

W dniu 3 listopada 1960 roku zmarła nagle 
w czasie wykonywania obowiązków nauczycielskich

KICZORO WSK A

Adres redakcji: Warszawa, ul. Spasowskiego «Ą. Telefony: 6-34.10, UMl 
wewn. KO, 261: 282. 263, 264. Godziny przyjęć członków kolegium re­
dakcyjnego: Teofil Wojeńskj (naczelny redaktor) — godz. 8.30—10. Jan 
Szurek (sekretarz redakcji) - godz. 8—15. Stanisław Brzozowski (re­
daktor działu związkowego) — godz. 8—1S. Zamówienia I przedpłatę za 
prenumeratę „Głosu Nauczycielskiego” przyjmuj*  urzędy pocztowe 
1 listonosze. Prenumerata kwartalna zł 8. półroczna zł 18, roczna z) 81 -20. 
Termin zgłaszania przedpłaty do dnia tS miesiąca poprzedzającego 
okres prenumeraty, Ogłoszenia Balety nadsyłać pod adresem: Wydaw­
nictwo „Prasa Krajowa” — warszawa Wiejska 12, tel. 21.48^57. Wydaje 

1 administruje „Prasa Krajowa" RSW „Prasa”. Warszawa, ul. wiejska 
32. tel. 8-24-11. Nie zamówionych artykułów redakcja nie zwraca. Druk 
Eaklady Graficzne „Dom Słowa Polskiego”. Zam. 7651 C-51

Kol. PIOTR WINKOWSKI

- j 
i

inspektor szkolny, były kierownik Szkoły Pod­
stawowej w Wieruszowie, długoletni radny 
i pierwszy przewodniczący Miejskiej Rady Na­
rodowej, spółdzielca i zasłużony działacz 
związkowy.

Na niwie pedagogicznej wytrwał 37 lat. Za 
pracę pedagogiczną i społeczną został odzna­
czony Srebrnym Krzyżem Zasługi, Medalem 
Dziesięciolecia i Złotą Odznaką Związkową.

W Zmarłym tracimy serdecznego 
Kolegę, ofiarnego pedagoga i społecznika.

Jego parnię e i 1
Zarząd Oddziału Powiatowego ZNP 
i Inspektorat Oświaty w Wieruszowie

K-498

długoletnia nauczycielka Szkoły Podstawowej 1 Liceum 
Ogólnokształcącego w Rymanowie, odznaczona Srebrnym 
Krzyżem Zasługi. W Zmarłej tracimy nadzwyczaj su­
miennego, wzorowego pedagoga, troskliwego wychowaw­
cę wielu pokoleń tutejszej młodzieży, aktywnego działa­
cza społecznego. Emilia Kaczorowska swą 
40-letnią pracą nauczycielską dobrze zasłużyła się 
tutejczemu środowisku przyczyniając się wybitnie do pod­
niesienia jego poziomu kulturalnego. Była nauczycielką, 
która swą pracą potrafiła sobie wyrobić wysoki autorytet 
wśród kolegów, rodziców 1 młodzieży.

Cześć Jej
Dyrekcja, Rada 
Zarząd Komitetu
Szkoły Podstawowej 
Ogólnokształcącego w Rymanowie

K-417

p a m 1 ę c l!
Pedagogiczna, 

Rodzicielskiego 
1 Liceum

Na życzenie czytelnika
Do redakcji wpłynął list ze Związku Radzieckiego o następu- 

jącej treści: „Szanowny Redaktorze! Już dłuższy czas gazeta 
„Głos Nauczycielski” nie zamieszcza na ostatniej stronicy wy. 
powiedzi wielkich ludzi kultury światowej, pod tytułem „My­
śli złote, srebdne i brązowe". Kiedy będą wznowione na lamach 
gazety? Wasz czytelnik (—) M. D. Trochanowski Kozowa, Tar­
nopolska obi. ul. Żowtniewa 75, ZSRR.

List kol. Trochanowskiego zawstydził redaktora tej rubryki, 
szczególnie że były w tej sprawie listy od kolegów z kraju i po­
stanowił wzmocnić „Myśli” przerwane przed kilku miesiącami 
bez żadnych poważniejszych powodów. Koledze Trochanow- 
skiemu przesyłamy serdeczne pozdrowienia i podziękowania za 
doping! EMKOZ

g „.(Myśląc o oświacie) nie bądźmy pesymistami, gdy*  § 
s bądź co bądź nauczyciele dokonali wspanialej pracy, aby g 
s nauczyć młode pokolenie pracować w ramach demokra- g 
g cji; nie bądźmy również optymistami, ponieważ opty- H 
g mizm może stępić nasz zmysł spostrzegania rzeczy zasłu- 
s gujących na krytykę... i może nas doprowadzić do stanu g 
g chronicznej przeciętności. Bądźmy raczej „ameliorysta- s 
= mi” tzn. takimi, którzy, Ilekroć sprawy w oświacie idą § 
s nie tak jak powinny wytężą swoje ręce, głowy 1 serca, g 
g aby ją uczynić taką, jaką być powinna”.
g Charles Eliot §
s „Kiedy nauczycielowi uda się nauczyć swego ucznia s 
g ABC, wtedy dokonuje większego czynu niż dowódca ar- s 
g mii, który wygrał bitwę”. g
g Leibniz =

"7,Współpraca z wielkim człowiekiem sprawia spotęgo- g 
s wanie własnej Inteligencji i bystrości”. s
g A. Hux'tey -g
g „Jedna rzecz znakomicie zastępuje doświadczenie: mlo- g 
g dość”. §
g M .Chenalier g
g „Intryga jest wyższa od talentu: z niczego robi coś”. g 
s Balzac g
g Charles Eliot (1834 — 19’6) — pedagog amerykański. Gottfried g 
g Wilhelm Leibniz (1646—1716) — -wybitny filozof i matematyk nie- = 
g miecki, Husley Aldous <ur. 1894) — współczesny pisarz i dra- = 
g maturg angielski. Maurice Chevalier (ur. 1888) — aktor filmowy = 
g i pieśniarz francuski, Honore de Balzac (1799—1850) — wielki pi- s 
g sarz francuskiego realizmu krytycznego. g

Wzrosła perspektywa 
istrwalema pokoju

N IE często się zda- । 
rza, aby wybory : 
nowego prezydenta 
USA odbywały się 
w okresie takiego 
jak obecnie napię­

cia politycznego. Nie często też 
nowemu prezydentotvi przypa­
da w udziale wyrównanie talk 
poważnych błędótv swego po­
przednika, jak to obecnie przy- 
padło w udziale Kennedy’emu.

Niepokojąca sytuacja między­
narodowa, a przede wszystkim 
katastrofalna wręcz polityka i 
Stanów Zjednoczonych spotvo- , 
dowały, że świat cały z napię- , 
ciem śledził przebieg kampanii ■ 
wyborczej w USA, z niepoko- i 
jem oczekiwał decyzji narodu 
amerykańskiego, dotyczącej nie i 
tyle osoby kandydata ile wybo- 1 
ru linii politycznej, którą nowy j 
prezydent miał reprezentotvać. | 
I naród amerykański zadecydo- j 
wal. Wybór Kennedy’ego ozna- ; 
cza wyraźną dezaprobatę dla 
dotychczasowych posunięć Bia­
łego Domu, oznacza, że niepo­
wodzenia USA, które rozpoczę­
ły się od startu radzieckiej ra­
kiety kosmicznej, a uwieńczone 
zostały incydentem z U-2, fias­
kiem konferencji paryskiej i 
japońską odmową przyjęcia 
wizyty Eisenhowera — pozo­
stawiły głębokie ślady śy ame­
rykańskiej opinii publicznej.

Trudno byłoby w chwili o- 
becnej po)viedzieć, że nowy 
prezydent oznacza radykalną 
zmianę linii politycznej USA, 

można jednak z dużym praw­
dopodobieństwem stwierdzić, że 
gdyby stanowisko szefa rządu 
Stanów Zjednoczonych objął 
R. Nixon, kontynuowałby on 
niewątpliwie politykę Eisen­
howera, szczególnie zaś tę poli­
tykę, którą Eisenhower repre­
zentował w ostatnim okresie, a 
to z kolei prowadziłoby w spo­
sób nieuchronny do katastrofy, 
która dotknęłaby nie tylko na­
ród amerykański, ale całą ludz­
kość.

Wyrażając żądania opinii pu­
blicznej amerykański publicy­
sta Drummond pisze w jednym 
ze swych artykułów: „... prezy­
dent będzie musiał natychmiast 
zacząć przygotowywać się do 
konferencji na szczycie szcze­
gólnie w dziedzinie rozbrojenia, 
rokowań w sprawie zaprzesta­
nia doświadczeń atomowych i 
sp’rawy berlińskiej”. O nadzie­
jach, jakie Amerykanie wiążą 
z nowym prezydentem, świadczą 
inne wypołviedzi prasy amery­
kańskiej jeszcze z okresu kam­
panii przedwyborczej. „Najważ­
niejsze jednak będzie, aby w 
razie wyboru senatora Kennedy 
— pisze New York Herald Trl- 
bune — prezydent Eisenhower 
zaprosił go do uczestniczenia 
we wszystkich decyzjach, które 
mogą się wiązać z ewentualnym 
przyszłym spotkaniem na szczy­
cie z premierem Chruszczo- 
wem” (Kennedy rozpocznie u- 
rzędować dopiero 20 stycznia 
1961 r. — przyp. red.). Trudno, 
doprawdy o większe yotum nie­
ufności dla dawnego prezyden­
ta.

tychczasowej polityki TTSA w 
kierunku zwiększenia szans na 
porozumienie narodów. Świad­
czą o tym depesze gratulacyjne 

przesłane nowemu prezydento­
wi przez A. Zawadzkiego i S. N. 
Chruszczowa.

My, Polacy, nigdy nie żywi­
liśmy niechęci do narodu, s 
którym wiążą nas wieloletnie, 
tradycyjne więzy przyjaźni. W 
historii Stanów Zjednoczonych 
złotymi zgłoskami zapisane są 
nazwiska naszych wielkich bo- 
haterów Kościuszki i Pułas­
kiego. Nie czujemy niechęci do 
narodu, w skład którego wcho­
dzi tak wielu naszych rodaków 
i dlatego z taką nadzieją ocze­
kujemy, że zdrowe siły tego na­
rodu dojdą do głosu i przeciw­
stawią się polityce prowadzącej 
do zagłady.

„Naród polski żywi nadzieję, 
że Stany Zjednoczone Ameryki 
przyczynią się do rozwiązania 
drogą negocjacji tych dotąd 
spornych problemów, od któ­
rych rozwiązania zależy w du­
żym stopniu perspektywa utr­
walenia pokoju na świecle I 
zmniejszenia napięcia w stosun­
kach międzynarodowych” —> 
pisze w depeszy gratulacyjnej 
A. Zawadzki.

Sprawa najistotniejsza dla 
wszystkich ludzi, sprawa poko­
ju J pokojowej współpracy i 
wszystkimi narodami zadecydo­
wała o wyborze nowego prezy­
denta. Czy Kennedy spełni na­
dzieje swego narodu, okaże 
przyszłość. Wierzymy, że tak.

Ogłoszenia drobne
OŚRODEK Szkolenia Kadr Mecha­
nizacji Rolnictwa 1 Szkoła Rolni­
cza — zatrudni nauczycieli przed­
miotów zawodowych. Wymagana 
wyższe wykształcenie. Podania z 
życiorysem i odpisem dyplomu kie­
rować pod adresem: OSR Chrost- 
nik, powiat 1 poczta Lubin Legnic­
ki, woj. wrocławskie. 414

TECHNIKUM Gospodarcze w Go­
rzowie Wlkp., uL Kosynierów 
Gdyńskich 22, zatrudni natychmiast 
dwóch nauczycieli technologii ży­
wienia 1 zasad żywienia. Zapewnia 
się mieszkanie w nowym budow­
nictwie. K-413-9

KIEROWNIKA Internatu (samotne­
go) zatrudni Dyrekcja 2-letniego 
męskiego Technikum Administracji 
Rolnej dla maturzystów szkół o- 
gólnokształcących w Rokietnicy, 
powiat poznański, stacja kolejowa 
i poczta Rokietnica, tel. 33. K-411

NAUCZYCIELKA starsza, zdrowa, 
pełna życia, samotna, pragnie po­
znać nauczyciela do lat 50. Zgło­
szenia: KUBRYNOWICZ, Kędzie­
rzyn, Kozielska 3-a m. 12.

431

CHCIAŁBYM nawiązać korespon­
dencję z Koleżanką w średnim wie­
ku. Oferty: Sekcja Ogłoszeń Wy­
dawnictwa „Prasa Krajowa”, War­
szawa, Wiejska 12. dla „EKSTRA­
WERTYKA”.

422

NAUCZYCIELKĘ biologii 1 etatową 
wychowawczynię internatu ora*  
sekretarkę i kierowniczkę kuchni 
zatrudni natychmiast Liceum Pe­
dagogiczne w Lubmlerzu pow. 
Lwówek Śląski, woj. wrocławskie.

K-410a

Nie tylko Amerykanie, ale 
wszyscy ludzie zainteresowani 
sprawą pokoju oczekują od 
Kennedy’ego, że wykaże on ma­
ksimum dobrej woli, aby do­
prowadzić do unormowania 
stosunków amerykańsko-ra- 
dzieckich. Nic dziwnego, że w 
Bonn, które przez cały czas nie­

dwuznacznie wyrażało swe po­
parcie dla Nixona, bez zachwy­
tu przyjęto wybór kandydata 
demokratów.

ZGUBIONO świadectwo ukończenia 
szkoły wydane przez Trzyletnie 
Technikum Administracyjno - Han­
dlowe w Opolu Nr 2-a na nazwisko 
Lidia BUCZYŃSKA. 415

WYKONUJĘ szkolne zegary sygna­
lizacyjne z nakręcaniem ręcznym 
i elektrycznym. Stanisław FORYŚ, 
Bielsko - Biała, Dzierżyńskiego 39. 

405-0

PIECZĄTKI wykonuje „SIGNUM”, 
Świdnica SI. 342-0

Narody krajów socjalistycz­
nych wiążą z decyzją Amery­
kanów nadzieję na zmianę do-

DZWONKI szkolne, elektryczne, ko­
rytarzowe, podwórzowe — napra­
wia wykonuje rowe — Warsztat 
Rzemieślniczy BANASIK, Szopieni­
ce 2. Oferty na żądanie,


